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W Warszawie przed sesją

Kłopoty ogrodników
B I T  bohate rkam i

I przedsesyjnej narady d ru - 
! f&  [ giego ro ku  ogrodnictw a 
| «jU b y iy  n ie w ą tp liw ie  koleżan- 
^ S  k i A n ie la  A rc h ita  i  E l­

żbieta Adam iec. Co p ra w ­
da one same na naradę nie raczy­
ły  przybyć, ále za to  m ów iono o 
ń k jh  n iem a ło: że opuszczają w ie le  
zajęć, n ie  uczą się systematycznie, 
n ie  p racu ją  społecznie i  w  ogóle są 
„ogonem “  roku , k tó ry  na SGGW  
bądź co bądź jes t zaliczany do n a j­
le p ie j pracujących. K ie d y  zastana­
w iano  się co tu  rob ić —  padło z sali 
py tan ie :

—  Czy z n ich  będą dobrzy ogrod­
nicy?

I  w o kó ł te j spraw y potoczyła się 
k ró tk a  zresztą dyskusja . A n ie la  już 
chyba n ie  będzie dobrym  og rodn i­
k iem , n ie  w idać u n ie j an i za in te­
resowania przedm iotem , an i szcze­
rych  chęci, by sobie ta k ie  za in te­
resowania w yrob ić . A  w ięc je ś li na­
da l będzie z dyscyp liną  na bak ie r 
—  uczelnia pow inna z n ie j zrezy­
gnować. T rochę inna jest sprawa 
E lżb ie ty : czasem po tra fi zapalić się 
do nauk i, je s t zdolna, ty lk o  n ie ­
ste ty  — próżniak i bardzo niesyste­
matyczna. K o le k tyw  spróbu je chy­
ba jeszcze nad n ią  popracować,

Dla uczestników narady wszystko 
to  b y ło . oczywiste. A le  kogo* » we­
w nątrz , kogoś, k to  w id z ia ł życie 
studenckie i na innych uczelniach, 
m usia ło tu  m ile  zaskoczyć w iele 
nowego.

Na w ie lu  uczelniach om aw ia jąc 
spraw y bum elantów  rozstrząsa się 
prob lem : czy dany kolega j e s t  
d o  b r y m  s t u d e n t e m ?  
A  że pojęcie studenta i  w  ogóle 
stud iów  ją ko  jakiegoś celu samego 
w  sobie m usi być abstrakcyjne, 
w ięc i  rezu lta ty  tak ich  rozstrząsań 
nieraz budzą w ątp liw ości.

U  og rodn ików  z SGGW  jest ju ż  
inaczej. D la n ich  stud ia  są ty lko  
drogą do jasnot określonego celu 
i  d latego tak ie  spraw y rozpa tru ją  
on i pod in nym  aspektem: czy s tu­
dent b ę d z i e  dobrym , wysoko 
k w a lif ik o w a n y m  i  ideow ym  f  a- 
c h o w  c e m? W tedy i  jaśn ie j 
w idać prob lem  i  ła tw ie j o słuszną 
decyzję.

' T a k  by ło  n ie  ty lk o  p rzy  spraw ie 
A n ie li i  E lżb ie ty. K iedy om awiano 
spraw y poszczególnych przedm io­
tó w  — dyskusja byn a jm n ie j n ie  o- 
graniczała się do tego, c z y  ludzie 
się uczą i  j a k  się uczą. P rzeciw ­
n ie : na jw ięce j m ów iono w łaśnie o

tym , c z e g o  i  p o  c o  się uczą. 
I  tu  padło szereg k ry tycznych  uwag 
pod adresem w yk ładow ców , progra­
m u stud iów .

W ładek P u ław sk i sporo m ó w ił o 
tym , że w y k ła d y  da łyby  m u w ię k ­
szą korzyść, gdyby w  n ich  było  
w ięce j m ow y o współczesnym, so­
c ja lis tycznym  ro ln ic tw ie  —  choćby 
kosztem ograniczenia spraw  histo­
rycznych. P oparł go H e n ryk  Zdyb 
podając c iekaw y p rzyk ład : na w y ­
kładach z m aszynoznawstwa aż k i l ­
ka godzin poświęcono sie rpow i i  ko ­
sie ale nie było ani słowa o ro l­
niczych kom bajnach. Doświadcze­
n ia  z pierwszej p ra k ty k i ro lne j 
M ałgorza ty Reyman nasunęły je j 
wniosek, że w  program ie w a rto  by 
uw zględnić sprawę bezpieczeństwa 
i  h ig ieny pracy w  ro ln ic tw ie .

Może n ie  w e w szystk im  m ie li tu  
studenci rację, może trochę  n ie  do­
cenia ją teoretycznych podstaw, ja ­
k ie  ma im  dać uczelnia. A le  n a j­
ważniejsze, że leży im  na sercu, aby 
ich nauka ja k  na jba rdz ie j w iązała 
się z potrzebam i współczesnego o- 
grodn ictw a.

Oczywiście n ie  można liczyć tu  
ty lk o  na w yk ładow ców . I  dlatego na 
naradzie m ów iono też o współpracy 
z produkc ją  rolniczą. O grodnicy z 
SGGW  współpracu ją z k ilk o m a  gro­
m adam i: poprzez prowadzenie róż­
nych badań naukow ych (np. bada­
nie  kwasowości gleb), poprzez u - 
dz ia ł w  pracach ogrodniczych czy 
opiekę nad kó łkam i m iczu rinow - 
sk im i, pomagają ro ln iko m  w  zw ięk­
szan iu pilonów, a sami ko rzysta ją  
z tego chyba jeszcze w ięcej. Toteż 
w łaśnie przed sesją m ó w ili o tym . 
co im  da je współpraca z ro ln ic tw em , 
ja k  pogłębia ją tę w ięź dz ięk i w y ­
stępom zespołu artystycznego, do 
którego należy b lisko  połowa roku.

Lecz czy można być ju ż  zupełn ie '* 
zadowolonym ? Kolega B artm an o- 
pow iadał, ja k  to kiedyś robo tn icy  
ro ln i k p ili z absolwentów SGGW , 
k tó rzy  n e p o tra fili odróżnić n a j­
prostszych ga tunków  drzew. ,,I 
wśród nas są tacy —  m ó w ił B a rt­
m an — zwłaszcza wśród pochodzą­
cych, z m iasta. Z a m ia s t. żądać, aby 
się ich wszystkiego nauczyło, za­
m iast czekać na p ra k tykę  w  tere­
nie, m og liby  naw et tu, choćby na 
spacerach w  warszawskich ogro­
dach, n ie jedno poznać, niejednego 
się uczyć. Trzeba ty lk o  w ięcej za­
m iłow an ia  do ogrodnictw a, w ięcej 
¿erca do te j n a u k i“ ,

*>
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O w ie lu  jeszcze sprawach mówi-, 
ło się na naradzie drugiego roku

ogrodnictw a. I  choć by ła  to  narada 
przedsesyjna —  m ów iono nie ty lk o  
o tym , co zw yk le  słyszy się p rzy tego 
rodza ju  okazjach: co rob ić, ja k  pom a­
gać słabym, ja k  organizować repety­
to ria , żeby dobrze przygotować s:ię d o 
e g z a m i n ó w .  G łów nym  kłopo­
tem  przedsesyjnym  og rodn ików  jest 
tak ie  opanowywanie nauki, aby do­
brze przygotow ywać się d o  p r z e ­
s z ł e g o  z a w o d u .  Gdy ten k ło ­
pot rozwiążą, w tedy i  w y n ik i sesji 
będą naprawdę dobre.

W. G ŁO W A C K I
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Zimowa sesja egzaminacyjna wypadła na SGGW  dobrze: wielu 
studentów opuszczało pokój egzaminatora z taką miną, jaką widzi­
my u tej koleżanki.

Oby i w  nadchodzącej sesji nie było inaczej. Foto: A. Musiał

W ioóanna  Á n k ia ta

p o n ro ilu
Jest śliczna pogoda. Maj i słońce zapraszają na 

mycieczkę, nad modę, do parku. Ale zbliża się 
sesja. Jeszcze tulk^ parę „tygodni i trzeba będzie 
zdamać egzaminy. Jak pogodzić naukę, obomiązki 
studertekie i społeczne z miosną, z pragnieniem 
odpoczynku i rozrymki?

Czy Ci się to udaję?
Opowiedz o tym innym! Weź udział m An­

kiecie POPROSI U, odpomiadając na pytania:

'1. Jak gospodaruję czasem, abjj 
mieć -’wolną chwilę ńa odpo­
czynek i rozrywkę?

2. Jak spędzam ten wolny czas?
3. Co umożliwiłoby mi spędze­

nie tego czasu w sposób 
bardziej przyjemny i poży­
teczny?

Przy odpomiedzi należy podać imę, nazmisko, 
uczelnię i mydział. Rozpatrymane będą rómnież 
odpomiedzi anonimome, opatrzone godłem lub 
pseudonimem.

Autorom najciekamszych mypomiedzi przyznane 
zostaną następujące nagrody:

1 .

2.

3.

4 - 8 .

3 - 2 0 .

C z te r o la m p o u iy  o d b io r n ik  r a d i o w y

D w u t y g o d n i o w e  w c z a s y  s tu d e n c k ie  

( t e r m i n  i  m ie js c o w o ś ć  u z g o d n io n e  z o ­
s ta n ą  z  n a g r o d z o n y m )

P i łk a  d o  s ia t k ó w k i  

B o n y  k s ią ż k o w e  p o  100  z ł  

B o n y  k s ią ż k o w e  p o  4 0  z ł

W  mypadku przyznania nagrody za mypomiedź 
anonimową autor będzie mógł otrzymać nagrodę 
po podaniu nazwiska (wyłącznie do wiadomości 
redakcji).

T e rm in  n a d s y ła n ia  odpow iedzi 
do 20 czerw ca  b r .

W  pracowniach chemicznych zapach nie jest najprzyjemniejszy, 
toteż kol. Krystyna Starodębska z I I I  roku farmacji korzysta z krót­
kiej przerwy, by „wchłonąć“ jak  najwięcej świeżego powietrza. W  
przedsesyjnej „gorączce“ pomoże orzeźwić się nawet słaby zapach 
kwiatu czereśni.

A  jak to jest naprawdę z tą „gorączką“? O tym i o innych 
przedsesyjnych sprawach warszawskiej A M  czytaj na str. 6.

Foto: A. Musiał

JÓZEFINA BEKER

Skandal w Hawanie
y ło  to w iosną roku  1953 
w  Hawanie. K iedy  po w y ­
stępie opuszczałam budy­
nek k ina, zobaczyłam na­
gle skierow ane w  m oją 
stronę cztery p isto le ty.

‘— Jest pani aresztowana —  rzek ł 
do m nie jeden z uzbro jonych cy­
w iló w , b łyska jąc znaczkiem p o li­
cy jnym .

—  Dlaczego? —  zapyta łam  zdu­
m iona.

—  Ze względów  bezpieczeństwa 
publicznego —  odpow iedzia ł fu n k ­
c jonariusz i  poprow adził m nie  do 
czarnego samochodu, k tó ry  czekał w  
pobliżu.

1 G dy jecha liśm y * ju ż  u licam i H a­
w a ny  zauważyłam , że obaj siedzą­
cy p rzy  m n ie  z dwóch stron p o li­
c janc i trzym a ją  w  d łon iach p is to­
le ty.

—  Proszę panów o schowanie b ro ­
n i —  pow iedzia łam  i  roześm iałam 
się tak  uwodzicie lsko, ja k  ty lk o  mo­
głam. — M oją  jedyną bronią, jest 
m ój głos. N ie potrzebujecie się oba­
w iać z m o je j strony żadnej napaści.

M oi konw o jenc i m ilcze li nadal po­
nuro, jednak  broń schowali. W  sa­
mochodzie zapanowała cisza i mo­
głam  spoko jn ie  przebiec myślą w y ­
padki poprzedzające aresztowanie.

Do H aw any p rzyby łam  w  ramach 
w ie lk iego tournee artystycznego. 
O bjechałam  ju ż  połowę świata. 
Wszędzie tańczyłam , śpiewałam  i 
występow ałam  przeciw  n ienaw iści 
rasowej. T o  ostatn ie było dla m nie 
najważniejsze.

A by  móc opłacić koszta m ej „w y ­
p ra w y “  przeciw  rasizm ow i, m usia­
łam  na tu ra ln ie  występować na sce­
nie. Również w  Haw anie oczekiwa­
ło  na m n ie  w ie le  kon tra k tów , ale 
po przyjeździe dow iedzia łam  się, żę 
wszystkie um owy, ja k ie  poprzednio 
zawarłam , zostały unieważnione. M o­
ja  obecność w  Haw anie by ła  A m e­
rykanom  bardzo n ie  na rękę. W y­
chodząca tu  gazeta am erykańska 
pisała po m oim  przybyciu , że H a­
wana może się stać końcem m oje j 
ka rie ry . Jeżeli n ie  zrozum iem , ja k  
m am  się zachować, to on i m i po­
każą.

I  —  pokazali.

Obydwa w ie lk ie  hotele Hawany 
odm ów iły m i pokoi. N ie wpuszczano 
m nie do k in  i kabaretów . Gdy przy­
jecha łam  przed budynek Radio-Ha- 
wana, dw óch po lic jan tów  zatrzym a­
ło m n ie  przed wejściem , m im o że 
by łam  tam  oczekiwana. W y jaśn ili 
m i> że Poseł USA w  K ub ie  zabro­
n i ł m i wstępu do Radia w  Hawa­

nie. Postanow iłam  zaprotestować, 
S tałam  wdęc przed porta lem  bu­
dynku  ra d io fo n ii od godziny trze­
c ie j po po łudn iu  do 10 w  nocy. L u ­
dzie za trzym yw a li się na chodni­
kach. U dz ie liłam  w ie lu  w yw iadów  
dla prasy. M ieszkańcy przekonyw a­
l i  się z przerażeniem, do jakiego 
stopnia ich k ra j s tra c ił swą suwe­
renność.

A le  m oje  przygody w  Haw anie 
nie skończyły się ty lk o  na tym . 
Podczas m ojego pierwszego pobytu 
w  tym  mieście przed k ilko m a  la­
ty  występow ałam  * 1 w  jego n a j­
w iększym  k in ie . W łaścic ie l tego 
k ina  sta ł się jednym  z m ych 
najlepszych p rzy jac ió ł. I  teraz 
chcia ł m nie rów nież zaangażować. 
Uzgodniliśm y wszystkie w a ru n k i, 
Lecz po k ilk u  dniach przyszedł ćjo 
m nie i tłum aczy ł z zażenowaniem, 
że zrea lizowanie um ow y ze m ną jest 
n iem ożliwe. Zarów no w ładze USA 
ja k  i  am erykańskie  w y tw ó rn ie  f i l ­
m owe zakazały m u w yna jm ow an ia  
sali d la  moich występów.

Ostatecznie udało m i się w yna­
leźć m a lu tk ie  k ino, w  k tó rym  m o­
głam  wystąp ić. Należało ono do pe­
wnego dzielnego M u la ta , k tó ry  od­
w ażył się zaangażować m nie na k i l ­
ka w ieczorów. Gdy dow iedziano się 
o tym , te le fon w  jego b iurze  n ie  
przestawał dzwonić, Od rana do 
nocy te le fonow a li doń A m erykan ie , 
(nie wiedząc, że jest „k o lo ro w y “ ) 
zasypując go py tan iam i ja k  się nie 

(dokończenie na str. 2)

Zapytujemy Ministerstwo 
K ultury i Sztuki, kiedy za­

mierza ustosunkować się do 

artykułu pt. „Niewiarygodne, 
ale prawdziwe — o sytuacji 

na Akademii Sztuk Plastycz­
nych w  Krakowie“.

Nadmieniamy, że termin  
przewidziany ustawowo minął 
w dniu 6 maja br,



HENRYK KASSYANOWICZ

Łowca 
czarownic 

i jego 
dysponenci

Niek tó rzy  twierdzą, te  nie 
ma przyjemniejszej roz ryw k i  
nad rozwiązywanie zagadek. 
S próbu jm y zatem odgadnąć 
nazwisko pewnej znanej 
współcześnie osobistości. Rzecz 
to doprawdy nietrudna, jako  
że postaramy się określić tę 
postać m ożliić ie  dokładnie.

A  więc kto to jest:

O trzym uje  obecnie pensję  
13 tys. do larów rocznie, lecz 
w  ciągu 4 la t uskładał sobie 
173 tys. dolarów.

Do śledztwa i  prześladowań 
czuje tak n ieodparty  pociąg, 
j a k  zabłocony pies do bia­
łych  f lane lowych spodni.

Rozwinął n iebywale dzia- 
'J łalność pewnej kom is j i  Sena­

tu  USA.

Zagroził zatapianiem „ tych  
przeklętych angielskich stat­
ków ",  jeżeli będą p ływ ać  do 
Chin Ludowych.

Pochodzi ze stanu Wiscon- 
sin...

Wystarczy. O tak, Czytel­
nicy, macie rację, to osławio­
ny senator McCarthy. W iemy  
dobrze,, co rob i ten „ łowca  
czarownic“ . Jednakże wiedza  
nasza o n im  byłaby niepełna, 
gdyby pozostało dla nas ta­
jemnicą, za czyje pieniądze 
on to wszystko robi. Przypa­
t rzm y  się więc, jacy  ludzie 
stoją za M cCarthy ‘m,

Są to przede wszystk im  
kró low ie n a f ty  z Texasu. 
Głównym  finansistą M cCart-  
hy ‘ego jest H. L. Hunt,  któ-

Tys. J. Cw iertn ia

rego mają tek ocenia się na 
600 —  700 min . dolarów. To 
on właśnie opłaca faszystow-  

? ską propagandę senatora, 
k tó ry  sw ym i wypoc inam i za- 

\  lewa społeczeństwo USA za 
p pośrednictwem 500 stac ji ra- 
¡) diowych i  te lewizy jnych, ln -  
p teresy pana Hunta  i  teraz idą 
) dobrze, lecz uważa on, że 
) mog łyby iść jeszcze lepiej, 
) gdyby prezydentem USA był 
) nie Eisenhower, lecz „ jego“
) człowiek  —  McCarthy. Oko-  
1 l iczność ta wy jaśn ia  nam w  
J pew nym  stopniu sens w y -  

padów M cCarthy ‘ego przeciw  
Bia łemu Domowi.

I N iem ały  udzia ł w  f inanso-
I w an iu  poczynań herolda a- 
1 merykańskiego faszyzmu ma 
1 Hugh Roy Cidlen, właścic iel 
1 „Q u in tana O il  Company“ , a 
1 jednocześnie zaciekły  rasista. 

Nie może on się jednak rów ­
nać z pomysłowością C l im t  
Murchison'a, pana na 300 m i­
lionach dolarów zainwestowa­
nych w  nafcie, hodowli by­
dła, l in iach okrę towych  i 
autobusowych. Otóż tenże 
Murchison wyda l z własnej 
kieszeni 15 tys. dolarów, by  
ty lk o  „ wykończyć “  senatora 
Rentana ze stanu Connecti­
cut, k tó ry  podją ł „he re tyck i“ 
zamiar zdemaskowania ma­
ch inacji f inansowych Mc 
C arthy ‘ego. Ze swej zaś stro­
n y  M cCarthy  u ła tw i ł  swemu 
przy jac ie low i nabycie 176 
tys akrów pól na ftowych  w  
Hiszpanii f rank is towsk ie j.  W 
ja k im  stosunku nastąpi ł po­
dział akcji,  tego dowiedzieć 
się nie by l iśmy w  stanie, lecz 
pewne jest, że obaj czcigod­
n i panowie spodziewają się 
dobrze zarobić na ży łowaniu  
ziemi i chłopów znad Ebro.

Na tym  bowiem żyłowaniu  
polega cała treść poczynań 
panów od Texasu do W all 
Street, a zadanie pana Mc 
Carthy'ego polega właśnie na 
d ław ien iu  wszystkiego, co 
się temu procederowi sprze­
ciw ia.

S TA N IS ŁA W  A L B IN O W S K I

P O P R O S T U

Słomiany Talleyrand
,0

by pan B id a u lt zrozum ia ł 
, wreszcie, że trzeba skoń- 
I rzyć z indochińską a- 
' w anturą , że n ie  czas 
ju ż  baw ić się w  sło­
m ianego Ta lleyranda  

lu b  przem awiać ja k  zwycięzca, gdy 
się reprezentuje k ra j,  k tó ry  dopro­
w adziło  się do k lę s k i“ .

T a k i to pełen goryczy kom entarz 
w y rw a ł się burżuazyjnem u dz ienn i­
k o w i francuskiem u „C om bat“  na 
w iadomość o upadku fo rtecy  D ien 
B ień Fu i poddaniu się jego 16-ty- 
sięcżnej załogi w o jskom  W ietnam ­
sk ie j R epub lik i Dem okratycznej. 
K om entarz, k tó ry  do b itn ie  odzw ier­
ciedla ja k  głęboko odczuło społe­
czeństwo francuskie  tę niepotrzebną 
klęskę, ja k  powszechne jes t oburze­
n ie  narodu francuskiego przeciw ko 
tym , k tó rz y  odpow iedzia ln i są za 
niepotrzebną śm ierć k ilk u  tysięcy 
obrońców  tw ie rdzy .

A le  w szystkie  znak i na n ieb ie  1 
ziem i, a kon k re tn ie  poczynania 
francuskiego m in is tra  spraw  zagra­
nicznych B id au lt w  G enew ie w ska - 
zują, że m im o Dien B ień Fu us iiu - 
je  on nada l odgryw ać tę m ało 
chwalebną, ro lę słom ianego T a lle y ­
randa, że śm ierć oszukanych i  z z i­
m ną k rw ią  poświęconych oDrońców 
tw ie rd zy  pragn ie on  wykorzystać 
ja ko  a tu t w  sw ych planach zmie­
rzających do kon tynuow an ia  b rud­
ne j w o jny . M in is te r B id a u lt n ie  po­
t ra f i i n ie  chce odm ów ić swym  
am erykańskim  pro tekto rom  prow a­
dzenia te j w o jn y  i w  je j im ię  nie 
w aha się skazywać na niepotrzebną 
śm ierć now ych żo łn ierzy francu ­
skich, oszukiwać k ra j i  naród, zdra­
dzać jego na jżyw o tn ie jsze in teresy,

T a k i jes t bow iem  sens przedło­
żonych przez B id a u lt w Genewie 
„p ro po zyc ji“  m ających rzekomo 
służyć pokojow em u rozstrzygn ięciu  
k o n flik tu , a w  istocie będących pa­
radoksa lnym  u ltim a tu m  przedłożo­
n ym  zwycięzcy przez... zwyciężone­
go. Z rozum ia łe  odrzucenie tego u l­
tim a tum  przez rząd W ie tnam skie j 
R e pu b lik i D em okratycznej posłużyć 
ma też ja ko  pre tekst d la  kon tynuo­
w an ia  w o jn y  i dalszego oszukiwa­
n ia  i  ok łam yw an ia  narodu francu ­
skiego: —  W idzicie, m yśm y prze­
cież z ro b ili wszystko i  poszliśmy na 
m aksym a lny -kompromis, lecz cn i 
od rzuc ili nasze dobre chęci. Teraz 
w ięc n ie  pozostaje n ic  innego ja k  
przystąp ien ie  do m ontowanego przez 
m in is tra  Dullesa paktu  w o jskow e­
go i... prowadzenie w o jny .

N ie  będziem y om aw ia li tu ta j tych 
„kom prom isow ych“  p ropozycji pa­
na B id a u lt. W ystarczy powiedzieć, 
że wprowadzenie ich w  życie ozna­
czałoby dobrow olne rozbro jen ie  
części a rm ii w ie tnam sk ie j, w ydan ie 
na pastwę zemsty m arione tkow ych  
reż im ów  ludności w yzw olonych ob­
szarów K hm eru , P ate t Lao i  częś­

c i W ietnam u. Uw ieńczeniem  tego. 
by łoby przeprowadzenie osław io­
nych „w o lnych  w yb o ró w “ , w  w y n i­
k u  k tó rych  reakc ja  w ietnam ska i  
ko lon iza to rzy francuscy m og liby 
znów pow rócić do w ładzy, aby n a ­
dal bez przeszkód eksploatować i  
gnębić naród w ie tnam ski. Rzeczy­
w is ty  cel propozycji m in , B id a u lt 
u ja w n ił n ieopatrzn ie  dz ienn ik  ame­
rykań sk i „N ew  Y o rk  T im es“ , p i­
sząc:, „N a jlepszą rzeczą, ja ka  może 
w yn ikną ć  z dyskus ji indoch ińskie j 
je s t to, że n ie  doprow adzi ona do 
porozum ienia i że F rancja  stan ie na 
zdecydowanym  stanow isku oczeku­
jąc, aż p ro jek tow any p a k t po łudn io­
w o-w schodn ie j A z ji w e jdz ie  w  ży­
cie“ , , , ,

A le  naród w ie tnam sk i n ie  po to 
7 la t  w a lczy ł o swe w yzw olenie, aby 
obecnie zgodzić się na zaprzepasz­
czenie owoców swej w a lk i.  Delega­
c ja  rządu W ietnam skie j R epub lik i 
Dem okratycznej po to w łaśn ie  przy­
jechała do Genewy, aby o-becnie po­
łożyć kres w o jn ie , aby zapobiec d a l­
szemu prze lew ow i k rw i w ie tnam ­
sk ie j i  fancuskie j w  im ię  in te resów  
im p e ria lizm u  am erykańskiego —< 
obcych W ie tnam ow i i  F ranc ji. T ak i 
jes t też sens propozycji przedsta­
w ionych  ' przez m in is tra  spraw  za­
granicznych W ietnam skie j R epub li­
k i  Dem okratycznej Phan W an Don­
ga w  Genewie, | , i ; - ., ; , ,*.j

L iczne kom entarze prasy św ia to­
w e j wskazują, że próba odrzucenia 
tych  p ropozycji po klęsce m il i ta r ­
ne j pod D ien B ień Fu kosztować bę­
dzie ko lon iza torów  francusk ich  no­
w ą klęskę po lityczną. D a ł tem u 
w yra z  jeden z dz ienn ika rzy f ra n ­
cuskich stw ie rdza jąc w  rozm ow ie z 
genewskim  korespondentem  „T ry b u ­
n y  L u d u “  —  „B yć  może, iż to, co 
teraz pow iem , w yda się panu d z i­
waczne. A le  n iem n ie j ta k  jest, że 
obecnie Ho Szi M in  stw arza m o­
żliwość w spółp racy Indoch in  w  ra ­
mach U n ii F rancuskie j. A  m y, je ­
że li od rzuc im y te  propozycje, bę­
dziem y w  gruncie  rzeczy b i l i  się o 
to, by  Indoch iny  z te j U n ii w yszły 
1... dosta ły się pod kon tro lę  A m ery ­
kanów ".

Bo na ty m  w łaśn ie  polega istota 
propozyc ji m in is tra  Phan W an Don­
ga, że w yka zu ją  one raz jeszcze, iż 
m iędzy dążeniam i narodu w ie tna m ­
skiego do niepodległości a uspra­
w ie d liw io n y m i in te resam i F ranc ji

w  Indochinach n ie  ty lk o  n ie  ma 
sprzeczności lecz przeciw n ie  —  nic 
n ie  sto i na przeszkodzie, aby w  in ­
teresie obu narodów  stosunki m ię­
dzy ty m i k ra ja m i b y ły  ja k  na jśc i­
ślejsze i  przyjazne. Oczywiście pod 
w a runk iem , iż  rząd francusk i raz 
na zawsze skończy z ko lon ia lizm em , 
pod w a runk iem , iż  w  uzgodnionym  
te rm in ie  w ycofane zostaną z Indo- 
ch in  obce w o jska ; pod w arunk iem , 
że narody Indoch in  będą m ogły sa­
m e drogą napraw dę w o lnych  w y b o ­
ró w  bez obcej k o n tro li zadecydo­
wać o sw o im  losie.

A le  do tego w łaśn ie  u s iłu ją  za 
.wszelką cenę n ie  dopuścić k o lo n i­
zatorzy francuscy, n ie  łudząc się — 
ja k  w idać —  ani przez chw ilę , ja k i 
b y łb y  rezu lta t tak ich  w yborów . Za 
wszelką cenę n ie  chcą do tego do­
puścić rów n ież S tany Zjednoczone, 
dążąc do przekształcenia Indochin 
w  jedną  ze swoich g łów nych baz w  
A z ji i  usadow ienia się tam  zamiast 
ko lon iza to ró w  francuskich . Do te­
go w łaśn ie  so lida rn ie  n ie  chcą do­
puścić im p eria lis tyczn i drapieżcy 
obaw ia jąc się, aby p rzyk ład  W ie t­
nam u n ie  pociągnął za sobą tzw. 
„re w o lu c ji łańcuchow ej“  w  innych 
u ja rzm ionych  jeszcze k ra jach  ko lo­
n ia lnych . Wszyscy wiedzą jednak, 
ja k  tru d n a  jest dziś tego rodza ju  
p o lityka , us iłu jąca  powstrzym ać to 
czego ju ż  n ie  da się powstrzym ać.

PlĘDORZecZAtA
■ BEZNADZIEJNĄ

&
Dwa I pół tys iąca  f r a n ­

cuskich żo łn ie rzy  g in ie  co 
m iesiąc w  W ietn am ie  na 
w ie lu  fro n ta c h  w o jn y  p ro ­
w adzo ne j w in teres ie  200  
panu jących  we F ra n c ji ro ­
dzin  b a n k ie rs k ich  o raz  
czyh a jących  na spadek po 
nich — kró ló w  d o la ra . 
A m e ry k a n ie  w y s y ła ją  co­
ra z  w ięce j s p rzętu  w o je n ­
nego d la  a rm ii k o lo n ia ln e j, 
usiłu jąc  w  ten sposób pod­
trz y m a ć  up ad ające  siły  
agreso ró w . N iew ie le  je d ­
nak pomoc ta m oże z d z ia ­
łać. N atom iast lud fra n c u ­
ski co raz  s iln ie j p rze c iw ­
staw ia  się „ b ru d n e j w o j­
n ie“ , k tó ra  całym  c ięża­
rem  spada na b a rk i spo­
łeczeństw a. W o jna  ta ko­
sztow ała  ju ż  dotychczas  
Fra n c ję  3 tysiące m ilia r ­
dów fra n k ó w . O astro n o ­
m iczn e j w ielkości te j su­
m y m oże św iadczyć np. 
fa k t, że fundusze  w y d a ­
w ane na w o jnę w  In doch i­
nach ty lk o  w  c iągu 5 dni 
w y s ta rc zy ły b y  na podnie ­
sienie płacy każdego ro ­
b o tn ik a  i u rzę d n ik a  p rze d ­
s ięb io rs tw  państw ow ych o 
5 tysięcy fra n k ó w  m ies ię ­
cznie. Za p ien iądze , k tó re  
poch łan ia  1 dzień „ b ru d ­
nej w o jn y “ m ożna by zb u ­
dować 18 szkó ł ś redn ich . 
N aród  fra n c u s k i w id z i i w  
całe j pełn i odczuw a r u jn u ­
jące  s ku tk i k on tynu ow an ia  
w o jn y  w  W ietn am ie . Obu­
rzen iu  i protestom  m uszą  
dać w y ra z  n aw et pism a  
n iekom un is tyczn e. I tak  
np. redagow ane p rzez  
Jean Paul S a rtre ‘a „Les  
Tem ps M odernes“ głoszą w  
a rty k u le  w stępnym :

„ F r a n c ja  ż y ją c a  w  p o k o ­
ju  u m ie ra  p o w o li z p o w o ­
d u  w o jn y  to c z ą c e j s ię  da- 
le k o  o d  je j  te r y to r iu m .  Na 
f ro n c ie  g in ą  je j  s y n o w ie , 
je j  k a p ita ły  i  b o g a c tw a . Ta

hJ-

W ta k ic h  d o m a ch  m ie s z k a  
w  P a ry ż u  je szcze  w ie lu , w ie lu  
lu d z i. M o g lib y  ż y ć  in a c z e j, 
g d y b y  ch o ć  część w y d a tk ó w  
z b ro je n io w y c h  p rz e z n a c z o n o  
n a  ce le  s o c ia ln e . P rz e c ie ż  za 
p ie n ią d z e , k tó re  p o c h ła n ia  
j e d e n  d z i e ń  w o jn y  w  
W ie tn a m ie , F ra n c ja  m o g ła b y  
o trz y m a ć  1.500 n o w y c h  m iesz -

o tc h ła ń  In d o c h iń s k ą  w c h ta - d z ie j ta  w o jn a  s ię  prze.cią-
n ia  ru s z to w a n ia  d o m ó w , ga... ty m  b a rd z ie j s ta ie  sta 
k to re  a a  m o ™ a  .b y  b y ło  o n a  n ie d o rz e c z n a , absur- 
w z n ie s c , fa b r y k i ,  z a p o ry  c ia lna  i b e z n a d z ie jn a ..."  
w o d n e  i., w s z e lk ą  n ie za - j
le ż n ą  p o l i ty k ę ,  Im  b a r -  a |. es.

mld. fr.

1100 <1100.
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,VS JSews and Wor ld  Report”  w y jaśn ia :

Jak i jest udział U S A  
w  w ojnie w  Indochinach

W  P IE N IĄ D Z A C H  —
USA w y d a ją  obecnie 785 m in . d o la ró w  

roczn ie . Z tego: 385 m ilionó w  bezpośred­
nio idzie  dla an tyko m u n is tycznych  sił 
zb ro jn y c h  w  W ietnam ie;

400 m ilionó w  idzie  d la  F ra n c ji. SU M A

w o j e PnnKegYoW A  P 0 Ł 0 W ę  JEJ B U D Ż E IU  

W  E K W IP U N K U  —

USA w y s y ła ją  roczn ie  s p rzę t na su­
m ę 200 m ilionó w  do larów : broń pa ln ą... 
sam oloty ... czołg i... a r ty le r ia .. . ś ro dk i 
tran s p o rtu ... s p rzę t rad io w y... ku lom io­
ty ... s p rzę t bo jow y w sze lk iego  ro d za ju ,

W  LU D Z IA C H  —

W k ła d  USA:
200 tech n ików  Już zn a jd u je  się w  In - 

______________ ______ _____  doch inach;
UW IW  łSW HM 1550 1951 1551 4 <>0 dalszych tech n ikó w  Jest Już w

d ro d ze  w zg lędn ie  czeka na w y ja zd ;
O prócz tego ta kże  cyw iln i p iloc i, ob- 

S ługujący sam oloty  tran sp o rto w e .

W h a t U .S . Is Pouring  
Into W a r  in Indochina

O FIC JA LN E  W Y D A T K I W O ­
JENNE W  B U D ŻE TA C H  PAŃ-. 

STW O W YCH FR A N C JI.

Skandal in Hawanie
> OGÓŁEM —

y
USA w y d a ją  roczn ie  około 1 m ilia rd  

d o la ró w , co stanowi 65 proc. w y d a tk ó w  
na p row ad zen ie  w o jn y  w  In dochinach .

Oprócz tego, 600 A m e ry k a n ó w  b ie ­
rze  ud zia ł, w zo lędn ie  zobow iązało  się 
w ziąć  u d z ia ł w  te j w o jn ie .

Obecnie F ran cu z i proszą, aby  lo tn icy  
lo tn iczych sił zb ro jn y c h  USA o k a za li im  
bezpośredn ią  pomoc w  p ro w ad zen iu  po­
w ie trz n e j w o jn y  w  W ietn am ie .

--------- jfclng U.S. A ir  pa ,<#
p ilo n  o r d  «rou n d  « r*» r i »o o ld  d ir ic t ły  In Mt# «Ir 
• o r  »horo.

(dokończenie ze str. 1) 

w stydz i gościć w  sw ym  k in ie  M u ­
la tk i...

Teraz zw róc iłam  się do prezy­
denta K uby, generała Fulgencio 
Batista  Z a ld iva r, k tó ry  sam n ie  jest 
b ia ły . P rzedstaw iłam  m u sw oje 
prze jścia w  H aw an ie  i  zapropono­
w ałem , by  p rzys tąp ił do K om ite tu  
Honorowego „M iędzynarodow e j L i ­
gi do W a lk i z N ienaw iścią Rasową“ , 
Sądziłam , że gdyby prezydent K u ­
by należał do L ig i, stosunki w  je ­
go k ra ju  zm ie n iłyby  się na lepsze...

P rezydent Batista  m ilcza ł rozw a­
żając m oje słowa. Następnie zapro­
ponował m i, bym  zechciała poroz­
m aw iać z M in is tre m  In fo rm a c ji. Do­
p iero  po te j rozm ow ie  m ógłby się 
zdecydować czy ma przystąp ić do 
K om ite tu  Honorowego.

B y łam  zdum iona tą odpowiedzią, 
ale jeszcze tego samego dnia uda­
łam  się do kubańskiego M in is tra  
In fo rm a c ji. P rzy ją ł m nie  szczególnie 
serdecznie, długo ze m ną rozm aw ia ł. 
Tego samego w ieczoru, gdy wycho­
dziłam  po przedstaw ien iu  z k ina , 
zostałam ...aresztowana.

Co w łaśc iw ie  m i zarzucano? N ie 
m ogłam  znaleźć odpowiedzi. Na­
gle samochód zatrzym ał się przed 
komendą p o lic ji.

W  biurze czekała m n ie  niespo­
dzianka. Na stole zobaczyłam mo­
ją  bieliznę, lis ty  i inne rzeczy nied­
bale rozrzucone. W  czasie, gdy 
występow ałam  w  teatrze, po lic ja  
sp lądrow ała m ój pokój, zabierając 
m oje rzeczy do b iu ra  p o lic ji. N a­
tychm iast zaprowadzono m nie na 
przesłuchanie. Było  ono w łaśc iw ie  
ca łk iem  zbyteczne. N ik t  nie noto­
w a ł m oich odpowiedzi. G otow y pro­
tokó ł przepisany na czysto by! już  
gotowy zanim  przekroczyłam  • progi 
tego budynku. Z pro toko łu  w y n ik a ­
ło, że jestem  opłacana przez M o­
skwę i  że cała m oja  działa lność ma

- cha rak te r antydem okratyczny... Gdy 
odm ów iłam  podpisania fałszywego 
i  absurdalnego zeznania, kazano m i 
przejść do innego b iura , w  k tó rym  
ściany b y ły  obwieszone fo tog ra fiam i 
ściganych m orderców. T u  wzięto 
ode minie odciski pa lców  a następ­
n ie  sfotografowano, p rzy  czym  na 
szyi m ia łam  zawieszoną tab licę z 
napisem  „kom u n is tka “ ...

A resztow an ie m oje  n ie  przeszło 
jednak  niepostrzeżenie. W ie lu  prze­

chodn iów  w idz ia ło  ja k  uzb ro jen i po-* 
łic ja inc i w epchnęli m n ie  do samo­
chodu. I  podczas gdy w a lczyłam  o 
m oje praw a w  kom endzie p o lic ji, 
poselstwo francusk ie  zostało zaw ia­
dom ione o w ypadku  ja k i m nie spot­
ka ł. Poseł francusk i jeszcze te j sa­
m ej nocy złożył rządow i kubańskie­
m u os try  protest p rzeciw  areszto­
w a n iu  mnie.

Po k i lk u  godzinach zostałam zw o l­
n iona. N ie  przeszkodziło to jednak 
am erykańsk ie j prasie  w  K ub ie  
krzyczeć następnego ranka  ogrom ­
n ym i ty tu ła m i, że jestem  kom u- 
n is tką  i  d latego zostałam areszto­
wana. A le  ju ż  w  następnych w yda­
n iach gazety zostały zmuszone do 
zamieszczenia "sprostowań, choć o- 
czyw iście w yd rukow ano je  jako 
m aleńkie, n ie  zwracające uw ag i no­
ta tk i.

N ie  jestem  kom unistką . A le  już
ja k o  m łoda dziewczyna postanow i­
łam  poświęcić swe życie walce prze­
c iw  n ienaw iśc i rasowej. U rodziłam  
się w  Stanach Zjednoczonych i już  
od dziecka poznałam  w szystkie 
poniżenia, k tó re  są Chlebem co­
dziennym  M urzynów  w  USA.

K to  chce walczyć, potrzebuje 
bron i. K to  chce przemawiać, musi 
m ieć odpow iedni głos. K to  chce zdo­
być posłuch, musi m ieć nazwisko, 
k tó re  zn iew o li ludz i do słuchania.

M o je  nazwisko m ia ło  być tą b ro­
nią. M usia łam  jednak przejść przez 
w ie le  la t c iężkie j, wytężonej p ra ­
cy, by stać się ta k  sławna, żeby 
chciano m nie słuchać.

%

I I I  Kong res
Związków Zawodowych

JÓ ZE FIN A  B A KER ,

Józefina  B aker, znana ta n c e rk a  i śp ie ­
w a c zk a , Jest M u la tk ą . U rodzona i w y ­
chow ana w  Stanach Z .ednoczonych  od  
w ielu  la t m ieszka  we F ra n c ji. Jest nie  
ty lk o  w y b itn ą  ta n c e rk ą , lecz i a k ty w ­
nym  bo jo w n ik iem  an ty faszys tow sk im .

W yp o w ied ź  Józefiny  B aker, zam iesz­
czoną w  czasopiśm ie „F rie d e n s w a c h t" , 
d ru k u je m y  ze zn a c zn y m i s k ró ta m i.

I  Kongres Z w iązków  Zawodo­
w ych w  listopadzie 1945 r. re ­
prezentował oko ło 1 m ilion a  
zorganizowanych łudzi pracv; 
zakończony przed k i lk u  dn ia ­

m i, I I I  Kongres Z w iązków  Za­
w odowych w yraża ł in teresy i uczucia 
ju ż  cz te rokro tn ie  w iększej, zorgan i­
zowanej a rm ii pracy. W raz ze w zra ­
stan iem  s iły  przodującej ro li k lasy 
robotn icze j w  narodzie do jrzew a ły  
ideologicznie i organ izacyjn ie  zw iąz­
k i zawodowe. W  w y n ik u  tego na 
I I I  Kongres m og ły one przy jść z 
poważnym i osiągnięciami.

O brady Kongresu n ie  koncen tro­
w a ły  się jednak na podsum owywa­
n iu , analizow aniu dorobku. Przebie­
ga ły  g łów n ie pod znakiem  śm ia łej 
bo jow ej k ry ty k i,  u jaw n ia jące j do­
tychczasowe b rak i i błędy, w szelk ie 
niedociągnięcia w  pracy zw iązko­
w ej, ¡które ham ują naszą Walkę o 
szybsze polepszenie w a run ków  ży­
c iow ych ludzi pracy, o wzrost ich 
poziomu ku ltu ra lnego.

Troska ta p rzeb ija ła  w e wszyst­
k ich  głosach. I w  tych, k tóre k ry ­
ty k o w a ły  instancje  zw iązkow e za 
zaniedbania nad poprawą w a ru n ­
ków  pracy i bytu k lasy robotniczej, 
i w^ tych, k tó re  zw raca ły  uwagę na 
konieczność w a lk i o jakość i oszczę­
dność, o obniżkę kosztów, o popula­
ryzow anie przodujących metod p ra­
cy i pom ysłów racjona liza torsk ich , 
o podnoszenie wykszta łcen ia ogól­
nego i k w a lif ik a c ji zawodowych ro­
bo tn ików , i w  tych wreszcie, k tó re  
m ó w iły  o sprawach wzrostu p roduk­
c ji i wydajności pracy. P rzem aw ia­
jącym  chodziło bow iem  o to, aby 
ludzie o trzym a li w ięcej i wyższej ja­
kości a r tyku łó w , aby ży li i praco­
w a li w  coraz bardzie j ku ltu ra ln ych  
w arunkach.

Zadania naszych zw iązków  zawo­
dowych wzrosną zatem po I I I  K on­
gresie bardzo poważnie. Zw iększy 
się rów nież zakres ich pracy. Rząd 
i P a itia  przekazują organizacjom  
zw iązkow ym  spraw y o doniosłym

znaczeniu: inspekcję pracy, ubez-i 
pieczenia społeczne, rozjem stw o spo i 
rów  m iędzy p racow nikam i a adm i­
n is trac ją , szerokie up raw n ien ia  w  
dziedzin ie k o n tro li n a d . budow n i- 
ctwem  m ieszkaniowym , socja lnym , 
k u ltu ra ln ym .

W  dyskus ji I A pe lu  I I I  Kongresu 
Z w iązków  Zawodowych n ie  pom i­
n ię to  problem atyką pracy organiza­
c ji zw iązkow ej na wyższych uczel­
niach, zwrócono uwagę na głów ne 
ogniwo te j pracy —  um acnian ie 
w ięz i nauk i z p raktyką . Obok pew­
nych osiągnięć — ja k  np. w  ruchu 
łączności m iasta ze wsią —  w  dzie­
dzin ie  te j jest jeszcze w ie le  poważ­
nych braków , przede w szystk im  zaś 
na tak  ważnym  odcinku w ięz i teo­
r i i  z p ra k tyką  ja k im  jest w spó łp ra­
ca pracow n ików  naukowych z ra ­
c jona liza to ram i. M ó w ił o tym  pro f. 
W ito ld  B ie rnaw ski na Kongresie:

„Z  w y ją tk ie m  k i lk u  ośrodków  
naukowych, k tóre nie ty lko  nie o-  
słabły w  pracy, ale polepszyły 'ją 
organizacyjnie i  treściowo, inne o- 
środjci nie w ykazu ją  należyte j dzia­
łalności. Sądzę, że podstawową p rzy­
czyną tego stanu rzeczy jest pe ry ­
fe ry jn y ,  odległy stosunek organiza­
c j i  związkowych do tych zagadnień. 
Współpraca p racowników nauk i  z 
razjonalizatorami, jako  praca spo­
łeczna, powinna rozw ijać się w  ra ­
mach organizacji zw iąkow ych wyż­
szych uczelni.

P ragną łbym  zakończyć to prze­
mówienie gorącym apelem wysto­
sowanym do wszystkich pracow ni­
ków naukowych w kra ju , aby t ra k ­
towa li  działalność popularyzacyjną,  
współpracę z racjonalizatorami, z 
załogami zakładów produkcy jnych  
jako  obowiązek Społeczny i pa tr io ­
tyczny, aby umacniali  w  ten sposób 
Więź teori i  z p ra k tyką  i przyczynia­
l i  się clo zwiększenia wydajności, 
a w  ten sposób do szybszego pod­
niesienia dobrobytu mas pracu ją­
cych“ .

A pe l ten dotyczy w  całej rozciąg­
łości oczyw iście i  nas, studentów!.



C zeLam y na

S te rła w k i ton ie  w  
b ie li kw itnących 
drzew. Z az ie len iły  
się pagórkowate 
pola gospodarstwa 
rozłożonego wśród 

p ięknych jez io r m azurskich. Bocia­
nie  m ałżeństwo u w iło  już  gniazdo 
na spadzistym  dachu stodoły. P ra ­
cow nicy gospodarstwa cieszą się 
patrząc na p iękn ie  wschodzące zbo­
że, ale jednocześnie niepokoi ich 
m yś l — ja k  to będzię w.czasie żniw? 
W  gospodarstwie p racow ników  jest 
m ało, a pracy w  żn iw a ty le , że 
choćbyś pracow ał za pięciu, nie u- 
przątniesz zboża. Czekają w ięc na 
porńoc studentów.

A le  potrzeba roboczych rą k  jest 
ty lk o  jedną z w ie lu  potrzeb PGR 
S terław lkł. Na pola w ie lk iego, k i l -  
kusethektarowego gospodarstwa w y ­
jadą la tem  maszyny: kom bajny, 
ż n iw ia rk i, garściówki. Żeby te m a­
szyny w łaśc iw ie  wykorzystać, lu ­
dzie, k tó rzy  je  poprowadzą, muszą

dobrze znać sw ój zawód. A  tym ­
czasem k w a lif ik a c je  m iejscowej 
kad ry  technicznej są n iskie. Spo­
dziew ają się tedy pracow nicy od 
studentów  szkół technicznych in ­
s truktażu  w  dziedzinie obsługi i  
konserw acji maszyn.

S terławscy chłop i pam ię ta ją  do 
dziś pomoc okazaną im  w  ub ie­
g łym  roku  przez brygadę żn iw ną 
z U n iw ersyte tu  W arszawskiego 
Chętnie też dzielą się sw ym i w ra ­
żeniam i ze współpracy z młodzieżą 
akadem icką.

—  Z  początku n ie  w ie rzy liśm y, 
że nam  w ie le  pomogą. Do ks ią ­
żek to pewnie się p rzyk łada ją  j ale 
przy żniwach, k ie dy  dokuczy im  
upał, n ie  w ytrzym a ją .

Okazało się jednak co innego. 
N ie  ty lk o  dobrze pracow ali, ale 
stać ich było na czyny bohaterskie, 
no bo jakże inaczej nazwać tak i 
wypadek:

B yła  niedziela. W  pow ie trzu  za­
duch okropny. Lada ch w ila  nadej-

Wa,
dzie burza, a w  po lu zboża moc. 
Zdawało się, że n iem ożliw ością jest 
u ra tow anie  żyta. „Przed burzą nie 
zbierzesz —  po burzy po łow y nie 
przyw ieziesz“ . Z rozum ia ło  to w i­
docznie studenckie bractwo. D w o ili 
się w  robocie, ale zboże zw ieźli.

Brygada studencka pozostaw iła 
po sobie dobrą pamięć i wśród 
m łodzieży w ie jsk ie j. Z jakąż 
wdzięcznością i zadowoleniem  opo­
w iada ją  dziś m łodzi s te rław ian ie  o 
żniwach w spóln ie przeżytych że 
studentam i. M łodzi, w iadom o ■— 
lu b ią  się bawić. A  w  S terław kach 
oddalonych od m iasta — panowała 
nuda. Studenci p rzyw ieź li ze sobą 
radość i wesele. Dzień pracy koń­
czył się zawsze wspólną w ieczorn i­
cą. A  k ie dy  się ju ż  ubaw iono i 
naśpiewano do syta, młodzież 
w ie jska  opowiadała o swoim  życiu, 
studenci znów d z ie lili się wspom ­
n ien iam i z m inionego roku  akade­
m ickiego. I  ci ze wsi coraz lep ie j 
rozum ie li, że ich w ys iłek  i w ys iłek  
s tudentów  na uczeln i zm ierza do 
jednego celu —  żeby w  Polsce by ­
ło  w ięce j chleba, żeby szybciej 
zbudowano socjalizm . Serdeczna 
p rzy jaźń  i  wzajem ne zaufanie ro ­
dz iły  się w  tym  zespole z dn ia  na 
dzień. Niepostrzeżenie m łodzi zżyli 
się ze sobą, s ta li się przy jac ió łm i.

M łody  p racow n ik  naszego PGR 
—  Jan Kopeć z zadowoleniem 
wspom ina studentów  pedagogiki z 
U n iw ersyte tu  Warszawskiego.

—  B y li tu  u  nas w  zeszłym roku  
przez całe dwa tygodnie. Bardzoś- 
m y ich lu b il i i cen ili za to, że 
przy jecha li do nas z pomocą z 
w łasne j ochoty. I dobrze pomaga­
l i ,  n ie  ty lk o  w  uk ładan iu  kopek, 
ale i po pracy —  w  życiu. Często 
wspom inam y te nasze wspólne „po ­
siedzenia“ , w ieczorne w ycieczki 
nad jez iora  i  w yp ra w y  do sadów 
na jab łka . Powiedzcie , im . Czekamy 
na nich i  w  ty m  roku.

K iedy  odjeżdżaliśm y ze S te rła - 
wek, Kopeć długo i  mocno nalegał 
•— przekażcie gorące pozdrow ie­
nia sw oim  kolegom  z brygady 
żn iw ne j —  studentom  z w ydz ia łu  
.pedagogiki. H  S T A S IK O W S K I * I

T o w a r z y s z e  S tu d e n c i!
W  okresie tegorocznych żn iw  

przyjedziecie do PGR z tradycy jną 
pomocą dla wsi. S łyszeliśm y już  o 
przygotowaniach do te j akc ji. Żeby 
W am pomóc w  tych przygotow a­
niach, żeby praca studentów  na 
wsi była jeszcze bardzie j owocna, 
powiem y, czego nasz PGR oczekuje 
od tegorocznych brygad żn iw nych

W iecie ju ż  z obrad I I  Z jazdu 
P a rt ii o tym , ja k  ważne zadania 
produkcy jne  m ają w ykonać PGR 
w  okresie 2 osta tn ich la t  planu 
Sześcioletniego. Podstawowa. pro­
dukc ja  ro lna —  produkc ja  zbóż, 
ma być w iększa o 150 tys. ton. 
A  W y przyjeżdżacie w łaśnie w  o- 
kresie zb iorów  zbóż pomóc nam  
w  walcfe o chleb. W  naszym go­
spodarstw ie, n iestety, jest jeszcze 
w ie le  niedociągnięć. W ierzym y, że 
sw ym i w yn ika m i w  pracy, swoją 
działa lnością społeczną na w s i nie 
ty lk o  nam  w ie le  pomożecie w  usu­
nięciu  braków , ale i sami przy tym  
dużo się nauczycie.

W  PGR S te rła w k i p racu ją  słabo 
w y k w a lif ik o w a n i’ trak to rzyśc i i  
mechanicy. N ie  (potrafią więc nale­
życie w ykorzystać maszyn. A  sprzę­

tu  technicznego w  okresie żniw , 
kom bajnów , garściówek, żn iw ia rek  
itp . będzie u nas w ie le . Oczekuje­
m y w ięc pomocy od studentów  ze 
szkół technicznych. Spodziewamy 
się, że zorganizują dla naszej kad ry  
technicznej kursy zawodowe. Za taką 
pomoc będziemy im  bardzo w dzię­
czni. Bardzo byśmy się cieszyli, 
gdyby w  tym  roku  z a w ita ły  do nas 
brygady —  pow iedzm y —  kom ­
pleksowe, składające się ze studen­
tów  w ydz ia łów  zootechniki, agro- 
techn ik i, b io log ii, budow y maszyn 
(rolniczych oraz pedagogiki itp . 
P racow n icy PGR oczekują c ieka­
w ych i wesołych im prez, występów 
studenckich zespołów artystycz­
nych. Oczekujem y od Was pom y­
słowości (k tó re j na pewno n ie  birak 
studentom ) w  rozpowszechnianiu 
w iedzy ro ln icze j, organ izow aniu 
życia ku ltu ra lneg o  na wsi. Skoro 
chcecie w yd a tn ie  pomóc nam  w  
dźw igan iu  i  przekszta łcaniu nasze­
go ro ln ic tw a  w  ro ln ic tw o  nowo­
cześnie i  ku ltu ra ln e , m usicie po­
znać istotę tego, co stanow i nowo-: 
czesność i  k u ltu rę  p ro du kc ji ro ln i­
czej. Zachęcamy w ięc Was do ja k

najlepszego opanowania na W a­
szych uczelniach tych dziedzin w ie ­
dzy.

PGR godnie chcą przy jąć s tu ­
dentów  w  tym  roku . W  trosce o 
stworzenie W am  dobrych w a ru n ­
k ó w  m yś lim y ju ż  dziś o zorganizo­
w an iu  d la  Was rozryw ek. P iękna 
k ra in a  jez ior, wśród k tó rych  leży 
nasze gospodarstwo, da je okazje do 
korzystan ia  ze sportów  wodnych. 
P rzygo tow u jem y w ięc  d la  Was 
sprzęt ka jakow y. S tw orzy  to W am 
m ożliwość organ izow ania zawodów 
w ioś la rsk ich , wycieczek ka jako ­
w ych po jeziorze. P ragniem y, abyś­
cie  ja k  n a jle p ie j w yko rzys ta li o- 
kres le tn i, n ie  ty lk o  na pracę, ale 
1 na wypoczynek. W ierzym y, że 
studenci w  tegorocznym  tu rnus ie  
wniosą - ca ły  sw ój zapał, w szystkie 
swe s iły  do w a lk i o ro z k w it nasze­
go socjalistycznego ro ln ic tw a .

Czekam y w ięc na Was n ie c ie rp li­
w ie. A  na razie życzym y W am  po­
wodzenia w  egzaminach.

W A C ŁA W  RADUC HA  
' kierownik PGR Sterławki 

woj. olsztyńskie

Do Szczecina dotarł apel
W  .k iosku przy u licy  S i­

korskiego, przed gma­
chem S zkoły Inżyn ie r­
skie j w  Szczecinie, 
już  po k ilk u  godzi­

nach w ykup iono wszystkie egzem­
plarze osiemnastego num eru PO- 
PROSTU.

Przy stolach i p rzy oknach grup­
kam i, bardzo uważnie, zdanie po 
zdaniu w ertow ano trzecią stronę 
pisma.

„Do studentów  w ydzia łów  chemii, 
mechanicznego,..“

Z gorącą troską zw róc ili się do 
n ich robotn icy  i inżyn ie row ie  Kę­
dzierzyna. Z w ró c iły  się P artia  i 
ZMP.

I  nagle, w yraźn ie  ja k  chyba n i­
gdy dotąd, stanęła przed n im i per­
spektywa przyszłej pracy — prze­
cież ju ż  niedługo na naszych bar­
kach oprze pa rtia  k ie row n ic tw o 
przemysłem — ciekaw ym  i  p ięk­
nym  przem ysłem  chemicznym.

K iepsko było  na d ru g im  roku 
chem ii z w yn ika m i sesji zim owej. 
Egzamin z chem ii organicznej jest 
trudny . Może naw e t n ie  ty le  t r u ­
dny, ile  zrob iła  go ta k im  pan ikar- 
ska w  tym  okresie atmosfera na 
roku . Postarano się o przesunięcie 
egzaminów na koniec okresu sesji. 
W y n ik i — około 50 proc. ocen nie­
dostatecznych.

W tedy dopiero organizacja ZM P 
uderzyła na alarm . Do sesji po­
p raw kow e j trzeba było  na gw ałt 
nadrobić b rak i. Trzeba przyznać, 
że studenci -  przodownicy nauk i 
cały sw ój w o lny  czas przeznaczyli

na pomoc słabym. W yn ik i sesji po- 
p raw kow e j w ypad ły  zadziw iająco 
dobrze.

Pożar ugaszono a ZM P -ow cy po 
tym  p rzykrym  doświadczeniu w y­
snu li w n ioski — m usim y uczyć się 
na bieżąco, żeby nigdy w ięcej nie 
było podobnej sytuacji.

U tworzono tzw. „ t r ó jk i “  studen­
ckie, k tó rych  celem stała się bieżą­
ca kon tro la  indyw idu a ln ie  przy­
sw ajanych wiadomości.

Zwrócono się o pomoc do op ie­
kunów  grup.

Właśnie, gdy w  grupach odby­
w a ły się narady wytw órcze po­
święcone ja k  najlepszemu przygo­
tow aniu  się, do sesji le tn ie j — u- 
kazał się w  POPROSTU apel załogi 
Kędzierzyna.

Studenci I I  roku  chem ii szcze­
c ińsk ie j SI nie czekali na in s tru k ­
cję „z góry“  w  spraw ie  apelu. Na 
przerwach m iędzy w yk ładam i i 
wieczorem w  osiedlu studenckim  
rozw inę ły  się dyskusje  na temat 
lis tu .

Jak ustosunkowali się do apelu 
towarzyszy z p ro du kc ji, w y ra z ił to 
chyba na jlep ie j kol. Szota na na ra ­
dzie p rodukcyjne j całego kursu, 
k tó ra  odbyła się w  sobotę 8 maja.

—  Ogarnia nas uczucie wstydu 
za n iektó rych  naszych kolegów ab­
solw entów  — pow iedzia ł —  że 
kom p rom itu ją  w  p ro du kc ji dobre 
im ię  nowego, ludowego inżyniera.
—  M y będziemy inaczej pracować
—  do tego sprowadzały się dalsze 
wypow iedzi. — Zasłużym y na m ia ­
no socjalistycznego fachowca — 
inżyniera społecznika.

To nie są ty lk o  puste s łow a  
Z na jdu ją  one pokryc ie  w  czynie, 
Studenci I I  roku  chem ii d a li ns, 
naradzie szereg bardzo k o n k re t­
nych w niosków  w spraw ie m aksy­
malnego w ykorzystan ia  m ożliw oś­
ci, k tóre daje im  uczelnia i  p ra k ­
ty k i w  zakładach pracy.

Na przyk ład kolega Stachowicz 
wskazał na fak t, że op iekunow ie 
grup p ra k tykanck ich  — inżyn ie ro ­
w ie  pracujący w danych zakładach, 
m ają zbyt mało czasu, by na każ­
dym  k roku  zapoznawać studentów  
z apara turą i cyklem  p rodukcy j­
nym . W  zw iązku z tym  w ysuną ł 
wniosek, aby uczelnia przydz ie liła  
d la  w iększych grup p ra k tykanck ich  
swoich asystentów, którzy um ożli­
w ilib y  w ykorzystan ie  do m aksim um  
okresu prak tyk .

Kol. W o jtas ik  op ierając się o cy­
ta t z kędzierzyńskiego apelu, mó­
w iący o n ieprzygotow aniu absol­
wentów  do rozruchu zakładów  i  o 
nieznajomości przez nich n a jn ow ­
szych metod p rodukc ji, zapropono­
w ał, by tym i spraw am i za ję ły się 
kola naukow e na uczelni.

Bardzo g run tow n ie  om ówiono 
poruszoną w  liście Kędzierzyna 
sprawę w ychowania inżynie ra spo­
łecznika. Kol. Szota wskazał na 
fa k t, że do w szelkich prac społecz­
nych, ja k  w y jazdy do PGR czy 
praca w  kom is jach , cennikowych, 
wysyła  się wciąż tych samych „że­
laznych“  ak tyw is tów , natom iast 
b ra k  trosk i o zaktyw izow anie  ka ­
żdego studenta .— choć przecież 
każdy z n ich pójdzie do pracy z 
ludźm i w  p rodukc ji. Zaproponował 
zacieśnienie is tn ie jące j ju ż  współ­
pracy z Gazownią Szczecińską i 
ja k  najczęstsze spotkania z tow a­
rzyszam i - robo tn ikam i.

K o l. Jo ffe  zw ró c ił uwagę na ja k  
na jba rdz ie j tw órcze opanowanie 
m arks izm u -  le n in izm u  i  zobow ią­
zał się zdać ten podstaw owy przed­
m io t co n a jm n ie j z w yn ik ie m  do­
brym .

K ońcow ym  akordem  narady b y ł 
p ro je k t kol. Sadłowskiego. Zapro­
ponował on w ys ian ie  do załogi K ę­
dzierzyna —  lis tu , k tó ry  powie to ­
warzyszom  z p ro du kc ji, w  ja k i 
sposób zareagowali szczecińscy 
studenci I I  ro ku  chem ii na ich go­
rący apel, lis tu  z zapewnieniem , że 
studenci szczecińskiej S I w szystkie 
s w e  s iły  poświęcą, by zasłużyć na 
m iano nowego inżyn ie ra  —  soc ja li­
stycznego oficera p rodukc ji, k ie ­
ro w n ika  i  wychowawcy.

T. JASZCZYK

A co wy  
n a  to

L is t od zetempowców „Ursusa".,! 
L is t  dy re k to ra  PO M  z Daszyna. 
L is t z Kędzierzyna... p ra w ie  każdy

P ra k ty k i  ju ż  blisko. Trzeba się do nich dobrze przygotować, aby ten  
pierwszy sprawdzian naszych wiadomości teoretycznych wypad ł na „p ią tkę".  
A  zadania nie będą ła twe  —  obsługa skomplikowanych urządzeń, jak ie  w i-  
dz iny na zdjęciu z Z P A  w  Kędzierzynie —  to nie taka prosta sprawa.

W  pochm urny, lis topa­
dow y dzień roku  1946 
do gabinetu dziekana 
Taszkienckiego In ­
s ty tu tu  W łókienn icze­
go wszedł interesant. 

W y ją ł z kieszeni zaw in ię te  w  celo­
fa n  dokum enty i  rozprostowawszy 
je  s tarannie bez słowa po łoży ł na 
stole.

—  Prośba o p rzy jęc ie  do Ins ty ­
tu tu ?  —  z d z iw ił się dziekan. — 
Wybaczcie, m ój drogi, ale przecież 
je s t ju ż  po p ierw szym  semestrze. 
Spóźniliśc ie się...

—  To n ie  m oja w in a  — odparł 
in teresant. —  T rzy  d n i tem u zo­
sta łem  zdem obilizowany z wo jska.

Docent jeszcze raz p rze jrza ł po­
żółk łe, p rze ta rte  na zgięciach pa­
p iery.

—  Tak, m acie m aturę  przodow­
n ika  nauki. A le  n iestety n ic  n ie  
mogę zrobić.

Zdem obilizow any w yg ląda ł na 
23 — 24 la ta . Jego opalona, ogorza­
ła tw a rz  ze znam ionującym  upór 
podbródkiem  i szare, stanowcze o- 
czy spodobały się dziekanow i.

—  Zresztą spróbu jc ie  pom ówić z 
dyrek to rem  —  poradził m u ciepło.

D y re k to r In s ty tu tu  w ysłuchaw ­
szy gorącej prośby niedawnego żoł­
n ierza ze współczuciem  w zruszył 
ram ionam i:

—  Bardzo m i przykro , ale n ie  
mogę naruszać przepisów.

—  T rudn o  —  spokojn ie  powie­
dz ia ł zdem obilizowany i  usiadł. —■ 
N ie  opuszczę waszego gabinetu do­
pók i się n ie  rozm yślicie.

—  Jesteście piechurem ? —  zapy­
ta ł n ieoczekiw anie dyrekto r. O trzy­
mawszy odpowiedź tw ierdzącą, u - 
śm iechnął się. —  Prowadzicie na­
ta rc ie  dokładn ie  w  m yśl wskazań 
sztuk i w o jenne j. Jeśli ta k i sarn u - 
pó r wykażecie w  nauce...

-— Przekonacie się!
*

Po dw óch m iesiącach dy re k to r 
W rozm owie z dziekanem  zapytał: 

— A  propos, ja k  się spraw u je  
nasz w o jak?

—  Egzaminy, wyobraźcie sobie, 
zdał m a celująco. A  wczora j zakoń­
czył w szystkie  ry s u n k i za p ie rw ­

szy semestr. P ierwszoroczniacy w y ­
b ra li go starostą grupy.

V
•...Kiedyś, w  czasie k ró tk ie go  od­

poczynku, le jtn a n t W asilczenko po­
s tanow ił napisać lis t  do domu. 
W y rw a ł z uczniowskiego zeszytu 
pokratikowaną ¡kartkę, położył na 
plandece —  ł  zadum ał się. Przecież 
n iedawno jeszcze w  ta k im  samym 
zeszycie zap isyw ał zadania i  wzo­
ry  chemiczne... K iedyż nadejdą 
znów  te p iękne czasy?

I  im  bardzie j przyb liża ło  się zw y­
cięstwo, ty m  częściej m yśla ł o p rzy­
szłości —  ja k i zawód wybrać, na 
ja ką  uczelnię wstąpić?

Po dem ob ilizac ji naw e t przez ty ­
dzień nie  .usiedzia ł w  dom u — stę­
s k n ił się za nauką. Na p la tfo rm ie  
towarow ego pociągu W asyl p rzy je -

I. M IL IN

chał do Taszkientu 1 w s tąp ił do In ­
s ty tu tu  W łókienniczego.

„Teraz trzym a j s ię" —• pow ie­
dzia ł sobie i  w suną ł do kieszeni 
Studencką legitym ację. Podczas fe ­
r i i  z im owych oddał w szystkie ry ­
sunk i za pierwszy semestr. Obło­
ży ł się podręcznikam i. Od św itu  do 
późnej nocy n ie  rozstaw ał się z 
książką.

„T o  n ic , w y trw a m !“  —  m yśla ł z 
uporem, gdy ogarn ia ło go zmęcze­
nie. — „N a fronc ie  tru d n ie j byw a­
ło !“ .

Zdawać ko lokw ia  przychodził 
zawsze p ierw szy — i odpow iadał 
doskonale, zadziw ia jąc w yk łado w ­
ców zakresem swych wiadomości.

Dziekan w ydzia łu  technologiczne­
go, docent Efros, rum iany  i rześki 
staruszek o s iw ych brw iach , p ro­
m ując go na następny ro k  z sza­
cunkiem  potrząsnął m u d łoń :

— W aszym powołaniem  pow inna 
być nauka. W ierzcie m i chłopcze,

ja  znam  się na ludziach. Jesienią 
zorgan izu jem y studenckie tow arzy­
stw o naukowe, m usicie koniecznie 
do niego wstąp ić!

W  tow arzystw ie  naukow ym  W a­
sy l przeprow adził trz y  prace ba­
dawcze, za dw ie  z n ich  otrzym a! 
prem ie  pieniężne, za trzecią dy­
p lom  honorow y K C  Komsomołu.

Jeszcze na czw artym  roku  zaczął 
pracować nad p ro je k te m  pracy dy­
plom ow ej. W  Taszkiencie p lanowa­
no budowę now e j fa b ry k i tkack ie j 
—  technologiczna część p ro je k tu  
posłużyła za tem at do dyplom u.

W asyl ob ron ił p ro je k t w  k lu b ie  
fa b ry k i, jego słuchaczami b y li in ­
żynierow ie, technicy i  tkacze. Rada 
naukowa, w ręczając m u dyplom , 
rekom endow ała go na asp irąnturę

przy M osk iew sk im  Ins ty tuć ie  W łó­
kienniczym .

ffi
I  oto nastąp ił wreszcie dzień, o 

k tó ry m  W asyl tak  d ługo m arzy ł — 
po raz p ierwszy o tw a rł d rz w i tkac­
kiego la bo ra to rium  naukowo-ba­
dawczego. S kom plikow ane Przybo­
ry , nieznane maszyny, cisza doko­
ła... Ś w ia t nauk i —  oto on! Wasy­
low i. aż dech zaparło...

W  n ie w ie lk im  poko iku  in te rna tu  
m ieszkali we trzech. W asyl zapo­
znał się z kolegam i - aspirantam i, 
w yciągną ł podręcznik i z w a lizk i i 
od razu pobiegł do b ib lio tek i.

Rozpoczęła się praca nad dyser­
tacją. W asyl zainteresował się ma­
ło zbadanym, skom p likow anym  te­
matem.

W  czasie pracy w arszta tu  tkac­
kiego n itk i przędzy naciągają się 
do granic w ytrzym ałości. A le  z ja ­
ką siłą? Każda tkan ina  po swoje­
m u reagu je na to natężenie. A le

jak? A b y  w yprodukow ać doskoina- 
łe  maszyny kon s truk to rzy  po w in n i 
posiadać nieodzowne dane do o- 
bliczeń. A le  dotychczas n ie  m a ta­
k ic h  danych...

M etodykę przyszłych dośw iad­
czeń trzeba by ło  zm ieniać trz y  ra ­
zy. W iele było  też innych k łopo tów  
i  przeszkód, najczęściej nieoczeki­
wanych. Na p rzyk ład  W asyl długo 
n ie  m ógł zdobyć specja ln ie  czułego 
papieru dla przyrządu badawczego 

. —  oscylatora (na tym  papierze przy­
rząd autom atycznie zapisywał moc 
natężenia n ic i). Należało przygoto­
wać w  warsztacie skom plikowane 
apara ty  doświadczalne —  brak by­
ło  potrzebnych części...

N ieraz przyszło jeździć samemu 
do fab ryk , przedsiębiorstw , maga­
zynów  —  szukać, przekonywać, a

czasami i  żądać... W  końcu trzeba 
by ło  wziąć się za m echanikę teore­
tyczną. W asyl od razu zrozum iał, że 
jego wiadom ości w  te j dziedzinie 
są n iewystarczające. W tedy pow ­
tó rzy ł od początku cały kurs In ­
s ty tu tu , p rzestud iow ał m nóstwo 
prac specja lnych i dopiero po tym  
m ógł przystąpić do doświadczeń.

W  pierwszym  okresie próby nie 
udaw a ły  się. P rzyrząd m ierniczy, 
n ie  w iadom o czemu, zawodził. Do­
świadczenia daw a ły  dziwne, n ie­
w łaściw e dane...

K iedyś W asyl po powrocie do do­
m u pow iedzia ł do koleg i:

—  Czuję, że to zadanie n ie  na 
m oje s iły . N ic m i n ie  wychodzi.

—  To w yb ie rz  in ny  tem at — po­
ra d z ił przy jac ie l.

Oczy W asyla za iskrzy ły  się:
— W ycofać się ze wstydem? A  

k to  rozpracuje ten  temat? Nie! Nie 
w o lno  wycofać się tchó rz liw ie !

—..........  = = B = = m s s s s s s a -m m m

I  znów, ja k  kiedyś, W asyl pow ie­
dzia ł sobie: „T rzym a j s ię !“ . Od ra ­
na do nocy n ie  opuszczał laborato­
rium . Zdarzało się, że naw e t obiad 
ze s to łów k i p rzynos ili m u koledzy.

W  niedzielę W asyl p rzyp ina ł na r­
ty  i b rodził po Len inow sk ich  Wzgó­
rzach w spó ln ie  ze swą znajomą, 
kom sorgiem  na wydziale. Rozma­
w ia li przede w szystk im  o różnych 
sprawach uczeln i i  organizacji. 
A le  byw ało , że jego tow a­
rzyszka zamyślała się nagle, pa­
trząc na niego badawczo, ze s k ry ­
tym  wyczekiwaniem ... K iedyś um ó­
w i l i  się, a le  W asyl n ie  przyszedł — 
tego dn ia po raz p ierw szy udało 
m u się doświadczenie i nie mógł 
oderwać się od przyrządów.

—  Gniewasz się? —  zapyta ł ze 
skruszoną m iną, k ie dy  się spo tka li 
nazajutrz .

—  N ie — odpow iedziała cicho. — 
Trudno... Oczywiście, że m i p rzy­
kro... A le  postaram  się przyzw y­
czaić.

K iedy  ju ż  b y li m ałżeństwem, po­
w iedz ia ła  kiedyś z żalem:

—  Ja chyba zawsze będę za­
zdrosna o tw o ją  naukę. A le  posta­
ram  się n ie  okazywać ci tego...

...U p ływ a ły dn i. Doświadczenia 
b y ły  ju ż  zakończone, w n iosk i p rzy­
gotowane. W asyl pracow ał nad te­
oretyczną częścią dysertac ji. Jego 
pracę uważnie śledziła rada nau­
kowa: tem at dyse rtac ji b y ł tak i, że 
w y n ik i badań można będzie na­
tychm iast zastosować w  przemyśle. 
Praca n ie  była jeszcze gotowa, ale 
ju ż  ja k im iś  n ieznanym i drógam i, 
dow iedzie li się o n ie j inżyn ie row ie  
k lim ow ske j fa b ry k i budowy ma­
szyn. N iedawno p rzy jecha li oni ca­
łą grupą dowiedzieć się, k iedy W a­
syl ogłosi w y n ik i swych badań.

A le  w  nauce nie  wo lno się spie­
szyć. W  nauce „n ie  m a szerokich 
dróg i ty lk o  ten może osiągnąć je j 
w spania łe w yżyny, k to  nie bojąc się 
zmęczenia, wspina się po ’je j ka­
m ien is tych ścieżkach!“ . Te prze­
piękne słowa K aro la  M arksa zapi­
sał W asyl w  swym  no ta tn iku  jesz­
cze w tedy, k iedy dow odził p lu to ­
nem. \

num er POPROSTU szedł z rę k i do 
rę k i głośno kom entow any. N ie  b ra­
kow a ło  głosów kry tycznych  pod a* 
dresem w łasne j uczelni.

—  Jacy będziemy m y, absolwent 
c i P o litech n ik i Łódzkie j? —  zasta- 
naw ia ł się niejeden.

—  Jak i będę ja? T a k i ja k  Różań­
sk i z Daszyna, czy taKi ja k  Grodec-> 
ki?  Sprawa jasna, ale czy jestem 
przygotowany, Czy n ie  załam ię się 
wobec trudności?

D yskusje toczyły się w  m ałych 
grupkach. Potem prżyc ich ły . P yta­
n ia  —  ja k  jes t w  naszej uczelni? 
Jacy ludz ie  w y jd ą  od nas? —  nie 
doczekały się odpowiedzi. Z apy ta j­
m y się, co o tym  sądzi przew odni­
czący ZD ZM P.

—  Czy ludz i in te resu ją problem y 
poruszone w  POPROSTU?

—  Tak. N awet bardzo. Słusznie 
poruszono te problem y.

■— Co w  zw iązku z tym  rob i o r­
ganizacja ZM P-owska.
_ ?
—  Czy n ie  uważacie, że dobrze 

byłoby p lany pracy uzgodnić z tym  
co narzuca życie?

—  Tak. T y lk o  potrzebna byłaby 
znowu masówka... zebranie...

—  Rozum iem y was dobrze, że to 
się może znudzić, ale przecież je d ­
nak m aśówka i zebranie to n ie  je ­
dyna form a pracy ZM P.

— Tak. Trzeba będzie o ty m  po-’ 
myśleć.

Pozostaw iliśm y zarząd w  stanie 
zastanaw iania się nad problem a­
m i życia, k tó re  n ie  mieszczą się w  
ram ow ym  plan ie pracy. No cóż, mo­
że życie zw o ln i tempo, a może ZD 
ZM P P o litech n ik i Łódzk ie j przyś­
pieszy kroku .

R. W.

P O P R O S T U  S

(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  z  T a s zk ie n tu )
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Jfkrtk ti z dziennika

Z ostaw iliśm y za sobą W ar­
szawę migocącą tysiącam i 
św ia te ł ja k  rozgwieżdżone 
niebo. Przed nam i jaśn ia ł 
n ik le  pas w ilan ow sk ie j szo­
sy, a w  dalszej perspekty­

w ie  — sześć dn i sem inarium  w  Obo­
rach.

Każdy z nas m ia ł przy sobie po­
kaźną książkę: próbny (przed korek­
tą) egzemplarz „A lm anachu M ło ­
dych “ . „Jest \  to —  ja k  pisze w  
przedm owie Ig o r N ew erly  — zbiór 
rzeczy świeżych jeszcze młodzień­
czych.

Czy księga debiutów?
Niezupełnie. Praw ie wszyscy już  

się drukow a li ,  d ruku ją ,  n iek tórzy  
są w  przededniu wydań książko­
wych. Nie ty le  księga debiutów, ile 
przegląd prób, możliwości, nadziei.

Przegląd dość szeroki, skoro jest 
ich tu czterdziestu sześciu: poetów  
— 25, prozaików  — 18 i  sa tyryków  
—  3“ .

Jesteśmy n iem a l wszyscy w tym  
autokarze jadącym  od W arszawy 
przez mazowiecką rów ninę. Ten 
w ysok i dryb las o nerw ow ej tw a rzy  

to  M arek H łasko, au to r „Bazy 
S oko łow skie j“ , a mężczyzna z fa j­
ką jest P io trem  Guzym —  „o jcem “ 
„Nocne j zm iany“ ...

Poznając się ze sobą porów nu­
jem y przeczytaną nowelę lu b  w iersz 
z człow iekiem , k tórem u w łaśnie po­
dajem y rękę (czy ten człow iek w y­
gląda na autora?).

I I
Jest to jedno z tych spotkań, na 

k tó re  . czeka się n iec ie rp liw ie , bo 
jakże się nie cieszyć z poznania lu ­
dzi, próbujących s ił w  te j samej 
dziedzinie pracy — tak czy owak 
bez względu na rezu lta t —  trudne j 
bezm iernie, a żm udnej i  radosnej 
zarazem.

Coroczne narady najm łodszych p i­
sarzy m ają swą w ie lo le tn ią  tra d y ­
cję. Niegdyś spo tyka li się ta k  — 
W ik to r W oroszylski, A nd rze j B raun 
i pisarz, którego śmierć w yrw a ła  
później z walczących szeregów —  
Tadeusz B orow ski. W  rok czy dwa 
potem było  to ju ż  „poko len ie“  M an- 
daliana, Gaworskiego, L itw in iu k a .

Jesteśmy — autorzy „A lm anachu“  
— najm łodszą ak tua ln ie  grupą, k tó ­
re j z opieką i pomocą przychodzi 
Zw iązek L ite ra tów . Łączą tę grupę, 
ja k  się już  wyżej rzekło, wspólna 
am bicje, wspólna „w o la  p isania“  — 
a zatem wola niesienia bezpośred­
n ie j pomocy fro n to w i naszej w a lk i 
i  w ięce j: chcie libyśm y „ocalać od 
zapom nienia“  rzeczywistość, w  k tó ­
re j żyjemy...

Z jechaliśm y się do Obór radzić 
nad tym , ja k  cele nasze na jskutecz­
nie j osiągnąć. A by  proza, k tó rą  p i­
szemy, była b liska i pomocna ró­
w ieśnikom  i nie ty lk o  rów ieśnikom . 
A by wiersz, każdy w iersz by ł ja k  
tętno w  żyw ym  organizm ie budo­
wlanej O jczyzny.

Czy jesteśmy w  ogóle zdoln i do 
działalności p isarskie j?  Zaczęło się 
więc od sprawy ta len tu  i na ten te­
m at Igo r N ew erly  m ia ł o tw iera jącą 
obrady prelekcję. P róbow ał usyste­
matyzować sk ła dn ik i tego, co nazy­
wam y „ta len tem “ , określić treść po­
jęcia. W ysłuchaliśm y przy tym  
św ietne j, m ądre j prozy. M im o w o li 
szukam u siebie — co mam : w yo­
braźnię, łatwość wnioskowania?...

Uderza m nie i napawa n ie ja k im  
optym izm em  przewodnia myśl pre­
le kc ji: że u różnych pisarzy w róż­
nym  stopniu natężenia występują 
poszczególne! sk ła dn ik i ta len tu  — 
można wcale nie być gorszym nie 
m ając wszystkiego naraz. To pocie­
sza. „

No cóż — pewnie, że w  każdym 
wierszu, w  każdej prozie — z tych 
alm anachowych choćby — jest 
.iskra“ , są zdolności. M niejsze — 

większe, ale są.
Teraz wszystko się dopiero zaczy­

na: Jakie  masz, bracie, doświadcze­
nie życiowe, jaką  wiedzę, św iatopo­
gląd, jaką  lektu rę , ja k i „poziom  za­
w odow y“ : skalę barw, tonów, sło­
wem — środków artystycznych...

No i w yp łynę liśm y na szerokie 
wody sześciodniowej — często chao­
tycznej, czasem bu rz liw e j, a czasem 
beznamiętnej — oborskie j dyskusji.

B y li na naszej naradzie i serdecz­
nie z nam i rozm aw ia li: Jerzy Pu­
tram en t, W ojciech Ż ukrow sk i, M ie ­
czysław Jastrun, Jarosław Iw aszkie­
wicz. B yło  w ie lu  innych — do jrza­
łych lite ra tów , starszych i  m łod­
szych, a zawsze jednakow o nam 
przyjaznych. B y ł przewodniczący ZG 
ZM P tow . P ilaw ka  i  sekretarz tow. 
Wagner.

M ów iło  się na naszej naradzie 
o now atorstw ie  w  poezji, o kompo­
zycji nowel, o budowie postaci po­
wieściowych, o konieczności w ybo­
ru  tem atów, a w  tem atach — osób, 
zdarzeń, szczegółów. Ale w  gruncie 
rzeczy mówiło się o jednym: jakich 
błędów, jakich wypaczeń w  pracy 
pisarskiej trzeba się wystrzegać i wy­
zbywać.

Jak pisać — o tym  się nie m ów i­
ło. Bo . są regulam iny w  w o jsku  i  re ­
cepty w  medycynie. W  sztuce — 
żadnych! I  k iedy teraz —  po Obo­
rach — zabieram  się do pisania, 
spraw ia m i ono ja k  daw n ie j ogrom­
ną trudność. Ba! — większą... Bo 
jednak nie by ły  te dyskusje bez­
owocne i bezpłodne. W ie lu  z nas 
uzm ysłow iły , a n iek tó rym  przypom ­
n ia ły  z nową mocą, jaka  to n iew y­
m ow nie trudna rzecz — praw dziw a 
sztuka pisania. S form ułow aliśm y 
w achlarz k ry te r ió w , z k tó rych  po­
mocą ocenia się w iersz czy prozę.

K iedy zaczynam pisać myślę zw y­
k le  ty lk o  o swoim  temacie, o swo­
ich bohaterach. A le  później, gdy 
rzecz jest gotowa, świadomość tych 
k ry te r ió w  wzmaga m ój kry tycyzm  
wobec nowonarodzonego utw oru. 
Każe popraw iać, kreślić, przekom - 
ponowywać, i  —  odkładać kuszącą 
datę przedwczesnego d rukow ania  
u tw oru . Ten zastrzyk teoretycznej 
wiedzy, jak i dostaliśmy w Oborach 
— z surowicy doświadczeń dorosłych 
twórców i naszych własnych pole­
mik —  jest bezspornym sukcesem 
narady oborskiej.

Inna  sprawa, że za m ało m ów iliś ­
m y o samym życiu, o ludziach i  zda­
rzeniach, poznanych przez każdego 
z nas...

I I I
Ten niedosyt nie był zresztą zbyt 

głęboki, ponieważ narada oborska 
toczyła się nie tylko w godzinach 
„oficjalnych“ —  od 10 do 19 z przer­
wą obiadową...

O to podchodzi Stanuch, student 
d z ien n ika rk i z K rakow a , i zapra­
sza do swego pokoju, aby posłuchać 
jego nowych wierszy. Zbiera się nas 
k ilk u  ł  —  kładziem y się spać nie 
wcześniej niż o 2, 3 w  nocy... W ie r­
sze Stanucha, a później wiersze 
Harasym owicza, a później rozdzia ły 
książki Guzego odsłania ją nową, 
pełniejszą „ tw a rz “  autorów . I  je d ­
nocześnie —  w y ła n ia ją  się poprzez 
u tw o ry  — ludzie, k o n flik ty , uczu­
cia, dążenia różnorodnych środo­
w isk.

O k a z u je  s ię  nade  w s z y s tk o , że w  w ię k ­
szo śc i w y p a d k ó w  z o s ta w il iś m y  d a le k o  w 
ty ie  w ła s n e  u tw o ry  za m ie szczo n e  w  „ A l  
m a n a c h u  ", a p is a n e  p rz e d  ro k ie m  czy  
w c z e ś n ie j. B e rn s te in  n ie  p rz y z n a je  się  
do  tk w ią c y c h  ta m  w ie rs z y , H ła s k o  do 
..B azy S o k o ło w s k ie j" ,  G u zy  d o  „N o c n e ! 
z m ia n y " ,  ja  d o  „ P r z y ja c ió ł" .

B rzm ią w  nowych utw orach nowe 
tem aty, nowe tony, u jęcia — d o j­
rzalsze i pełniejsze. I  przy tych ze­
tknięciach z cudzymi talentami ros­
ną, potężnieją i regenerują się włas­
ne ambicje. Oto drugi plus narady.

IV
Powiadam, żeśmy z rob ili k ro k  na­

przód. A le  przy tym , jakże daleko 
jeszcze jesteśmy od m ałych choć­
by, lecz isto tnych sukcesów. Chcia­
łoby się pisać i drukow ać takie  
wiersze, k tó rych  czyte ln icy uczyli­
by się na pamięć — z własnej ocho­
ty. Taką prozę, k tó ra  by była przy­
czyną gwałtowniejszego bicia serca, 
k tó ra  by prow okow ała do żarliw ych  
dyskusji.

To przerażające — ja k  jeszcze je ­
steśmy daleko. Cóż — „c ie rp liw ość 
jest podstawową cnotą pisarza“ .

Trzeba przyznać, że atmosfera na­
rady w Oborach i w  ogóle atmosfe- 
fa  ostatn ich dyskusji sprzyja, jak 
nigdy dotąd, szybszemu naszemu 
wzrostow i.

W b ija ją  nam bowiem  w  oporne 
nieraz łepetyny, że tematem wszyst­
kiego co napiszemy ma być CZŁO­
W IE K , a zasadą najzasadniejszą —  
PRAW DA O ŻY C IU . Więc będzie 
coraz m nie j lak ie rfnc tw a, fałszu, pu­
stego w ychw alan ia i coraz m n ie j re­
daktorów , którzy by do tego młode, 
n iew praw ne i chw ie jne pióra na­
k ła n ia li. Ci „naklan iacze“ , to nie 
jest oczywiście czynn ik o twórczo­
ści decydujący, ale ich zanik na 
pewno pomoże naprostować wiele 
błędnych ścieżek.

Pomoże i to, że jesteśmy dość 
zwartym kolektywem i żeśmy się 
wzajemnie podczas oborskiego spot­
kania poznali.

Klub na Bysł r zyck ie j
(23.— 29.IV)

W  Oborach pod W arszawą odbyła się niedawno doroczna Narada M ło ­
dych Pisarzy. Spotkanie to, zwołane z in ic ja ty w y  K o m is ji M łodzieżowej 
ZG Zw iązku L ite ra tó w  Polskich, zgrom adziło ponad 40 m łodych autorów  
„A lm anachu“ , k tó ry  w kró tce  ukaże się na półkach księgarskich.

Narada oborska była  w łaściw ie  sem inarium  na tem at u tw o rów  alm a­
nachowych.

N a jp ie rw  b y ł spokój i... nuda. 
Każdego ranka  tram w a je  w ioz ły  do 
m iasta studentów , k tó rzy  w ra ca li 
wieczorem tą samą drogą, klnąc, 
jeże li było błoto. N aw et 'gdy była 
to wczesna godzina, dzień należało 
uważać za skończony. M ało było 
chętnych na daleką eskapadę do 
tea tru  lub kina. Tym  bardziej, że 
odległa dzie ln ica n ie  cieszyła się 
zbyt dobrą stawą —  zwłaszcza w ie ­
czorem. Pozostawało więc ty lk o  
coś przeczytać no i spać, aby zno­
w u  następnego dnia...

M n ie j w ięcej ty le  można by było 
kiedyś napisać o życiu m ieszkań­
ców studenckiego osiedla na B y­
s trzyck ie j. W yrosło ono bardzo 
szybko. Jeszcze nie sprzątn ię to 
placu budowy i staw iano ostatn ie 
b lok i, gdy już  z ja w ili się no w i 
mieszkańcy. Potem przybyw a ło  ich 
z każdym  dniem . Po w ykończeniu 
wszystkich b loków  i zam ieszkaniu 
ich przez około 3 tys. studentów  
p raw ie  wszystkich uczelni Łodzi, 
sąsiedzi zaczęli się poznawać. 
M łodzi w n ieś li w  atm osferę dz ie l­
n icy  coś nowego, coś co m usiało 
zm ienić je j charakter. Jednak długo 
nie zm ienia ło się nic. S tudenci w y ­
jeżdżali rano, w ra ca li spać. S tarzy 
m ieszkańcy dz ie ln icy ś ledzili n ieu f­
n ie  nowych •— wiadom o, studenci 
owoce lub ią , a ogrodów w oko ło  nie 
brak.

A  tymczasem studenci w  ogóle 
n ie  dostrzegli s ta re j dzie ln icy, dla 
n ich  is tn ia ło  ty lk o  osiedle, a tó co 
się dzia ło poza n im , było im  n a j­
zupełn ie j obojętne.

T rudno ustalić, czy już  w tedy 
sąsiedzi osiedla łączy li z n im i ja ­
kieś nadzieje, sądzić jednak na le­
ży, że n iejeden wzdychał w  n ie ­
dzielę — „z ro b ilib y  co ciekawego“ .
I  niedziela m ija ła . T y lko  św ietlica 
przy H ote lu  Robotniczym  dudn iła  
do późna, potem i tam  cich ło, gdy 
m ilic ja  odprowadzała na jbardz ie j 
zapalczywych na kom isaria t. Resz­
ta w łóczyła się p ijana po cichych
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Tak wyg ląda „k a ja k " ..*

u licach. Szczęśliw i b y li ci, k tó rzy  
n ie  m usie li późno wracać do do­
m u

„K A JA K "

Nazwa powstała n ie  w iadom o k ie ­
dy i skąd. Dlaczego w łaśnie „k a ­
ja k “ ? B y ł to d ług i m urow any ba­
rak, k tó ry  znalazł się w  bezpośred­
n im  sąsiedztw ie .osiedla i  oddzie­
la! je  od kom pleksu podobnych ba­
ra kó w  stanowiących Hote l Robot­
n iczy Łódzkiego Zjednoczenia Bu­
dowlanego. Nazwę swą zawdzięczał 
chyba d ług iem u kszta łtow i i  może 
chw ie jnem u i w yw ro tnem u samo­
poczuciu ludz i, k tó rzy  go odw ie­
dzali. A le  to n ie  jes t zby t ważne.

Isto tne by ło  to, że w  baraku m ię - 
ścila się św ietlica , k tó ra  o sw ym  
is tn ien iu  co ja k iś  czas dawała znać 
chu ligańsk im i aw an tu ram i. N ie 
cieszyła się dobrą sławą ani u sta­
rych, ani u nowych m ieszkańców

„a  tak  wygląda świetlica V I I  D S, w
ciekawych

któ re j również odbywa  się wiele  
imprez.

dzie ln icy. Wreszcie któregoś dn ia  
została zam knięta i  to na d łu ­
go. W idocznie in ic ja to rzy  do­
szli do wn iosku, że jednak n ie  
wo lno im  stosować rzym skie j za­
sady „Pecunia non o le t“ . Tym  ba r­
dzie j, że atm osfera w okó ł te j 
św ie tlicy  zaczęła być niepokojąca. 
W ybrano w ięc najprostszą drogę — 
zamknąć.

„K A R IE R A  ZW YK ŁEG O  
B A R A K U “

K ilk a  m iesięcy, k tó re  m in ę ły  od 
pam iętnego dn ia  zam knięcia 
„ś w ie tlic y “ , n ie  p rzyn ios ły  n ic  no­
wego, ani ciekawego. W  osiedlu 
s tudenckim  zaczęto rob ić  p róby o- 
żyw ienia życia. W  m ałych ś w ie tli­
cach DS urządzano m ałe im ­
prezy. Osiedle żyło m ałym , ale 
w łasnym  życiem.

Zaczęto oglądać się za większą 
salą. I  w tedy przypom niano sobie 
„k a ja k “ . S ta ł przecież pusty, n ic 
się tam  n ie  działo.

Delegacja, k tó ra  udała się do 
dyre k to ra  Zjednoczenia w  celu ku ­
pien ia  baraku przez K O  ZSP, w ró ­
c iła  z n iczym .

—  N ie  sprzedamy —  ośw iadczył 
im  dy r. Czarnecki —  Słusznie mó­
w ic ie , że sto i pusty, a le  ^róbcie 
tak , aby n ie  b y ł pusty, aby p rzy­
chodz ili tam  studenci i  - robotn icy  
z hotelu...

Rozmowa stała się podstawą do 
d ług ich  dyskus ji, aż wreszcie zo­
stała skonkretyzow ana umową, w  
k tó re j czytam y:

p k t.  1. R ada  Z a k ła d o w a  Ł P Z B  ce le m  
w ła ś c iw e g o  ro z w o ju  ż y c ia  , k u ltu ra ln e g o  
w ś ró d  ro b o tn ik ó w  i z a c ie ś n ie n ia  w ię z i 
z p r z y s z ły m i k a d ra m i In te l ig e n c ji  te ch - 
n lc z n o -n a u k o w e j n a w ią z a ła  w s p ó łp ra c ę  
n a  o d c in k u  ś w ie t l ic o w y m  z K o m is  ta  
O k rę g o w ą  ZSP.

3 m arca br. odbyło się pierwsze 
wspólne zebranie delegatów Hote­
lu  Robotniczego i  Rad M ieszkań­
ców  DS, a 28 m arca odbyło się 
uroczyste o tw a rc ie  K L U B U  M Ł O ­
DZIEŻO W EGO ,

T rudno byłoby pisać o wszysf* 
k ic h  im prezach, k tó re  od tego cza­
su odbyły  się w  K lub ie . Zresztą 
n ie  o to chodzi. Odbyło się ich 
w ie le , a gdy przed którąś z sobót 
lu b  n iedzie l n ie  wywieszano a f i­
sza, sąsiedzi za trzym yw a li studenr 
tów  —  „Co będzie w  niedzielę, 
n ic?“  W  głosie brzm ia ło  rozczaro­
wanie. Potem do pracy włączy) się 
K om ite t F rontu Narodowego blo­
ku  175, a potem na zapowiadane 
im prezy chciała przychodzić ju ż  
cała dzielnica. W sali zabrakło m ie j­
sca.

Trzeba przyznać, że Zarząd K lu ­
bu, w  skład którego weszli rob o tn i­
cy z hote lu : Józef Bies, Jan Szcze­
pański, O lszewski i studenci: K ry ­
styna Supera i S tan is ław  Jancza- 
rek , pracow ali bardzo o fia rn ie . 
N iem ało pracy w łoży ł rów nież kol, 
G rzegorczyk z KO  ZSP.

Pow sta ły  sekcje: imprezowa*
sportow a i chór. P ow oli K li ib  M ło ­
dzieżowy staw a ł się coraz bardzie j 
popu larny. Część im prez urządza­
no w  o lb rzym ie j św ie tlicy  V I I  DS, 
Zaczęto w ysuwać śm iałe p ro je k ty . 
T rudności było w iele. Przede 
w szystk im  trudn o  było  znaleźć czas 
odpow iadający wszystkim . Jednak 
m im o to pow o li zapominano o n ie ­
sław nych tradycjach „ś w ie tlic y “  i
0 daw nych nieufnościach.

H IS T O R IA  N IE  M O ŻE  
SIĘ PO W TARZAĆ

T y le  opowiedziano m i na B y­
s trzyck ie j. S iedzie liśm y w  m aleń­
k im  poko iku  ko l Biesa. Przez o- 
kno  dobiegały dźw ięk i m uzyk i., W  
K lu b ie  grała o rk ies tra , obok m ałe j 
św ie tlicy  hotelu zm ieniano p ły ty  
adaptera. Sytuacja była  trochę nie-» 
jasna. D w ie  zabawy obok siebie?

I  tu  zaczynają się znowu „h is to ­
ryczne“  k łopoty. Rada Zakładowa 
ŁP Z B  wypożyczyła komuś K lu b  
na dochodową zabawę. Przed w e jś­
ciem  banda łobuzerii, n iek tó rzy  już  
„pod m uchą“ . K o l. Bies z niepo­
ko jem  wygląda przez okno. „N as i 
odzw ycza ili się od ta k ich  zabaw* 
w o lim y  ju ż  u siebie, choć ciasno. 
W czoraj było  podobnie, m ilic is  za­
b ra ła  k ilk a  osób z K lubu ...“  T u ta j 
ju ż  n ie  trzeba kom entarzy.

Trzeba jednak, atóy Rada Z ak ła ­
dowa dała zarządowi K lu b u  w ięcej 
samodzielności w  pracy. Zarzad 
pow in ien  n ie  ty lk o  wiedzieć, lecz
1 decydować o charakterze odby­
wających się tu  im prez. Trzeba, 
aby b liże j i e fe k tyw n ie j zaintereso­
wano się pracą K lubu .

Od dawna m ów i się tu  o rem on­
cie, n iestety, ty lk o  m ów i się. Do 
tego czasu nie  została założona b i­
b lio teka —  k ilk a  tysięcy tom ów  
czeka, na uporządkow anie loka lu , 
potrzebny jest sprzęt... i w ie le , w ie ­
le innych  s p ra w ,'o d  k tó ry c h ’ za­
leżne jest, czy od września K lu b  
na B ystrzyck ie j stanie się długo o- 
czekiwanvm , poważnym  ogniskiem  
ku ltu ra ln ym .

R. W IŚ N IO W S K I

M a j o w y  F e s t y n
Do pięknego daszyńskiego parku, 

rozbrzm iewającego m uzyką i  śpie­
w em  schodzili się ludzie  z oko licz­
nych w si, zajeżdżały um ajone samo­
chody wiozące studentów  P o litech­
n ik i Łódzkie j. Wszyscy spieszyli na 
Festyn Ludow y. Festyn taik piękny, 
barw ny, jak iego jeszcze w  te j oko­
lic y  nie było.

P o litechn ika  Łódzka K ilka  m ie­
sięcy tem u naw iązała k o n ta k t z 
POM w Daszynie. Systematycznie, 
co 2 tygodnie w yjeżdżała tu  ekipa 
(składająca się ze studentów  i p ra­
cow ników  naukowych), k tó ra  przy­
chodziła towarzyszom  z POM z 
wszechstronną pomocą. Oprócz ^»ra­
cy ośw iatow ej nasze brygady w y ­
kona ły dokum entację techniczną 
n iektó rych  maszyn ro ln iczych , na­
praw iono s In ik  e lektryczny, obec­
nie zaś przygotow ujem y budowę 
łaźni, k tó re j b rak d o tk liw ie  da je  się 
we znaki robo tn ikom  POM.

W spólnie z organizacją pa rty jną  
i  dyrekc ią  POM postanow iliśm y u- 
rządzić zabawę. P iękna pogoda sk ło­
n iła  nas do szybszej rea lizac ji pro­
jek tu . W iele by ło  z tym  trudów , 
pracy i  n iepokoju. Zespoły a rtys ty ­
czne odbyw ały próby, by wystąp ić 
przed w ie jsk im i w idzam i ja k  na j­
p iękn ie j. Debatowano nad wyborem  
książek, sprzętem na zawody spor­
towe, obmyślano ciekawe roz ryw k i.

Całą imprezę przygotowano dos­
konale i w ie le  jest w  tym  zasługi 
kol. kol. Fuśnika i Skorm a, k tó rzy  
k ie ro w a li całością prac.

*

Rozpoczyna się Festyn. Pierwsze 
tony uczeln ianej o rk ie s try  zgro­
m adziły w okó ł naszych zespołów 
wszystkich gości. W ystępy chóru, 
o rk ies try  i baletu spotka ły się z 
w ie lk im  uznaniam — oklaskom  nie 
było końca. Wesołość budziła pom y­
słowa kon feransjerka kol. P lochow- 
skiego — nawiązująca do wydarzeń 
i problem ów POM, operująca naz­
w iskam i p rzodow ników  i... bume­

lantów , nie b rak ło  w śród n ich  ko ­
legi Różańskiego znanego nam  z 
POPROSTU.

Po występach —  tańce p rzy  dźw ię­
kach w ie jsk ie j kapeli. Po k i lk u  o- 
berkach początkowe skrępowanie 
zn iknę ło bez śladu, wszyscy b a w iliś ­
m y się doskonale. W śród tańców 1 
przy jac ie lsk ich  pogawędek czas p ły ­
ną ł szybko. Ch łop i ż a lili się nam  na 
b ra k  rozryw ek na wsi, serdecznie 
dz iękow ali za występy, gorąco za­
praszali do siebie.

Zapadał zmierzch, a o odjeździe 
n ik t  nie chciał słuchać. I  gdyby nie 
poniedziałkowe zajęcia, zabawa za­
kończyłaby się późno w  nocy.

J. G RZEGO RCZYK  
Politechnika Łódzka

Dyżur przy  kiosku z 
książkami ma kol. Dziąg 
—  za chw ilę  przy jdą  

p ie rw s i kupujący.

Już za chwilę  —  odjazd do Da 
szyna na Festyn.

Foto: Zespól Fotograficzny P Ł
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ośród rozleglej ró w n in y  
I m okotowskie j, otoczony 
' zagajn ikam i rzadkich 
sosenek, rozpościera się 
na przestrzeni k ilkuse t 
hektarów  In s ty tu t Che­
m ii Jądrow ej Polskie j 
A kadem ii N auk i  U n i­
wersytetu W arszawskie­

go. B udynk i, poprzedzielane żywo­
p ło tam i i kępam i sztucznie zasadzo­
nych lip , dochodzą pięcioma grupa­
m i do brzegu uregulow anej W isły. 
T u  rozpoczyna się autostrada, bieg­
nąca bu lw a ram i nadrzecznymi, k tó ­
ra  k ilk a  k ilom e trów  dale j przecho­
dzi w  główną a rterię  warszawską 
Północ — Południe. Okolica jest c i­
cha i bezludna; dopiero z wyższych 
p ię te r budynków  w idać półksięży­
cem rozrzucone w ille  ko lon ii u n i­
w ersyteckie j, a da le j, na horyzoncie, 
w ys ta ją  nad s inaw y rąbek dym ów  
sm ukłe wieżowce śródmieścia z cen­
tra ln ą  sy lw etą Pałacu Nauki.

N a jb liże j W is ły , odosobniony od 
innych  zabudowań, leży bezokienny 
k loc  betonowy, w  k tó rym  m ieści się 
g łów ny stos atom owy In s ty tu tu ; 
przysadzista budow la jest do poło­
w y  wpuszczona w  ziem ię; z ty lu  do­
chodzą do n ie j w ie lk ie  rurociąg i. 
K rąży  w  n ich  woda chłodząca reak­
to ry , podawana pod ciśnieniem  ze 
6taeji pomp na pochyłe j skarp ie  
w iś lane j. Za betonowym  graniasto- 
słupern stosu wznosi się w idoczny 
ju ż  z daleka podobny do masztu, 
podtrzym yw any systemem rozpię­
tych szeroko lin  s ta lowych cztery­
stum etrow y kom in. Podziemne sprę­
ża rk i w yrzucają przezeń rad io a k ty ­
wne gazy, w ytw arzane w  stosie, w  
najwyższe w ars tw y atm osfery, by 
nie m ogły wyrządzić szkody m iesz­
kańcom okolicznych osiedli. Tam, 
gdzie stare lip y  rosną najgęściej, 
w idn ie ją  p łaskie dachy budynków  
labo ra to ry jnych ; szerokie aleje do­
chodzą ko le jno do budynku C hem ii 
Jądrow ej, oddziału Prom ien i Kos­
m icznych i  wreszcie do Laborato­
r iu m  Syntezy Nukleon o w e j; gmach 
ostatniego jest siedzibą jednego z 
na jw iększych na świecie kosm otro- 
nów, urządzeń do nadawania wyso­
k ie j energ ii cząstkom atom owym . 
Budynek ten otaczają o tw a rte  sta­
c je  transfo rm atorów , do k tó rych  do­
chodzi lin ia  wysokiego napięcia.

Było  sobotnie popołudnie wczes­
ne j w  tym  roku  i  dżdżystej jesieni. 
Gmachy In s ty tu tu  opustoszały już, 
w  w ie lk ich  salach labo ra to riów  pa­
nowała cisza. A le ją  pustego o tej 
porze pa rku  szedł szybkim  krok iem  
jeden z asystentów profesora S io ł- 
ły , m agister f iz y k i Topolny.

1 B y ł to m łodzieniec dwudziesto­
cztero le tn i, In ianow łosy, jasnoołd i  
bez zarostu, czym  się skryc ie  tra p ił, 
gdy m ia ł na to czas. Dziecinnie b łę­
k itn e  spojrzenie us iłow a ł przygasić 
w ie lk im i oku la ram i w  czarnej ram ­
ce; studenci tw ie rd z ili,  że było w  
n ich  zwyczajne szkło okienne. Na 
kim ś, k to  w id z ia ł go po raz p ie rw ­
szy, ro b ił w rażenia człow ieka, k tó ry  
w łaśnie przed ch w ilą  dow iedzia ł się 
ja k ie jś  rzeczy ca łk iem  niesłychanej 
i  nie może dojść dć> rów now ag i; w  
istocie by ł to jego w yraz no rm a l­
ny.

W  Tcpolnym  żyły  ja k  gdyby obok 
siebie dw ie  n a tu ry ; w  rozm aitych 
okresach to jedna, to druga bra ła 
górę. „P ie rw szy Topo lny“  w y tw o ­
rz y ł sobie pewien ideał uczonego i  
ze wszech s il us iłow ał się w  niego 
w cie lić . W tym  celu p lanow ał try b  
życia na całe lata naprzód; uk łada ł 
harm onogram y stud iów , nauki ob­
cych języków  i nawet rozryw ek; n ie  
podejm ow ał niczego, nie poradziw ­
szy się wprzód grubego te rm ina rzy- 
ka, przewidującego podział godzin 
każdego dn ia ; przeczytane ks iążk i 
od fa jko w yw a ł na specja lnej hście i 
wciagal do um yśln ie założonej k a r­
to tek i, s ściany swego pokoju za- 

. w ieszał w yka lig ra fow anym i powie­
dzeniam i w ie lk ich  ludzi i cennym i 
hasłam i, naw o łu jącym i 'do systema­
tyczności. Całą tę pedanterię narzu­
ca! sobie, uważał bowiem, że ma 
słabą wolę i pragnął zrekompenso­
wać ów m ankam ent „protezą cha­
ra k te ru “ , ja k  nazywał sw ój system. 
Studenci pow iada li, że wyznacza 
sob:e-czas nawet na choroby i  raz 
om al nie zginą ł od niezaplanowane­
go kataru. Ten „p ie rw szy T opo lny“ , 
pedantyczny i n ieśm iały, sk łonny do 
zapatrzeń, m llk liw y  i g o rliw ie  w y ­
pe łn ia jący lin iow ane arkusze znacz­
kam i stenogra fii własnego pomysłu, 
od czasu do czasu gmąl gdz;eś i na 
jego mieisce po jaw ia ł się ja k  gdyby 
now y człow iek,

Działo się tak, ilekroć młodzieńca 
zafascynował ja k iś  problem.

P rzem ienia ł się w tedy ja k  za dot­
knięciem  różdżki czarodziejskiej. 
Podziały godzin i  ka rto te k i pokry ­
w a ły  się kurzem , hasła obrasta ły 
pajęczyną, a on, k tó ry  przedtem ru ­
m ie n ił się ja k  panienka przema­
w ia jąc publicznie i p ierwszy prze­
praszał, gdy mu w  tram w a ju  nastą­
piono na nogę, s taw ał się bezwzglę­
dny, ślepy i g łuchy wobec otocze­
n ia ; nie cofał się przed niczym , gdy 
szło o zgłębienie pasjonującego go 
tem atu, gotów by ł w środku nocy 
budzić telefonem  znakom itych u- 
czonych, k iedy przyszło mu do gło­
w y  jakieś pytanie, a pragnąc kupić 
dzieło, na k tó re  nie m ia ł aku ra t 
pieniędzy, wyprzedaw ał co wpadło 
w  rękę, garderobę, płaszcz, n ie  osz­
czędził nawet aparatu do golenia, 
k tó ry  „p ie rw szy Topo lny“  otaczał 
pełną szacunku opieką w  oczekiwa­
n iu  upragnionej c h w ili, gdy poczną 
m u się sypać wąsy.

K iedy  w ie lka  namiętność wygasa­
ła, . Topolny przeżywał okres gorz­
k ich  w yrzu tów  sumienia, po czym 
odkurza ł ka rto te k i, z pierwszej pen- ’ 
s ji odkupyw ał aparat do golenia i  
z gorliw ością nawróconego grzesz­
n ika  w racał do zaniedbanych ha r­
m onogram ów — aż do następnego 
„zaczarowania“ .

O statn ią jego pasją b y ł napęd 
ra k ie t kosm icznych energią atomo­
w ą przy użyciu pewnego p ie rw ias t­
ka, rozpadającego się asym etrycz­
nie. Po pięciu miesiącach kapania 
się w  książkach, po w ie lu  bezsen­
nych nocach i gorących dysputach 
z profesoram i i kolegam i, ogłosił 
w  końcu Topolny w  fachow ym  p i­
śmie n iew ie lką  rozprawkę, w  k tó ­
re j udow odnił, że pom ysł jego jest 
ca łkow ic ie  n ierea lny.

Specja liści, k tó rych  praca u ję ła  
ścisłością rozum owania i  obszerną 
znajomością przedm iotu, p rzy­
ję li ją  ż y c z liw ie ,, op in ia zaś stu­
dencka, to k rzyw e  zw ierc iad ło  ży­
cia uniwersyteckiego, zareagowała 
na tychm iast we w łaściw y sobie 
sposób i  Topo lny awansował w  
n ie j na „na jw iększego negatywne­
go badacza epok i“ , to jest o d k ry w ­
cę wszelkiego rodzaju absolutnych 
niem ożliwości.

W  ty m  pochm urnym  i  m g lis tym  
d n iu  sobotnim  Topo lny spieszył na 
konferencję naukową, jedną z tych, 
ja k ie  profesor S io lło  urządzał d la  
swoich współpracow ników , dzieląc 
się z n im i na jnow szym i w yn ika m i 
badawczym i, o ja k ic h  donosiła l i ­
te ra tu ra  fachowa całego świata.

M łodzieniec ży ł p rzyk ładn ie  już  
od szeregu m iesięcy i  ch w ila m i 
sam b y ł n iem a l z siebie zadowo­
lony, co zdarzało m u się rzadko, 
jednak  b liżs i koledzy, szczególnie 
zaś in ny  asystent S io łły , m agister 
Czw artek, obserw ow ali wzorowe 
spraw ow anie Topolnego ze skry tą  
podejrzliwością, do czego up raw ­
n ia ły  ich  jego dawniejsze m etam or­
fozy.

G dy T opo lny wszedł do gabinetu 
S io łły , profesor zm yw a ł w łaśnie 
gąbką ustaw ianą w  kącie tablicę, 
gotując się do w ykładu . Pokój u- 
rządzony b y ł zarazem wygodnie i  
skrom nie. P ó łk i z książkam i, b iu r­
ko  obciążone stosami czasopism i 
podręczne segregatory s łuży ły  pra­
cy naukow ej na ró w n i z puszystym  
dyw anem  i  g łębokim i fo te lam i: na 
ścianach, pom iędzy w ykresam i po­
ch łan ian ia  neutronów , w is ia ły  
barw ne rep rodukcje  obrazów B reu- 
gla i Cezanne‘a. Ledwo Topo lny 
znalazł w o lne  ¡miejsce obok C zw art- 
ka  i  usiadł, S io lło  zabra ł głos.

C zw artek b y ł przedm iotem  c i­
chej i  s ta rann ie  skryw ane j zazdro­
ści Topolnego. N a jp ie rw , samyrrj 
ju ż  w yg lądem  zdawał się zdradzać 
wysoką abstrakcyjiność obranej dy ­
scyp liny  naukow ej. Bardzo wyso­
k i,  chudy, z opadającym i ram io­
nam i, na bladej n ieruchom ej tw a ­
rz y  nosił sta lowe oku la ry . C iem no- 
o k i i  ciem now łosy ub ie ra ł się też 
czarno, przez co, jako specja lista 
od energetyki jąd ra  atomowego, 
zaskarb ił sobie u  studentów  przy­
dom ek „jąd row ego m nicha“ . W  
przeciw ieństw ie  do Topolnego, 
k tó ry  stale grzązł w  rozm aitych 
spekulacjach i  wątp liw ościach, 
C zw artek w iedz ia ł wszystko z zu­
pełną pewnością; ta lentem  m ate­
m atycznym  górow ał nad Topo l- 
nym , k tó ry , ku  swemu pohańbie­
n iu , n ieraz na ćwiczeniach m y li ł 
się w  na jprostszych dzia łan iach i  
studenci m usie li go popraw iać. 
Także pamięć m ia ł w  przec iw ień­
s tw ie  do Topolnego niezawodną; 
nie używ ał też żadnych term inarzy, 
harm onogram ów  an i W ykresów, 
a lbow iem  systematyczność samo­
rodn ie  w yn ika ła  z jego charakte­
ru . C zw artek lu b ił Topolnego i  
p rz y ja ź n ił się z n im , lecz tra k to ­
w a ł go z drobną domieszką pobła­
żliwości. W szystkie różn ice ich 
cha rak te rów  ja k  w  soczewce sku­
p ia ły  się w yraziśc ie  w  ich  stosun­
ku  do fiz y k i,

C zw artek dobrze w iedzia ł, cze­
m u ją ’ w łaśnie ob ra ł za swą spe­
cjalność. U w aża ł ją  za kró low ą 
nauk, bo stanow iła  najpotężniejsze

O p o w ieść  fan tastyczna
la cy jn ie  rozstrzygn ię ty przez od- «tomu węgla, powstanie nieznany 
w o łan ie  się do ich k rys ta licznych  dotąd superciężki p ierw iastek trans-
konstru ike ji i  doświadczenia. Za­
razem by ła  fiz yka  źród łem  radoś­
c i czysto in te lektualnej,, w y n ik a ją ­
cej ze swobodpego ogarn ian ia  um y­
słem  w ie lk ich  zaw iłych  całości. 
Problem y jeszcze nierozwiązane 
b y ły  d lań ja kb y  dziedziną c iem ­
ności w  przec iw ieństw ie  do św ia­
tła  p raw d  już  o d k ry tych ; b y ł prze­
konany, że w  przyszłości i  ona u- 
legr.ie rozum ow i, lecz ta k ra in a  
m roku  nie s tanow iła  d la  niego źró­
dła  żadnych wzruszeń; nie fascy­
nowała go ani nie w ydaw ała m u się 
tajem nicza. Nieznane, to byio 
jeszcze niezbadane, nic w ięcej.

Stosunek Topolnego do f iz y k i 
n a jle p ie j może da łoby się po rów ­
nać do postawy n ieustannie o d trą ­
canego i  nieznużenie ponaw ia ją ­
cego dążenia nieszczęśliw ie zako­
chanego. Wobec, teo rii is tn ie jących 
pełen b y ł pode jrz liw ości i niedo­
w ia rs tw a ; równocześnie odnalezie­
n ie  w  n ich  m ie jsc słabych zam-ast 
dawać satysfakcję  odkryc ia , za­
smucało go, ja k  poznanie w ad ko­
goś drogiego, prob lem  zaś niezna­
ny, je ś li go napo tka ł, w ciąga ł go 
w  siebie i w ch ła n ia ł z  n ieodpartą  
siłą, dcstairczając ty leż in te le k tu a l­
nego w y s iłk u  rozum ow i, co c ie r­
p ien ia  sercu.

F izyka  teoretyczna, to  b y ła  je ­
go sprawa p ryw a tn a  i n iezm iern ie  
osobista, ja k  każda w ie lka  m iłość.

uranow y o nowych, n iezw ykle  do­
niosłych własnościach. Ten hipote­
tyczny p ierw iastek, k tó ry  W ring  na­
zywa ste lłarem , w  zw yk łych  w arun­
kach jest cia łem  trw a łym , nie pro­
m ienio tw órczym , an i nie zdolnym  
do rozpadu. Natom iast podgrzany 

do tem peratury stosunkowo n isk ie j, 
to jest do dwóch tysięcy stopni, za­
czyna się rozpadać, wydzie la jąc e- 
nergię jądrow ą. Regulując dop ływ  
ciepła, można by k ierować tym  pro­
cesem z nieznaną dotąd precyzją. 
Dość jest ochłodzić s te lla r poniżej 
2 000 stopni, k tó rą  badacze nazwali 

tem peraturą kry tyczną, a rozpad 
się zatrzym a, by rozpocząć się przy 
ponownym  podgrzaniu. T rudno w y ­
obrazić sobie, ja k ie  znaczenie m ia ło­
by w ytw orzen ie  s te lla ru  na skalę 
przem ysłową. Koszt p ro du kc ji syn­
tetu, pierwszego sk ładn ika  w y jś ­
ciowego, jest bardzo n isk i, węgla 
zaś posiadamy zapasy ogromne,
gdyby w ięc udało się stworzyć z 
n ich  ste lla r, nastąp iłby  c a łko w ity  
przew ró t: m ie libyśm y p ierw iastek
zdolny zaspokajać energetyczne po­
trzeby k u li z iem skiej na n ieogran i­
czony przeciąg czasu. P rom ien iow a­
nie, wydzie lane przez rozpadający 
się s te lla r jest, ja k  w yn ika  z teo­
r i i ,  s tosunkow o m ało szkodliw e bio­
logicznie, w ięc s iln ik i ste llarow e
znalazłyby najszersze zastosowanie, 
poczynając od s ta tków  oceanicznych 
i  rak ie t, a kończąc na maszynach

N ie m ógł zakazać sobie myślenia
0 n ie j, ja k  niesposób usunąć 
z w yobraźn i obrazu ukochanej; 
podczas k iedy  C zw artek w ie ­
dz ia ł wszystko ta k  dobrze, jem u 
zdawało się czasem, że w łaściw ie  n ie  
w ie  n ic ; czy n ie  by ło  to podobne 
do nagłych zwątp ień, ja k ie  toczą 
czasem m yś li zakochanego? Topol- 
nem u śn iły  się rów nania , ja k  rysy 
ukochanej tw arzy, b y ły  chw ile , k ie ­
dy po bezsennej nocy zgn ia ta ł w  k u ­
le  i  rw a ł zapisane arkusze n iby l i ­
sty ze z łym i w ieściam i, i  chw ile , w 
k tó rych  zmęczony do ostateczności 
da tem nym i p ró ta m i pochwycenia i 
zrozum ienia, raz jeszcze zb ity  i  tro ­
pu, oszukany, odtrącony, siedząc 
nad pokreślonym i ka rtkam i, r m i l  
na n ie  łzy  —  nie łzy  dziecka, ic-cz 
męzczyzny; o ty m  je dn ak  nie w e -  
ciział n ik t.

W  d n iu  tym  S io łło  żwawszy b y ł 
n iż  zw yk le  i  jego tem peram ent do­
brego w yk ładow cy błyszczał w  całej 
pe łn i. Opowiedziawszy o nowych 
w yn ikach  Francuzów w  dziedzinie 
badania p rom ien i kosmicznych za­
kończył rzecz dowcipem  i odczekaw­
szy wybuch śmiechu obecnych, przy­
glądał się im  z wyrazem  tw arzy 
równocześnie zafrasowanym  jakby
1 filu te rn y m . Potem odezwał się:

—  M am  tu  ostatn i num er „P hy­
sical R eview “ , w  k tó rym  jest no­
w a praca Thurstone'a i W ringa... 
Jak w iecie, pół roku  tem u G arra- 
had, Tom bey i Seitz s tw o rzy li w  
Berke ley pierwszy superciężki, nie­
is tn ie jący na świecie pierw iastek, 
k tórem u nada li nazwę synte tium , po 
polsku syntetu. Thurstone i W ring 
za ję li się tym  w łaśnie ciałem i do-

dra, potrzeba pocisków o n a jw ię k ­
szej energ ii, ja k im i są cząstki, roz­
pędzane w  w ie lk ic h  przyspiesza­
czach, tak ich  ja k  nasz g łów ny ko- 
sm otron. Jednakowoż tu  w łaśnie 
w y łan ia  się paskudny szkopuł. M ia ­
now ic ie  ta niezbędna do przebicia 
w a lu  szybkość, ja ką  trzeba nadać 
kairbionowi, leży już  w  zakresie, 
d la  którego ją d ra  atomowe są, ja k  
m ów im y, „przezroczyste“ . Cały o- 
braz wygląda tak : jeże li bom bar­
du jem y jąd ro  synte tu karb ionam i 
n ie  dość szybk im i, to odskoczą od 
niego ja k  groch od ściany, jeżeli 
na tom iast rozpędzim y ka rb io n  do 
szybkości dostatecznej by przeb ił 
w a ł potencja łu , to przestrze li on 
całe jąd ro  na w y lo t i wyleci z d ru ­
gie j strony. Obliczenie w ykazuje , 
że ka rb ion  przeb ija  jąd ro  w  czasie 
jedne j kw a d ry lio n o w e j części se­
kundy, to znaczy przebywa w  n im  
tysiąc razy za kró tko , żeby mogło 
nastąpić zespolenie obu jąde r w  ją ­
d ro  ste lla ru . Jak w idz ic ie , albo nie 
o trzym ujem y żadnego rezu lta tu  
a lbo rezu lta t jest, że się tak  w y ra ­
żę, „za dobry“ .

M im o tak  zniechęcającej progno­
zy, Thurstone i  W ring  podejm o­
w a li w ie lo k ro tn ie  próby syntezy 
s te lla ru  klasycznym  sposobem, ja ­
k iego używa się do syntez ją d ro ­
wych, m ianow ic ie  rozpędzali k a r- 
b iony do niezbędnej prędkości i na 
drodze ic h ! s trum ien ia  us taw ia li 
c ienką p ły tkę  syntetu. Bewatron. 
jak iego  używ a li, pobiera przy  pe ł­
nym  obciążeniu 90 000 k ilo w a tó w  
mocy, da jąc s trum ień  karb ionów  
przyspieszonych do 16 m ilia rd ó w  
e lektronow o ltów , je s t w ięc nieco 
słabszy od naszego. W y n ik i , do­
świadczeń am erykańskich w  całe j 
pe łn i p o tw ie rdz iły  teoretyczne p rzy­
puszczenia: powolne ka rb io n y  wca­
le  n ie  w n ik a ją  do ją de r syntetu, a 

, szybko p rzeb ija ją  je  na w y lo t. Jak 
się w y ra z ił U rey, próba Syntezy 
s te lla ru  przedstaw ia się tak , ja k ­
byśm y us iło w a li złapać ku lę  do 
szklanej flaszki, strzela jąc do n ie j 
z rew o lw eru . * ,

—  A  czy n ie  można przeprow a­
dzić syntezy inaczej? —  spyta ł ktoś 
z kąta.

■—  K a rb io n  składa się przecież z 
pro tonów  i  neutronów , można by 
'więc w prow adzić go do ją d ra  syn­
te tu , że tak  pow iem  „p o rc ja m i“ , do­
dając stopniowo po jednej cząstce 
aż się u tw o rzy  ste llar...

—  Bardzo słuszna m yś l! —< zawo­
ła ł S io iło . —  A m eryka n ie  też na 
n ią  w pad li. N iestety, ju ż  po czw ar­
ty m  z ko le i w prow adzonym  pro to ­
n ie  całe ją d ro  roz la tu je  się na ka­
w a łk i. Rzecz w  tym , że p ie rw ias t­
k i  prze jściow e pom iędzy trw a ły m  
synte tem  i  t rw a ły m  ste lła rem  są 
n ie trw a łe . N a tu ra  zmusza nas do 
stosowania dość dz iw nych  metod 
budow n ic tw a : n ie  możemy kłaść 
cegły po cegle, ale n ie ja ko  od razu 
ca łe  p ię tra . N ie  w iem , czy w y ra ­
żam  się jasno? Chodzi o to, że syn­
teza m usi iść ty lk o  po drodze „ ją ­
d ro  węgla p lus ją d ro  syn te tu “  —• 
postępowanie etapam i n ie  jest mo­
ż liw e , to  da się zresztą ła tw o  w y ­
kazać..!

S io łło  napisał k ilk a  przekszta ł­
ceń, pu kną ł kredą w  tab licę i rzek ł:

—  W idzicie, ja k ie  to  proste. A -  
m erykan ie  pow iadają, że napo tyka­
m y  tu ta j n ie  jak ieś  trudności 
przejściowe, techniczne, k tó re  po­
kona przyszłość, ale zasadniczą n ie ­
m ożliwość syntezy, dyktow aną nam  
przez prawa natury...

K ie d y  S io łło  skończył, posypały 
się pytan ia . Asystenci podchodzili 

do szycia. Dość by łoby w k ładać do do tab licy , w y ry w a li sobie kredę,
tych  s iln ikó w  raz na parę la t dro 
bną p igu łkę  ste lla ru , by zapewnić 
ich  bieg nieustanny...

S io łło  z ro b ił p rzerw ę i  bystro 
spo jrza ł na zebranych. Widząc, że 
s łucha ją go z na jw yższym  napię­
ciem, uśm iechnął się i  rzek ł:

—  D ziw ic ie  się pewno, ja k  to m o­
że być, że A m erykanie, ta k  sk ryc i 
gdy chodzi o sekre ty atomowe, o- 
kaza li nagle podobną wylewność? 
Rzecz jest prosta. Thurstone i W ring  
po d ług im  badaniu doszli do w n io ­
sku, potw ierdzonego przez szereg 
s ła w  fizycznych, że s te lla ru  n ie  da

k re ś li l i  w zo ry  i  gorąco sp iera li się 
z profesorem ; nareszcie, potrząsa­
jąc  głową, jeden po d ru g im  w raca ł 
na m iejsce, ja kb y  m ów iąc: „bezna­
dzie jne, n ic  n ie  da się zrob ić!“ .

—  Zresztą —  zauważył asp irant 
S iko rka  — gdyby b y ł choć na jb led­
szy cień nadziei, A m erykan ie  n i­
czego by n ie  op ub liko w a li. W iado- 
rpió przecie, ja ką  po tw orną m ają 
cenzurę! Uważam, że szkoda t ra ­
cić na to czas, ale do licha, p ie k ie l­
n ie  szkoda!

Przez ca ły  czas dyskus ji Topolny 
n ie  opuścił swego fo te la ; nierucho-

się w  rzeczyw istości n igd y  w y tw o - m y, zgarbiony, z brodą wspartą na
rzyć..

—  Dlaczego, profesorze? —  spy­
ta ł ktoś och ryp łym  z em ocji gło­
sem. W  zaległej ciszy S io łło  pod­
szedł do tab licy  i  zaczął pisać, mó­
w iąc  jednocześnie:

■— Dlaczego? Jak tu ta j w idzic ie , 
s te lla r pow sta je  przez połączenie 
karb ionu , to  jes t jąd ra  węgla, z ją ­
drem  syntetu. T ak  się to przedsta­
w ia  na tab licy  —  a ja k b y  w yg lą ­
da ło w  praktyce? Do tego, żeby z 
dw u zderzających się jąde r powsta­
ło  je dn o lite  jąd ro  nowego p ie r­
w iastka , potrzeba pewnego czasu 
rzędu jedne j tys iąc try lionow e j se­
kundy. Tak więc, żeby powstał 
s te lla r, ka rb ion  musi w n iknąć do 
jądra  synte tu i pobyć w  n im  co na j-

pięści, zapatrzy ł się ślepo przed 
siebie, a po liczk i, czoło, szyję w re ­
szcie po k ryw a ł m u coraz c iem n ie j­
szy rum ieniec. S ikorka, przechodząc 
obok niego, aż ręce podniósł:

—  Patrza jc ie  
la b o ra to ry jn y !!

czysty preparat 
* *

—  Co, co się stało? 
k ilk u  s tron  naraz.

spytano z

Jak to, n ie  w idzicie? A leż po­
w iadan i wam : oto dzieje się nowe 
„zaczarowanie Topolnego“ ! Chłop 
ju ż  jes t stracony, da ję  g łowę; od 
te j c h w ili n ie  będzie od niego spo­
ko ju !!

*

. Najb liższe tygodnie w ykazały, 
ja k  p rzeraźliw ą rację m ia ł S iko r-

ludakie  narzędzie w ładan ia  m ate- szli do rezu lta tów  godnych uwagi...
ria lnyim  światem. Zarazem pocią­
gał go ład  je j w ie lk ich  teo rii, do­
skonałych przez swą precyzję. 
Każdy spór m ógł tu  być bezape-

Jak s tw ie rdz ili ci badacze, z ogólnej 
teo rii budowy jądra  atomowego w y­
n ika , że gdyby udało się połączyć 
jąd ro  atom u syn te tium  z jądrem

m n ie j przez ta k i czas, inaczej ho- ka, wygłaszając swoje proroctwo
w iem  obie składowe — synte t i Nowe zaczarowanie Topolnego oka-
w ęgie l — n ie  zdążą się po prostu zało się groźniejsze od poprzednich
zlać w  jedno nowe jądro. Dalej. Zaraz po kon fe renc ji poprosił S iol-
ja k  w iadomo, jąd ro  atomu otoczo- łę o pożyczenie wszystkich pub ii-
ne jest woalem potencja łu i w yw ie - kac ji, dotyczących syntetu i ste lla-
ra dz ia łan ie  odpychające na każdą ru , po rw a ł g ruby ich pak ie t i le-
zbliżającą się do niego, naladowa- dw o dobiegłszy do domu rzuc ił się
ną cząstkę. Żeby ten w a l przebić. nań, ja k  ginący z pragnien ia ra
zęby przedostać się do tw ie rdzy  ją -  źródło. S tudenci og łos ili z emfazą

że „na jw iększy odkrywca negatyw­
n y “  pracą swoją postanow ił na a- 
men zakorkować syntezę s le lla -u  i 
k iedy  nadszedł listopad, a z n im  
urodziny Topolnego, w ręczy li mu 
uroczyście ogrom ny, ba rw n ie  w y ­
m alowany dyp lom  odpow iedn ie j 
treści. Topolny śm ia ł się w raz z n i­
m i, a po zabawie zasiadł do swych 

' dociekań.
Z początkiem  grudnia, k iedy  

pierw szy śnieg cienką w arstew ką 
przyprószył pa rk  Ins ty tu tu , asysient 
z ja w ił się wieczorem  u S io lly  i 
zw racając pożyczone pisma, popro­
s ił o pięć m in u t rozm owy, k tó ra  
przeciągnęła się do późnej nocy.

—  Pytacie  mnie, czy w a rto  za j­
m ować się tą syntezą?... — rzekł 
g b u rliw ie  S io iło , podnosząc oczy na 
młodego człow ieka. —  Doskonale. 
A  jeże li w am  powiem, że nie w a r­
to, czy rzucic ie  wszystko w  diabła?

Topo lny m ilcza ł przez chw ilę , na­
reszcie popatrza ł na profesora, u - 
śm iechnął się nieśm ia ło i  pow ie­
dz ia ł:

—  Nie.
S io łło  roześmiał się basem. Śm iał 

się długo. Nareszcie, odchrząknąw­
szy, m ach ina ln ie  p rzestaw ił p rzy­
c isk  na b iu rk u  i  rzek ł:

—  No, w ięc po co się m nie  w ła ­
ściw ie pytacie?

—  Zależy m i na op in ii profesora.

i— Na m o je j op in ii?  Hm , cóż w a r­
ta m oja  op in ia  wobec w yroku  U- 
reya, W ringa, Seitza i całej reszty? 
No, ale jeżeli chcecie koniecznie, 
proszę bardzo, pow iem  wam , co są­
dzę o te j h is to rii.

Topo lny naostrzy ł słuch.
-— Sprawa —  tuba lnym  głosem 

c iągnął profesor —  wygląda k iep­
sko. Bardzo, bardzo kiepsko! Za­
pad ł w y ro k  na jznakom itszych au­
to ry te tó w ! Rzecz jest jasna ja k  
k rysz ta ł: synteza s te lla ru  jest n ie ­
m ożliw a .

Rozłożył szeroko ręce.
—  Is tn ie je  jednak  pewne drebne, 

choć in teresujące „a is “ . Urey, 
Thurstone, czy W rin g  to w y b itn i 
fachowcy. N iew ą tp liw ie . Bardzo u-

. ta lentow a ni. N ik t  im  tego nie od­
m ów i. P ow iadają, że synteza iest 
n iem ożliw a. No tak. A le  czy H e i- 
senberg n ie  ośw iadczył swoim  asy-, 
stentom  w  czasie osta tn ie j w o jny , 
że masowa synteza p lu tonu nie jest 
m ożliwa? A  inżyn ie row ie , k tó rzy  
w  X IX  w ie k u  uzna li, iż  nie będzie 
można zbudować cięższej od po­
w ie trza  m ach iny la ta jące j, n ie  by- 
l iż  to  znam ienic i specjaliści? N a j­
gorszą rzeczą w  nauce jest zbyt 
w ie lk a  pewność siebie. Shoćby * 
oparta o na jsum iennie jszą wiedzę, 
taka pewność bardzo ła tw o  przera­
dza się w  dogmatyzm. P ięknie. Czy 
z tego jednak  w yn ika , że synteza 
s te lla ru  jes t m ożliwa? B yna jm n ie j!

T opo lny  m ilcza ł, patrząc nieru-ę 
chomo w  perorującego z ożyw ia­
n iem  S iołłę.

—  N ie  jestem  ślepy. Widzę, ja k  
pracujecie . M acie bardzo cenną 
rzecz: pasję. T y lk o  czy w a rto  ją  
angażować w  ten  problem ? N a j­
lepszy n u re k  n ie  dosięgnie dna 
tam , gdzie go w  ogóle n ie  ma. 
W ięc, czy zgruntu iecie? Czy nie  
szkoda w ys iłku?  Jest jasne, żg 
tw ie rdzen ie  Thurstone ‘a i  W ringa  
uzyskało m ilczącą aprobatę caie j 
am erykańskie j k o m is ji energ ii a to­
m ow ej, a tam  są tacy ludzie, ja k  
Bethe, ja k  Ferm i, ja k  M orrison. 
T ak  tedy sprawa przedstaw ia się 
źle —  jeszcze gorzej n iż  przed 
pięćdziesięciu la ty , k iedy  to lo rd  
R u therford  powiedział, że w yzw ole­
n ie  energ ii atomowej w  ciągu n a j­
bliższych w ieków  jest niem ożliwe. 
No, a m oja  opin ia? M oja  op in ia  
b rzm i: nie w iem , czy m ożliw a jest 
synteza s te lla ru . N ie  w iem , czy jest 
n iem ożliw a. N ic n ie  w iem . Zaspo­
ko iłem  waszą ciekawość —  i  cóż 
powiecie?

Profesbr zd z iw ił się, bo Topo lny 
uśm iechał się nieznacznie ale w  ta­
k im  zachwyceniu, ja kb y  tuż przed 
oczami m ia ł jakąś rzecz n iezw ykle  
piękną.

—  Hola, cóż was ta k  baw i? ! 
Topo lny drgnął. O cknął się z za­

patrzenia. Spoważniał.
—  M yśla łem  o tym , co bym  zro- 

b ił, gdyby m i ktoś tu, zaraz, chcia ł 
o fia row ać rozw iązanie problem u —■ 
całą gotową receptę syntezy ste l­
laru...

—  I coś w ym yś lił?
—  N ic n iezw ykłego —  odparł 

Topo lny i  uśm iechnął się przepra­
szająco. —  N ie p rzy ją łbym . N ie 
chcia łbym  takiego rozw iązania. 
Czy m i pan w ierzy?

—  Czy ja  ci w ierzę? — w ybuch­
ną ł Sio łło, wsta jąc z fotela. — Czy 
ja  ci w ierzę! Idź już, idź do swo­
ich atomów, pogrąż się w  n ich I 
u toń; oto p rzeklinam  cię i skazu­
ję  na wieczne poszukiwania i tro ­
pienie, na w ą tp liw ośc i i n iekończą­
ce się rozm yślania, i życzę ci, że­
byś na te j drodze przewracał się, 
n a b ija ł sobie guzy i wciąż w sta­
wał, a przede w szystkim  —  żebyś 
zna jdow a ł ja k  na jw ięce j uznanvch 
za nierozw iązalne problem ów  w  
nauce —  i ja k  na jm n ie j w  życiu...

Dokończenie nastąpi

P O  P R O S T U
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Czy wyniki będą dobre ?
Zbliżająca się sesja podziałała na

studentów  w arszaw skie j A M , ja k  
ciepły, halny w ia tr na śnieg, lezą­
cy w górach: na salach w ykłado­
wych pustki jakby w ym ió tł. Docho­
dzi do tego, że profesorowie up rze j­
m ym i gpstami i zachęcającymi uś­
m iecham i zapraszają spotkanych 
studentów na w ykłady. Docent Ka­
czyński chciałby np. dowiedzieć się 
cd studentów I I I  roku lekarskiego, 
co jest powodem, że od k ilk u  ty ­
godni niem al n ik t  nie przychodzi 
na jego w ykłady.

Opowiadano nam, że na IV  roku 
le ka rsk im  była taka grupa X I I  — 
k tó ra  jako jedyna z jaw ia ła  się in 
grem io na w ykładzie  z chorób za­
kaźnych. A le  po pewnym  czasie 
zbu n tow a ła  się: „Dlaczego — m yśle li 
członkow ie te j grupy — nasza obec­
ność ma chronić kurs przed skan­
dalem  a inne grupy zwalniać od 
obow iązku w ysłuchiw ania w yk ła ­
dów?“  Tak pomyślawszy i oni prze­
s ta li bywać, na wykładach.

Jest jeszcze w ie le  w yk ładów , na 
k tó rych  liczba obecnych nie prze­
kracza k ilkuna s tu  osób, a wśród 
te j szczupłej g rupk i ci, k tó rzy  n a j­
p iln ie j uważają... w ykonu ją  roboty 
na dru tach (dotyczy to oczywiście 
koleżanek).

W arto  więc uderzyć na alarm . 
A le  czy glos ten do jdzie do uszu 
studentów , a zwłaszcza aktyw u? Na 
odbyte j niedawno uczelnianej nara­
dzie a k tyw u  ZSP stw ierdzono, że... 
sy tuac ji napraw ić się n ie  da. Po­
dobno nie ma s iły , która by mogła 
ten stan zmienić.

A  ak tyw ?  G dyby chcia ł zaradzić 
złu , m usia łby sam dać przyk ład i 
zapełnić sale wykładow e, ale sporo 
„a k ty w is tó w “  n ie  ma na to n a j­
m nie jsze j ochoty. Przy cichej zgo­
dzie ułożono więc, że wpraw dzie 
ta k  ja k  jest —» jest źle, ale być 
m usi.

Zapomniano jednakże, że łam anie 
socja listycznej dyscyp liny stud iów  
jest karane. Cóż w ięc robią kom i­
s je  dyscyp linarne na warszawskiej 
A M ?  Kol. Bożena Różalska, orga­
n iza to r IV  roku  stom ato log ii, zw ie­
rzy ła  się, że przez cały okres s.tu- 
d iów  nie  zna fak tu , by ktoś z ich 
roku  by ł uka rany dyscyp linarn ie  
(choć w ypadków  łam ania dyscyp li­
ny stud iów  było, m ów iąc oględnie, 
niemało).

Raz ty lk o  zdarzył się szczegól­
ny, świąteczny w prost dzień, w 
k tó ry m  dziekan stom ato log ii zawe­
zw a ł do siebie 20-osobową grupę 
studentów  systematycznie opuszcza­
jących zajęcia W F. Odbyła się przy 
ty m  taka m n ie j w ięcej rozm owa:
■ Dziekan: —  Opuszczacie zajęcia.

Studenci zgodnym chórem : — Tak,
Dziekan: — Dlaczego?
Studenci: — M usim y się uczyć.
Dziekan: —  A, uczyć się... no to 

dobrze, uczcie się, uczcie.

Na tym  rozmowę zakończono. Ta­
k im  załatw ieniem  sprawy dziekan 
dał przyzwolenie na dalsze bezkar­
ne łamanie dyscypliny studiów.

N iektórzy stara ją  się tłumaczyć, 
że studia medyczne są w y ją tkow o 
przeciążone, i że przestrzeganie dy­
scypliny jest tam wprost n iem ożli­
wością. Przeczą jednak temu fa k ty  
znane z innych uczelni medycznych. 
Gdzie więc szukać źródeł tego „bez­
k ró lew ia “  i rozprzężenia? Czy nie 
w niedopuszczalnie „to le ra n cy jn e j“  
postawie w ładz uczelni i nader sła­

bej pracy organizacji m łodzieżowych 
na warszawskiej AM ?

M ów i się tu  dużo o tym , że bez 
dyscyp liny s tud iów  ła tw ie j p rzy­
gotowywać się do egzaminów. A le 
czy tak  zdobyta „p ią tk a “  decyduje
0 um iejętnościach posiadacza in ­
deksu? Na warszawskie j A M  nie 
próbowano zastanawiać się nad 
tym , że łam anie dyscyp liny stud iów  
u ła tw ia  „uczenie się“  w przedsesyj- 
nych zrywach — byle do egzaminów, 
zam iast systematycznego, rzetelnego 
przygotow ywania się do przyszłej 
pracy zawodowej. N ie zastanawia­
no się i nad tym , że ja k  na jw ygod­
niejsze i sprzeczne z zarządzeniami 
„uk ładan ie  sobie s tud iów “  ma i in ­
ne s k u tk i: wychowany w  tak ie j a t­
mosferze, przyzw yczajony do ła­
tw izn y  student w  przyszłości nie bę­
dzie chciał podjąć się trudne j, n ie­
raz pełnej wyrzeczeń pracy lekarza.

Obawy po tw ie rdza ją  się i to je­
szcze ja k ! W ub ieg łym  roku na 400 
absolwentów te j uczelni ty lko  k ilk u  
w yraz iło  chęć podjęcia pracy na 
wsi. Ten nad w yraz  jaskraw y przy­
kład pow in ien dać w ie le  do myśle­
nia  władzom  i a k tyw o w i uczelni.

„K o ledzy z a k tyw u  nie  rozm a­
w ia ją  z n ik im  o wyjeździe na wieś, 
n ikogo nie  ag itu ją , gdyż obaw iają 
się, by ktoś ich nie spyta ł: a wy, 
kolego, pójdziecie na wieś?“  Taką 
ocenę sytuacji usłyszeliśmy na o- 
s ta tn im  P lenum  ZSP.

Oczywiście, są wśród absolwentów
1 tacy, k tó rzy  chcą iść do pracy 
tam , gdzie będą na jbardz ie j potrze­
bni, którzy naprawdę kochają swój 
zawód. T ak ich  kolegów byłoby z 
pewnością o w ie le  w ięcej, gdyby 
a k tyw  uczelni w łasnym  przykładem  
po rw a ł za sobą innych. A le  o tym , 
by ogłosić zaciąg p ion iersk i na w a r­
szawskiej A M , wspomina się ty lko  
z cicha i nieśmiało.

Na zebraniu V  roku lekarskiego 
w  spraw ie w yboru  przyszłego m ie j­
sca pracy tow. Pogonowska ośw iad­
czyła: „M yś lic ie , że wszyscy dosta­
niecie pracę w W arszawie? Otóż 
oświadczam wam , że w  W arszawie 
n ik t  n ie  zostanie. Macie tu  ankie ty, 
w yp e łn ijc ie  je, i możecie iść do do­
m u“ . Oto „wychow aw cze“  w yjaśnie­
nie!...

*
Czy dyscyplina stud iów  jest na­

prawdę potrzebna? Dlaczego nie

wszyscy będą pracować w  dużych 
miastach? Problem y tak ie  n u rtu ją  
studentów warszawskiej A M . A  
gdy nie  ma ich k to  w yjaśnić, gdy 
studenci zostawieni są sami so­
bie — tak i niepokój z pewnością nie 
pomaga w  nauce.

W  n ieda lek ie j przyszłości studen­
tów  warszaw skie j A M  czekają o 
w ie le  trudnie jsze, codzienne próby 
i egzaminy zdawane przed pacjen­
tem i w łasnym  sumieniem. Ochrona 
zdrow ia — najw iększego skarbu 
człow ieka — oto co każdy pacjent 
powierza lekarzow i. W  naszej roz­
k w ita ją ce j ojczyźnie potrzebna jest 
coraz bardzie j trosk liw a  i  pe łnow ar­
tościowa opieka lekarska, potrzebu­
je  je j przede w szystkim  wieś polska. 
A  tu  nie w yw iązu ją  się ze swego 
zadania ani władze uczelni, ani 
organizacje młodzieżowe na w a r­
szawskiej A M ; nie w ychow u ją  leka­
rzy  na m iarę naszych czasów.

I co z tego, że cy frow e  w y n ik i 
nadchodzącej sesji zapow iadają się 
podobno nienajgorzej? Czy to będą 
naprawdę dobre w yn ik i?

JERZY A M B R O ZIE W IC Z

Jeżeli ta czwórka pierwszoroczniaków z warszawskie j A M  będzie m ia ła  tak samo rozradowane twarze po 
egzaminach —  czego im  serdecznie życzymy  —  będzie . to dobry początek.

Foto: A . M u s ia ł'

P o  t e m a t  y  -  n a  w  i e  ś !
Studenci i  pracow nicy naukow i 

WSR O lsztyn dobrze zdają sobie 
sprawę z fak tu , że konferencja teo­
retyczna w tedy spełni swoje zada­
nie, gdy z fo rm y kam pan ijne j sta­
nie się sta łym  odcinkiem  w a lk i 
o podniesienie poziomu naszej w ie ­
dzy. Dlatego po zakończeniu p ie rw ­
szej kon ferencji organizujem y obec­
nie drugą, ale techniczno-nąukową 
(nie teoretyczną) na tem at: „Rezer­
w y w  p rodukc ji ro ln icze j, ich u ru ­
chomienie i znaczenie ekonomiczno- 
po lityczne“ .

Już sam tem at m ów i, że jest tó 
ważne przedsięwzięcie. Szczególnie 
w  ro ln ic tw ie  wojew ództw a olsztyń­
skiego tk w ią  ogromne rezerwy go­
spodarcze: pomoc w  ich w yk ryc iu  
oraz w  uruchom ien iu n iew ą tp liw ie  
przyczyni się do rea lizac ji w ytycz­
nych I I  Z jazdu PZPR. Dlatego swój 
udzia ł w  kon ferencji oprócz studen­
tów  zgłosiły rów nież wszystkie za­
k łady  naukowe oraz katedry.

Ogólne założenia obecnej konfe­
re n c ji są zupełnie różne od poprzed­
nie j, ponieważ opiera się ona nie 
na teorii, lecz na bezpośredniej 
współpracy ze wsią. Będziemy tu

m x  2x t R . r 0d ro lln ą  (ias,...

współpracować z jedną gromadą 
indyw idua lną  (K ró likow o), ze wsią 
Jemiołowo, gdzie jest ju ż  spółdziel­
nia produkcyjna, ale pozostały jesz­
cze gospodarstwa indyw idualne, ze 
spółdzielczą wsią Sudery oraz z dw o ­
ma PGR.

W spółpraca ta polegać będzie na 
tym , że studenci — uczestnicy kon­
fe renc ji — będą wyjeżdżać do w y ­
m ienionych wyżej gromad i  badać 
m ożliwości produkcyjne gospo­
darstw . Np. grupa łąkars tw a badać 
będzie stan łą k  (rodzaj i  jakość gle­
by, zasobność w  sk ła dn ik i pokarm o­
we, w ilgotność, traw ostan itd.) ce­
lem  zorien towania s ię ,, czego można 
żądać od łą k i, a co da je ona obec­
nie, Uczestnicy kon fe renc ji ód razu 
wskażą chłopom ja k  polepszyć pro­
dukcję , a jednocześnie zgromadzą 
m a te ria ły  do swych prac.

Celem kon fe renc ji jest w ięć w y ­
k ryc ie  rezerw  produkcy jnych  ro ln ic ­
tw a  i  pomoc w  ich urucham ian iu  
poprzez opracowywanie n iek tó rych  
sposobów podniesienia wydajności 
gospodarstw chłopskich i  przekaza­
nie ich wsi. N iem nie j ważne bę­
dzie tu  pogłębienie współpracy .m ię­
dzy pracow nikam i naukow ym i a 
chłopam i oraz konkre tne zapoznanie 
studentów  z socjalistyczną przebu­
dową wsi.

Kon ferencja  trw ać  będzie cały 
rok, ale okres ten podzielony jest na

k ilk a  etapów. Od m ar­
ca do września bieżą­
cego roku  uczestnicy za­
poznają się z w arunka ­
m i danych gromad i go­
spodarstw , dokładnie 
przeanalizu ją  ich m ożli­
wości produkcyjne. Od 
września do listopada 
nastąpi dokładne opra­
cowanie : p lanu gospo­
darczego gromady, w y ­
kazanie m ożliwości i  
sposobu uruchom ienia 
rezerw  produkcyjnych.

. Trzecim  etapem będzie 
konkretyzacja  wszyst­
k ich  w n iosków  i  pisanie 
prac na konferencję. 
W szystkie w n iosk i zo­
staną przekazane chło­
pom i  działaczom gos­
podarczym.

W  c h w ili obecnej g ru­
py robocze przy poszcze­
gólnych zakładach w y ­
jeżdżają już  w  teren, a 
w raz z n im i w yb ie ra ją  
się , rów nież nasze zes- 

. po ły artystyczne.

S T A N IS Ł A W  
LEW A N D O W S K I 
WSR —  Olsztyn

Studenci uczelni rolniczych swój udzia ł w  konfe*  
rencjach teoretycznych opierają na doświadczę* 
niach przeprowadzanych w  terenie i  w  laborato* 

riach. ,
Foto: P ieńkow ski — CAF 1

Wszyscy dobrze znamy stare stu­
denckie „powiedzonko“ : „ t rzeba się 
zacząć uczyć do egzaminów, bo 
kw i tną  już  kasztany“ , W iern i temu 
przys łow iu studenci zaczynali się 
przygotowywać do sesji le tn ie j w  
maju, czyli  w  ostatnich m inutach  
przed egzaminami, a w tedy w y n ik i  
pracy były... różne.

Cóż o tym  sądzą studenci w a r ­
szawskiej WSP, k tórzy w  tym ro­
ku  będą m ie l i  dość t rudną  sesję? 
W sali 52 przykuwa uwagę wiszą­
ce na ścianie hasło: „16 lutego za­
czynamy przygotowywać się do let­
n ie j sesji egzaminacyjnej“ . Takie 
wezwanie rzuci ł I I  rok  po lon is tyk i  
już  po zakończeniu sesji zimowej.

Mógłby ktoś powiedzieć, że to 
utopia. A le  koleżanki Nina K ub iak  
i  Marys ia Rybarczyk na takie po­
wiedzenie oburzają się: „U top ią  jest

nie to, że zaczęliśmy się przygoto­
w yw ać  do egzaminów letn ich od lu ­
tego, ale byłoby nią przygotowanie  
się do sześciu egzaminów dopiero 
przed sesją!“

Nasze koleżanki mają nauczkę 
z sesji ubiegłego roku, k iedy uczy­
ły  się w  ostatn ie j chw il i .  W p raw ­
dzie sesję wówczas zaliczyły, ale 
stać je przecież na lepsze w yn ik i .  
Teraz, przed obecną sesją, m ają już  
powtórzoną poważną część grama­
tyk i ,  psychologii i  l i te ra tury . Wia­
domości z l i te ra tu ry  po lsk ie j cały  
I I  rok  po lon is tyk i pogłębił w  cie­
kawy sposób: w  bieżącym seme­
strze urządzono sesję naukową po­
święconą okresowi oświecenia i  ro­
mantyzm u w  Polsce — teraz te dwa  
okresy studenci m ają „ w  jednym  
palcu“ ,

Z a jrz y jm y  do innych wydz ia łów  
WSP. Czy tam również pamiętają

T rzy  razy po pięć! T ak i by ł w y n ik  pierwszego, nieco przedterminowe­
go egzaminu, k tó ry  kol. Zosia Mroczek, Ela Ejsmont i Danuta Habort z war­
szawskiej WSP zdała właśnie u pro j. Łaszewskiego. Pogoda — ja k  widać  
!— sprzyjała.

Foto: Czarnogórski — CAF,

0 sesji? Rumiana blondynka, Ba­
sia Siemińska z I I  roku  f i lo log i i  
rosyjskie j,  może porozmawiać z na­
m i ty lko  chwileczkę, gdyż śpieszy 
się na wyk ład. Jak to? Przecież 
dziś jest czxvartek i  na siatce go­
dzin ich rok  nie ma żadnych zajęć? 
No tak, ale po w yn ikach  ostatniej 
sesji z imowej okazało się, że na ro ­
ku jest w ie lu  studentów, którzy  
m ają poważne trudności w  opano­
w an iu  języka rosyjskiego. I  dlate­
go od końca lutego prof. Cza jkow­
ska na prośbę studentów urządziła  
dodatkowe, cotygodniowe zajęcia, 
przeznaczone na konwersację w  ję ­
zyku rosyjskim . Już teraz w idać  
w y n ik i  tych wys i łków .

A le  I I  rok  f i lo log i i  rosy jsk ie j nie 
poprzestał na so l idnym przygotowa­
n iu  się do egzaminu. Koledzy z 
WSP, chcąc jeszcze lepiej opanować 
język, w ys tąp i l i  do M in is ters twa  
z in ic ja tyw ą  urządzenia w  czasie 
fe r i i  le tn ich wczasokursu językowe­
go. P ro jek t  zatwierdzono: w  lipcu  
I I  i  U l  rok  f i lo log i i  rosy jsk ie j je -  
dzie do Otwocka na ta k i  wczaso- 
kurs.

Również „pachnie już  sesją" na
1 roku  h is to r i i_ Na konsultacje i  re­
petytor ia  zgłasza się tu sto procent 
studentów i  przeważnie wszyscy są 
sumiennie przygotowani. Tak było 
na repe ty to r ium  z h is to r i i  s tarożyt­
ne j i tak było na konsultac ji  z mar-  
ksizmu-len in izmu. Cała grupa opie­
ku je  się słabszymi kolegami. Kol. 
„R oś l inka“ , L ich tarska i  Walczak 
ju ż  w  czasie sesji z imowej odczuli, 
i le  daje im  koleżeńska pomoc.

A le i  na te j uczelni są takie sek­
cje, grupy i  tacy studenci, którzy  
jeszcze odkładają naukę „n a  po­
tem “ . Na I I  roku  f iz y k i  ko lokw ium  
sprawdzające z ekonomii pp li tycz-  
nej wypad ło  bardzo słabo: na 40 
zdających było 11 niedostatecznych 
(na innych kursach to samo ko lok­
w iu m  zdnioali studenci dobrze 
i  bardzo dobrze) Czyżby koledzy 
z f iz y k i  naprawdę w ierzy li ,  że w y ­
starczy zabrać się do nauki, gdy 
zakw itną  przysłowiowe kasztany?

Wig.

J u ż
W  dniach 23 i  24 k w ie tn ia  odbyła 

się druga konferencja  teoretyczna 
studentów WSE w  K rakow ie , k tó rą  
zorganizowano w  oparciu o zeszło­
roczne doświadczenia. O zadaniach 
i  charakterze te j kon fe renc ji pisał 
ju ż  profesor d r O yrzanowski („Cze­
go uczy konferencja teoretyczna“ , 
POPROSTU n r 12 z 23 .III br.), dziś 
możemy podsumować je j pierwsze 
w y n ik i.

Tegoroczna konferencja składała się 
w  istocie z czterech kon ferencji, te­
m atycznie powiązanych , w  jedną ca­
łość m ówiącą o osiągnięciach Polski 
Ludow ej w  pierwszym  dziesięciole­
ciu. Na podstaw ie naukowej analizy 
tych osiągnięć re fera ty m ia ły  na ce­
lu  ukazać systematyczną realizację 
praw  ekonomicznych socjalizm u w 
naszym k ra ju  oraz bu jny  rozwój 
poszczególnych gałęzi gospodarki na­
rodowej.

Uczestnicy kon fe renc ji — studen­
ci la t drugich, opracowali tem at: 
„In d u s tria liza c ja  jako  droga rea liza­
c ji podstawowego prawa ekonomicz­
nego socja lizm u“ , natom iaśt na ro­
ku I I I  ustalono osobne' tem aty 
dla trzech wydzia łów . I tak studen­
ci w ydzia łu  przemysłu opracowali 
tem at „Socjalistyczna in dus tria liza ­
cja  w  pierwszym  dziesięcioleciu Pol­
ski Ludow e j“ , w y d z ia ł handlu 
przedstaw ił „W zrost zaopatrzenia 
mas pracujących w pierwszym  dzie­
sięcioleciu Polski Ludow e j“ , a w i ­
dzia ł finansów za ją ł się tematem: 
„F inanse i k red y t Polski Ludowej 
w  św ietle p raw  ekonomicznych 'so­
c ja lizm u “ .

Osiągnięciem kon fe renc ji b y ł ma­
sowy udzia ł m łodzieży: yna roku 
I I  prace napisało 78 proc. stu­
dentów, a na roku I I I  na jw ię ­
cej prac złożono na wydziale han­
d lu  (83 proc.), zaś nieco m nie j na 
wydziale przemysłu i na wydziale 
finansów  Zaledwie k ilk a  procent 
spośród zgłoszonych na konferencję 
zrezygnowało z pisania referatów . 
C y fry  te są n iew ą tp liw ie  , wysoce

d  r u g  i
zadowalające, zwłaszcza jeś li się 
zważy zupełne, poniechanie przez 
szkołę ja k ich ko lw ie k  metod pres ji 
adm in is tracy jne j przy rek ru ta c ji.

K ie row n ic tw o  pracam i studentów 
nad poszczególnymi tem atam i po­
wierzono na roku I I  —  Katedrze 
Ekonom ii P olitycznej, a na roku 
I I I  K atedrom : E konom iki Przemysłu, 
E konom ik i Handlu oraz Finansów 

■i K redytu . Studenci by li podzieleni 
na k ilkuosobowe grupy pracujące 
pod opieką konsultantów  — asysten­
tów  wszystkich katedr uczelni.

Całością prac przygotowawczych 
k ie row a ł p ro rek to r do spraw nauki 
oraz K om ite t O rgan izacyjny, złożony 
z przewodniczącego, dziekanów, k ie ­
row n ikó w  - w ym ienionych katedr 

, oraz przedstaw icie li ZM P i ZSP. 
Sprawa kon ferencji była również 
przedm iotem  w ie lokro tnych  debat na 
posiedzeniach Senatu, na radach 

. w ydzia łow ych, w  grupach studenc- 

. k ich  oraz na zebraniach organizacji 
m łodzieżowych. Konferencja  zm obi­
lizowała więc do współpracy w ie lk i 
ko lek tyw  studentów oraz samodziel­
nych i pomocniczych pracow ników  
nauki.

Tem aty oraz plany ustalono już 
w październiku ubiegłego roku, a do 
końca tegoż1 miesiąca zakończono za­
pisy studentów do udzia łu w kon ­
ferencji. W połowie marca br. od­
dano gotowe 're fe ra ty , k tóre zostały 

‘ ocenione przez katedry, a autorzy 
najlepszych prac przygotowali na­
stępnie ostateczne zbiorcze elabora- 

' ty  na sesję.
Sama sesja zorganizowana była 

w  ten sposób, że w ciągu dwu dni 
wygłaszano refera ty i po każdym 
z n ich odbywała się dyskusja oraz 
podsumowanie w yn ików  przez k ie ­
row n ika  katedry. Sesję zakończono 
rozdaniem nagród studentom, którzy 
napisali najlepsze referaty. I tak 
pierwsze nagrody o trzym a li: na ro­
ku I I  — H enryk  Ż yw io ł, a na 
roku I I I  — Edward Hanh, Stefan 

- Prenęta, ; Franciszek Gniadek, H a li-

r a z . . .

na Kasprow icz i  Teresa G ąsio row i 
ska.

W ie lk i w k ład  pracy ko lek tyw u  
studentów  oraz pracow n ików  nauk i 
dał pomyślne rezu ltaty. M im o dość 
surowych wymagań przeciętna oce-t 
na prac złożonych przez studentów  
wypadła na dobrze. Referaty zbiór-* 
,cze św iadczyły o poważnym  zaa­
wansowaniu ich autorów  w  opano­
w aniu  odnośnych zagadnień, a szczeń 
golnie o sta łym  postępie w  opano­
w yw an iu  zasad m arks izm u-len in iz- 
mu i ekonom ii po litycznej. A u to rzy  
s tara li się ukazywać żyw y zw iązek 
nauki z życiem praktycznym , rea-* 
łizację praw  ekonomicznych socja- 
lizm u w  sposób ja k  na jbardzie j kon- 
kre tny.

Do błędów, k tórych nie ustrzeg li 
się organizatorzy I I  K on fe renc ji, 
należy między innym i postaw ienie 
zbyt obszernych tematów. Wpraw-* 
dzie katedry rozb ija ły  je  na szereg 
tem atów cząstkowych, m im o to jed-* 
nak re fera ty zbiorcze nie by ły  do-* 
statecznie pogłębione i nie wyczer­
pyw ały w pełn i zagadnień. Należało 
również dać studentom możność za­
poznania się z tezami poszczegól­
nych referatów , aby m ogli wcześniej 
przygotować się do dyskusji. Dysku­
tanci poświęcali swoje przem ówie­
nia z reguły uzupełnieniom  w yw o­
dów referenta, a nie polemice i k ry ­
tyce, choć cenne byłoby naśw ietla* 
nie tem atów z różnych punktów  w i­
dzenia. Jednak m im o tych zastrze­
żeń trzeba stw ie rdz ić  wysoki poziom 
wypowiedzi w ie lu  studentów.

Oceniając ogólne rezu lta ty  I I  Kon* 
fer -— ii Teoretycznej S tudentów
WSE w - K rakow ie  możemy s tw ie r­
dzić, że spełniła ona n  ogół swe 
istotne cele i stała się, n iew ą tp liw ie  
dalszym poważnym krok iem  na 
drodze pogłębienia pracy te j uczelni. 

DR EUG ENIUSZ G A R B A C IK  
Przewodniczący 

Komisji Organizacyjnej 
I I  Konferett ji Teoretycznej 

Studentów B iE  w  K rako w i«



Nie tę d y  d r o g a
Rom uald Konopa, słuchacz I I  ro­

ku  wydzia łu  budow nictw a lądo­
wego, jest in te ligen tny  i zdolny.

— Muszę z m echan ik i ogólnej 
zdać na dobrze albo bardzo dobrze 
—  opow iadał kolegom,

No cóż, ta k ie j postaw ie należy 
ty lk o  przyklasnąć, chłopak n ie  ty l­
ko zdolny, ale ma am bicje , chce 
być przodującym  studentem.

N ik t ty lk o  n ie  przypuszczał ja ­
k im i drogam i i w  ja k im  celu p ra - 

. gnie się w yb ić  nasz, zdawałoby się, 
dobry kolega.

Po egzaminie p isem nym  pro f. 
Rutecki po lecił o oznaczonej go­

dz in ie  przyjść starostom  grup w raz 
z indeksam i, k a rta m i egzam inacyj­
n y m i i  p ro tokó łam i, aby w p isać 
stopnie.

Ponieważ każdy b y ł c ie kaw y  co 
Otrzym ał z pierwszego egzam inu, 
przed katedrą  zebrała się spora 
grupa studentów , P rofesor chcąc 
przyspieszyć za ła tw ien ie  fo rm a lnoś­
ci, poprosił k i lk u  ko legów  o po­
moc.

Praca poszła szybko. B łyskaw icz­
n ie  za ła tw iono  grupę I I I ,  lecz gdy 
przystąp iono do g rupy I I  p ro f. 
Ruteckiego wezwano do telefonu. 
Na tę chw ilę  czekał ty lk o  Konopa.

Po o b r a ź  a li się i już...
W szystko rozpoczęło się na w ie ­

czorku zapoznawczym, k tó ry  zorga­
n izow a liśm y na początku roku  aka­
demickiego.

Jedna z koleżanek powiedziała 
którem uś z kolegów, że ciężko tań­
czy“ . Kolega odpowiedział je j w  
rów n ie  bezpośredni sposób, no i m a­
cie...

K oleżanki od tego w ieczoru obra­
z iły  się na cały rodzaj męski naszej 

' g rupy  i zorganizowały się w  bojo­
w y  obóz.

M y  —  mężczyźni, nie pozostali­
śmy d łużn i i  u tw o rzy liśm y drugą, 
antagonistyczną frakc ję . I  teraz m a­
m y w  je d n e j. grupie (I roku  w ydzia­
łu  finansów  szczecińskiej WSE) 2 
g rupy  —  męską i  żeńską. Co gorsze 
>— w  ram ach tych grup pow sta ły  
liczne podgrupy i  ugrupowania, tak, 
że obecnie cały nasz „ f ro n t narodo­
w y “  zna jdu je  się w rozsypce.
1 Popatrzm y ja k  to wygląda w  
p raktyce :

Na sali w yk ładow e j m y siedzim y 
po jednej stronie, a one po d rug ie j, 
podczas p rze rw  —  m y grom adzim y 
się w  jednym  końcu korytarza, a 
one w  drugim , do k ina, czy tea tru  
m y idziem y osobno i one osobno, w 
ko lektyw ach —  m y uczymy się ra ­
zem i one razem.

Obecnie m ają się odbyć uczeln ia­
ne e lim inac je  zespołów artystycz­
nych. W  ogóle nie wyobrażam  sobie 
ja k  to będzie wyglądało. No bo ja k ­
że np. ta k i Franek może tańczyć w  
charakterze k rako w ia n k i, je ś li nie 
Posiądą suk ienk i, a po drug ie  ma 
o k ro p n ie  ow łosio ne nogi, no  i po 
trzecie —  m u sia łb y  zgolić w ąsy.

To wcale n ie  jest śmieszne, bo w  
sesji, z im owej dwóch kolegów nie 
zdało egzaminów, a było  poza tym  
w ie lu  popraw kow iczów  —  jasne, że 
n ie  m ie li rzetelne j pomocy całego 
ko lek tyw u . i

Uważam, że pow inn iśm y skończyć 
z fa łszyw ie po ję tą am b ic ją  „obrażo­
nej p łc i“  i  przyznać się do błędów, 
za k tó re  w inę  ponoszą obie strony,

T. J.

(na podst. korespondencji Jerzego 
M atw le jczuka  z WSE —  Sseecin)

W ziął kartę, na k tó re j b y ły  w y p i­
sane stopnie z ćwiczeń i  na m ie j­
sce stopnia dostatecznego w p isa ł — 
dobry.

Ponieważ kol. Konopa egzamin 
napisał dość dobrze, profesor zm y­
lony  fa łszyw ą oceną z ćwiczeń, ka ­
zał wpisać ocenę bardzo dobrą.

Kol. Konopa wyszedł uradowany 
z gabinetu i  zaczął chw alić  się, że 
stypendium  prem iow e ma ju ż  p ra ­
w ie  w  kieszeni.

Teraz dopiero okazało się, w  ja ­
k im  celu i  ja k im i drogam i s ta ra ł 
się tak  us iln ie  o dobry  stopień. N ie 
w łasną uczciwą pracą, a nazw ijm y 
to po im ie n iu  — oszustwem 
Profesora, k tó ry  ma w ie lu  słucha­
czy, może by m u udało się oszu­
kać, ale n ie  oszukał kolegów, k tó ­
rzy  z oburzeniem  odnieś li się do 
jego postępku. N ie  tędy droga do 
w yb ic ia  się, ani tym  bardzie j do 
zdobycia w iedzy. K o l. Konopa oka­
zał się zdo lny n ie  do nauki, ale 
do przestępstwa, którego n ie  m o­
gliśm y i  n ie  chcie liśm y tolerować,

M usia ł on pow tórn ie  zdawać e- 
gzami.n i na stopień zasłużyć w ła ­
sną pracą.

A  zebranie ZM P-ow skie, na k tó ­
rym  om aw ia liśm y jego postawę, 
pow inno  jego i  jem u  podobnych 
nauczyć, że tak ich  w ypadków  n ik t 
w  m yśl źle zrozumianego koleżeń­
stw a n ie  będzie u k ry w a ł.

JANUSZ D ER ECKI 
Politechnika Gdańska

y itZ G  —  G O F lifG i j iLu t g ó
M oim  zdaniem na manowce (a do 

tego może doprowadzić chu ligań­
stwo) staczają się te jednostki,  któ­
re chodzą „ swo im i“  drogami, nie 
m ają przed sobą jasno postawio­
nych i  określonych celów i  nie czu­
ją  żadnej odpowiedzialności za to, 
co rob ią

Zastrzegam się, te  nie chodzi tu  
o żadne ograniczenie i  skrępowanie  
młodego człowieka, o zaciąganie go 
siłą do ko lek tywu. Nie chodzi tu  
także o mo-ralizowanie, wieczne 
wtłaczanie do g łowy zadań, per­
spektyw itd. Chodzi tu  natomiast  
o pracę dobrze zorganizowanego i  
wysoko postawionego ko lektywu, w  
k tó ry m  każdy znajdzie swe miejsce, 
swoją drogę i  zadanie.

Student żyje nie na księżycu, lecz 
w  konkre tnych ' wa runkach  —  w  
kolektywie. Jeśli ko lek tyw  po t ra f i  
przyciągnąć każdego członka  roz­
m aitością i  atrakcyjnością fo rm  
pracy, jeś l i  zatroszczy się o jego 
sprawy osobiste, pomoże mu, to 
wówczas nie ma obawy, aby ten 
lub ów student odizolował się i  po­
szedł sobie swoją drogą,

W  naszym ko lek tyw ie  jest 16 ko­
legów  i ponad 40 koleżanek. Ko le­
dzy różnią się nie ty lk o  wiekiem.  
Pochodzą z różnych stron k ra ju ,  
uczy l i się w  różnych szkołach. Róż­
n ią  się bardzo charakterami.

W  przeważającej większości są 
to dobrzy ak tyw iśc i  ZMP-owscy.  
Nie można jednak powiedzieć tego 
o wszystkich.

Kolega W. np. często popisywał  
się b ik in ia rsk im  sposobem tańca  
nie ty lko  na zabawach, ale również  
w poko ju  mieszkalnym a nawet w  
sa li w yk łado w e j podczas przerw.  
Używał ordynarnych wyrazów i  
w  swych przekonaniach odmawia ł 
uczciwości każdej kobiecie. B y ł  za­
pa lonym  sportowcem, uczył się 
średnio. „

Również kol. Z. m ia ł  zawsze w  
zapasie pełno grubych żartów i  do­
wcipów, n ie  chcia ł brać udzia łu w  
żadnej pracy społecznej, zaniedby­
w a ł  się w  nauce.

1 Oczywiście koledzy c l b rnę l iby  
tak  dalej, gdyby pozostawiono ich  
samych sobie.

Zaczęło się od przygotowań do e- 
l im in a c j i  zespołów artystycznych. 
Postanowil iśmy zająć jedno z p t e r -

Reportaż ze „stażu44
Halo!! H a lo !! Tu służba sprawo­

zdawcza rad iowęzła Domu M edy­
ków .

Z na jdu jem y się w  te j c h w ili w  
K lin ic e  G inekologiczne -  Położn i­
czej, gdzie przebyw ają  na stażu 
nasi koledzy z czwartego ro ku  
;Wydz. lekarskiego.

W łaśn ie uda jem y się do Ich po­
ko ju , aby zorientować naszych s łu ­
chaczy, ja k  przebiega życie stażys­
tów .

j Jak  w iadom o, staż przew idziany 
je s t przez M in is te rs tw o  Z drow ia  w  
ce lu  podniesienia k w a lif ik a c ji po­
łożniczych absolwentów  wyższych 
6zkół medycznych, 
i Stażyści o trzym u ją  nocleg oraz 
pe łne u trzym an ie  i  mogą spokojn ie  
pośw ięcić czas na doskonalenie 
sw ych um iejętności.

W łaśn ie w chodzim y do poko ju  
stażystów. Wszyscy ub ran i są w  
b ia łe  fa rtuchy , czapeczki.' W  poko­
ju  jest trochę duszno, dużo dym u 
z papierosów, ale n ie  ma co się 
d z iw ić  —  okna szczelnie zam knięte 
sym bo lizu ją  ca łkow ite  od izo lowanie 
się od św iata zewnętrznego.

Wszyscy stażyści skup ien i są 
p rzy  dużym  p rzyk ry tym  kocem sto­
le, na k tó rym  leżą... k a rty , o łówek, 
pap ie r i sporo popiołu. W  te j 
c h w ili sytuacja jest bardzo napięta 
*— licy tac ja . Padają k ró tk ie , ale

W ydaw ca: In s ty tu t  P ra s y  „C z y ­
te ln ik ' .

R e d a g u je  k o le g iu m .
Ad»es R edakcji: W arszaw a 18, 

u l. W ie js k a  17/1 . T e le fo n y  re d . 
n a rz . — 841 24. C e n tra la ' 8:12 91, 

P ren u m e ra ta : w u rz ę d z ie  pocz 
to w y m  n a jb liż s z y m  m ie js c a  za 
m ie s z k a n ia  lu b  PPK ..Ruch 1 K o n ­
to  PKO n r 1-800:1 — W a rs z a w a  w 
te rm in ie  d o  10 ka żd e g o  m ies ią ca  
na m ie s ią c  n a s tę p n y  M ie s ię c z n ie  
z l 1 40, k w a r ta ln ie  4.20. p ó łro c z ­
n ie  — 8 40 ro rz u ie  — 16.80 

A d m in is tra c ja : RSW ..P rasa"
I I I  D e le g a tu ra  W a rsza w a  u l. M ar- 
S za tkow ska  8 le i 807 I I .

D ru k a rn ia : H.SW .P iu s a "  W ar- 
s z a lk o w s k a  3 /5 . *
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spokojne słowa, w idać, że m am y 
przed sobą starych w y traw nych  
graczy, k tó rzy  ju ż  „n ie jedną  ta lię  
k a rt tasow ali“ .

W  te j c h w ili do poko ju  wchodzą 
goście w ita n i bardzo serdecznie, 
n iek tó rzy  zebrani pow sta ją  nawet 
z miejsca.

To n ie  wchodzą stażyści, żaden 
n ie  ma białego fa rtucha , an i na­
w e t czapeczki le ka rsk ie j. Jeden z 
kręgu otaczających stó ł k ib icó w  in ­
fo rm u je  nas uprze jm ie. Są to s ta r­
s i koledzy z piątego roku , k tó rzy  
zam iast siedzieć na nudnym  w y ­
k ładzie  z m edycyny w o jskow ej (na 
k tó ry m  pokazać się n iestety trze­
ba, bo spraw dzają obecność — 
przyp. red.) przychodzą ponąagać 
m łodszym  kolegom  i  przekazywać 
im  swe doświadczenia, k tó re  naby­
l i  w łaśn ie w  ty m  poko ju  w  roku  
ubiegłym .

O ddajem y głos jednem u z n a j­
sym patycznie jszych stażystów, po­
pu la rnem u Jasiow i Trąbce. — 
„M im o  że są cholerne nudy, czuję 
się dobrze. W praw dzie  przegrałem  
dzis ia j 40 zł, ale uważam, że n ie  
należy trac ić  pogody ducha, Do 
końca stażu jeszcze da leko“ .

D zięku jem y koledze T rąbce i  z 
ko le i p ros im y o parę 's łów  kolegę 
Starostę, k tó ry  m ów i o p racy na 
stażu.

„P racu jem y dużo, n iek tó rzy  
koledzy nawet 36 godzin bez p rzer­
w y, rzadko k to  pozwala sobie na 
odpoczynek i idzie na porodówkę 
czy na salę operacyjną. Trzeba 
przyznać, że rezu lta ty  tego są do­
skonałe.

Koledzy, k tó rzy  na początku sta­
żu k w a lif ik o w a li się do trzecie j l i ­
gi, w yb itn ie  podciągnęli się, gra­
ją  z głową, rozważnie, nie dener­
w u ją  się p rzy lic y ta c ji. Jeśli chodzi 
o lekarzy, to trzeba ż  przykrością 
s tw ie rdz ić , że nam nie pomagają, 
oczyw iście n ie  dlatego, żeby nie  
um ie li, ale dlatego, że nie chcą. 
N a jpraw dopodobn ie j gra ją  .sam i. 
Ich zaletą jes t to, że p rzyna jm n ie j 
nam  nie  przeszkadzają i  czasami są

bardzie j do rzeczy n iż  n iek tó rzy  ko­
ledzy, ta-cy ja k  np. kol. M akuch, 
k tó ry  w  sw o je j g rup ie  sprzeciw ia ł 
się g ran iu  w  k a rty . Na szczęście 
tak ich  a k tyw is tó w  jest n iew ie lu  i  
można się spodziewać, że w y jeż­
dżając na p ro w in c ję  n ie  przyn ie ­
siem y w stydu  naszej uczeln i, o ile  
oczyw iście będzie m ożliw e zorgani­
zowanie czw ó rk i do h ridża “ .

D zięku jem y ko l. S taroście i 
w szys tk im  kolegom  za m iłe  p rzy­
jęcie. Żegnani u lub ion ą  piosenką 
stażystów pt. „Tu, szu ler jes t m ię­
dzy nam i, szuka jc ie  go-sam i —  Ca­
ram ba!“  opuszczamy pokó j staży­
s tów  zadowoleni, z pe łnym  prze­
konan iem  i w ia rą , że...

1) K ie ro w n icy  K lin ik  Położni­
czych i  lekarze za in teresu ją  się 
tym , co rob ią  studenci na sali.

2) O rganizacja Z M P  na czw artym  
ro k u  wydz. lekarskiego (a n ie  ja k  
do te j p o ry  ty lk o  ko l. M akuch) 
przestanie to le row ać m arno traw ie ­
n ie  czasu i  lekceważenie obowiąz­
k ó w  przez stażystów.

3) Wszyscy studenci wreszcie ze­
chcą zrozumieć, że n ie  to jes t złe, 
że gra się w  bridża, ale to, żę gra 
się w  tym  czasie, k tó ry  pow in ien 
być przeznaczony na naukę.

ANDRZEJ M A ZU R E K  
A M  —  Kraków

w  szych miejsc. Na próbach szcze­
gólnie przeszkadzał kol. Z. — roz­
m aw ia ł i  popisywał się swoim i do­
wcipami. U trudn ia ło  to pracę. Z w ra ­
canie uwagi przez prowadzącego 
próbę nie odnosiło skutku.

Wtedy uc iek l iśm y się do innego 
środka. Na zebraniu ak ty w u  sek­
cyjnego postanowil iśm y zająć w  sto­
sunku do niego jednoli tą ,  zdecydo­
wanie potępiającą postawę. Na na­
stępnych zajęciach k i lkak ro tn ie  
skoncentrowało s n a  n im  ponad 
20 par oczu, w  k tórych nie czytał 
aprobaty swego postępowania.

Zmieszał się, poczuł się nieswo­
jo  i  uspokoił  się —  poczuł siłę ko­
lek tywu. s

Kol. W. otrzymał pracę na od­
c inku  sportowym, wszedł w  skład 
reprezentacyjnej d rużyny  koszyków­
ki. Praca ta żai.nteresowała go i 
pochłonęła. W ywiązuje się z n ie j 
dobrze. W ykonywan ie  każdej p ra ­
cy wymaga podporządkowania się 
pewnej dyscyplin ie. Dyscyp lina za­
częła oddziaływać i  na kol. W. — 
zm ien i ł  się widocznie.

Obecnie ten sam kol. W. gorąco 
ok lask iw a ł na naszym zebraniu 
jedno z podjętych przez nas zobo­
w iązań pierwszomajowych. Zgodnie 
z tym  zobowiązaniem zorganizuje­
m y  zabawę we ws i M iętno pow. 
G arwo lin  woj. warszawskie. Uzys­
kane w  ten sposób fundusze przez­
naczymy na zakup sprzętu sporto­
wego dla tamtejszego LZS.  Ze 
swej s trony kol. W. zaproponował 
rozegranie spotkania w  koszyków­
ce z LZS  Miętno. Propozycję p rzy­
ję l iśm y  z radością.

Nasz ko lek tyw  ma czas wype łn io ­
n y  pracą. Poza nauką, p raw ie  wszy­
scy pracują w kolach naukowych,  
zaś wszyscy bez w y ją tk u  należą do 
uczeln ianych zespołów artystycz­
nych. Oprócz tego s tanow im y od­
rębny zespół artystyczny, k tó ry  
jes t  w łaściw ie grupą agitacyjno-  
propagandową. O pracowujemy w ła ­
sny program artystyczny i  często 
wyjeżdżamy do wspomnianej już  
Wsi Miętnb.

B aw im y  się również wspólnie, W 
naszej uczelni wchodzą już  do t ra ­
dy c j i  wieczornice, organizowane 
przez poszczególne sekcje z udzia­
łem asystentów i  profesorów w y ­
k ładających na danej sekcji. Wie­
czornice te połączone z występami  
artys tycznym i w  dużej mierze p rzy­
czyniają się do zżycia i zaprzyjaź­
nienia studentów  —  członków je d ­
nego ko lektywu.

A le nie o formach pracy chcia­
łem tu  pisać, nie to było m oim  ce­
lem. Chciałem ty lko  wykazać, ja k  
ko lek tyw  poprzez różnorodne fo r ­
m y  pracy może wp łynąć na czło­
w ieka i  wychować go.

Gdzie dobrze pracuje ko lek tyw ,  
gdzie każdy ma czas wype łn iony  
pracą, p raw id łowo wyko rzys tu je  go 
na naukę i  rozrywkę, tam nie ma  
sprzyjającego g run tu  do rozwoju  
chuligaństwa.

Nasi znajomi'  kol. W. i kol. Z. nie 
są jeszcze tacy, żeby nie można 
im  było nic zarzucić. Jeszcze nie 
zdoła li  oczyścić swego słownika, a 
koledze W. jeszcze czasem im ponu­
je  b ik in ia rsk i  sposób tańca. Jed­
nakże zm ien i l i  się bardzo przez te 
k i lk a  miesięcy wspólnego życia.

Żeby zm ienil i  się zupełnie i  stali 
się dobrym i studentami, muszą je ­
szcze nad sobą dużo popracować, 
a pomoże im  ko lektyw.

W  człowieku ścierają się dobre 
i  złe skłonności. A b y  przeważyły  
dobre, nie można opuszczać rąk  i 
pozostawiać ludzi samych sobie. W 
ko lek tyw ie  do niepoznania zmienia 
się człowiek: urabia się ja k  wosk  
i  ha rtu je  ja k  stal.

JAN K IT A  
W SP —  Warszawa

O PEW NEJ B IB LIO TEC E
T ak im  m ie jscem , gdzie  m ożna p rzed  

sesją w ku w ać  w  spokoju  ducha, jest B i­
b lio teka  Jag ie llońska. Z n a jd u je  w  n iej 
schron ien ie  w ie lu  m ed ykó w . Doskonałe  
bow iem  są tu  nie ty lk o  z b io ry , n ie ty lk o  
u rzą d ze n ia  u m o żliw ia jąc e  ich w y k o rz y ­
stan ie, ale św ie tna  jest ta kże  a tm o sfe ra  
w y tw a rz a n a  p rze z  personel o b s łu g u ją ­
cy. R ozm aw ia ją  ty lk o  szeptem , chodzą  
w  m ię k k ich  pan to flach , ra d zą  się czy ­
te ln ikó w , ja k  u sp raw n ić  swą pracę .

D la nas, m ed ykó w , B ib lio teka  Jag ie l­
lońska m a je d n ak że  sw o ją  z łą  stronę — 
nie posiada od pow iedn ie j ilości p o d ręcz­
n ikó w  m ed yczn ych . Jeden e g ze m p la rz  
po trzebn eg o  p o d ręc zn ika  jest p rze d m io ­
tem  c iąg łych  łow ów . Na za p y tan ie  czy  
nie m ożna by  zw iększyć  ilości egzem p la ­
rz y , d y re k c ja  B ib lio tek i Jag ie llońsk ie j 
od pow iedzia ła : „M acie  p rzec ież  także  
sw oją  m ed yczn ą  b ib lio te k ę “ .

Istotn ie m am y , ale n iestety  nie m oże­
m y  się w  n ie j uczyć. M ożna za  to pójść  
zobaczyć i usłyszeć co się w  n ie j dzie­
je . R ozlegają  się tam  n ieskręp ow ane  
rozm ow y pań p ra cu ją c yc h  w  b ib lio tece  
z w o źn ym i, k tó rz y  nu dząc  się w  p rz e r ­
w ie  m iędzy  ro zm o w a m i, p o g w izd u ją  
w cale  nie z c icha. P o w itan ia  w c h o d zą ­
cych p ra co w n ikó w  są o b u s tro n n ie  ow a­
c y jn e , rozm ow y te le fon iczn e  b a rw n e , 
ciekaw e i b y n a jm n ie j n ie  k ró tk ie .

A le  nie ty lk o  to m ożna usłyszeć w  
bib lio tece A M . M ożna jeszcze usłyszeć

szereg  n iepoch lebnych  ep ite tó w  Jeśli­
by  kom uś w p ad ła  do g łow y n ie ro z­
sądna m yśl s k ry ty k o w a n ia  stosunków  
tam  pa n u ją cy c h . Jak  z  tego w idać, o 
a tm o sfe rze  do p ra c y  nad k s ią żk ą  nie  
m a m ow y. P om im o to w ie lu  studentów  
m usi chodzić  do te j b ib lio le k i, bo nie  
m a innych  m ożliw ości o trz y m a n ia  da ­
nego p o d ręc zn ika , czy czasopism a. Zda- 
Jemy sobie spraw ę , Jak c iężk ie  w a ru n k i 
p racy  m a personel b ib lio te k i z powodu  
w y ją tk o w o  c iężk ich  w a ru n k ó w  lo ka lo ­
w ych . Jednakże personel m usi sobie u- 
p rzy to m n ić , że czyte ln ia  jes t d la  czy- 
te ln ikó w , a nie o d w ro tn ie , i że w  z w ią z ­
ku  z tym  praco w n icy  m a ją  ob ow iązek  
zap ew n ić  im odpow iednie  w a ru n k i do 
n a u k i.

A . M AZ.
A M  — K ra k ó w  

7E G A R  — DEKORACJA  
Jeszcze w  g ru d n iu  ub iegłego ro k u  A d­

m in is tra c ja  DS w  B ia łym stoku  rozpoczę­

ła Instalacje znajdujących się w koryta­
rzach I w  stołówce zegarów elektrycz­
nych.

Wszyscy czekali sylwestrowej nocy,

g d yż  w te d y  m iano  u ru ch o m ić  ze g a ry . 
P rzeszła  je d n ak że  noc s y lw es tro w a , 
przeszło  w ie le  innych dni i nocy, a ze ­
g a ry  są nadal zepsute.

W y d a je  się nam , że trzeb a  ty lk o  t ro ­
chę d o b re j chęci ze s tro n y  A d m in is tra ­
c ji DS, aby  ze g a ry  w reszcie  stały  się 
ze g a ra m i, a nie d e k o ra c ja .

H ENR YK  M iK S ZA  
AM  — B ia łystok

POKOJ NR 168

W  DS p rz y  pi G ru n w a ld zk im  106 we  
W ro c ła w iu , w  poko ju  168 m ie s zka ją  ko ­
ledzy  z  l i i  r . w ydz. m a te m a tyc zn o -fi­

zyczn ego, k tó rz y  n ie  w y o b ra ż a ją  sobie  
Jak pow inni m ieszkać studenci. P okój 
po w y jś c iu  kolegów  — to z ru jn o w a n e , 
opuszczone m ieszkan ie: b ru o n a , zaśm ie­
cona podłoga, n igdy  nie zaścielone łó ż­
ka, spod k tó ryc h  w y g lą d a ją  k arto n o w e  
pu de łka  u d ekorow an e  b ru d n ą  b ie lizn ą . 
Za szafą m ieści się m ag azyn  zło m u , b u ­
te lek , pa tykó w  i innych rzeczy . W szafie  
obok chleba i c u k ru  g n iją c a  cebula.

Tak iem u  stanowi rzeczy  postanow ił 
z a ra d z ić  ko i. U rb a n ik , k tó ry  n iedaw no  
za m ie szk a ł w  tym  poko ju . R ozm aw ia ł on 
k ilk a k ro tn ie  ze sw oim i w s p ó łlo ka tó ra m i, 
p rze k o n u ją c  ich o po trzeb ie  u trz y m a n ia  
czystości. K oledzy p o p a rli jego w n iosek, 
ale  ja k  dotąd pokó j w y g ląd u  nie zm ie n ił.

M oże Rada M ieszkańców  pom oże ko le ­
gom w  u trz y m a n iu  czystości?

M IE C ZY S Ł A W  N IE M IE C  
j UBB — W ro c ła w

STRASZNY DWÓR

R ekto ra t W SE w  K ra k o w ie  I o rg a n iz a ­
c ja  ze tem po w ska postanow iły  u rzą d z ić  
w yc ieczkę  na p rzed s taw ien ie  op erow e  
w  B ytom iu.

Zam ów ien ie  do O p ery  w ys łano  trz y  
m iesiące tem u . W  s p raw ie  o trzy m a n ia

b ile tó w  by l dw a ra z y  w  O perze dyrek . 
to r  a d m in is tra c y jn y , by ła  tam  rów n ież  
de legac ja  s tudentów . N iezależn ie  od tego  
ZU ZM P  p rzes ła ł pism o z u m otyw o w a­
niem  o b e jrze n ia  p rze z  s tudentów  W SE  
o p e ry  M on iuszki.

W reszc ie  całość o rg a n iz a c y jn ą  p rz e ­
ją ł O rbis w  K ra k o w ie . P oczątkow o k ie ­
ro w n ik  w idow n i tłum acz-»! zw łokę  du żą  
Ilością zgłoszeń z innych za k ła d ć w  o ra z  
u s ta lił ostateczny te rm in  o trzy m a n ia  b i­
le tów  p rze z  uczeln ię  na dzień 9 m a a.

Po d ług im  czekan iu  k ra k o w s k i O rbis  
p o w iado m ił nas, że 4 .V . b r. m ożem y ode­
b ra ć  ob iecane b ile ty . Ucieszeni zg łos i­
liśm y się do O rbisu i o trzy m a liś m y  ta ­
k ą  odpow iedź:

, „O p era  B ytom ska odm ów iła  s orzed aży  
b ile tów , tłu m acząc  fa k t  tym . że K ra k ó w  
m a w  te j ch w ili sw oją  o p e rę “ .

To ci „ o p e ra “ .
JERZY K O N IEC ZN Y  

P rzew o d n iczący  ZU Z M P

W  klasie X I  średnie j 'szko ły  ogól­
nokształcącej w  Paczkow ie zapano­
wało poruszenie: „P rzy je cha li s tu ­
denci i będą m ów ić  o pracy na u- 
czelni...“

Od razu w y tw o rzy ła  się p rzy jem ­
na atm osfera. U czniow ie m ie li w ie ­
le w ą tp liw ośc i. P y ta li o k ie ru n k i 
s tud iów , o w a ru n k i stud iow ania, o 
samą techn ikę  p racy na uczeln i, co 
to jest dziekanat, czym się różn i 
k o lo k w iu m  od egzaminu i  o w ie le  
podobnych spraw.

O pow iadaliśm y im  o zadaniach 
szko ln ic tw a wyższego, o specja lnym  
zapotrzebowaniu na p racow n ików  
ro ln ic tw a  i  w ie lu  sprawach do ty­
czących życia uczelni.

Rozstaliśm y się ja ko  przy jac ie le ; 
obiecaliśm y, że jeszcze p rzy jadzie­
m y.

*
W  tym  ro ku  akcja In form acyjno^ 

uśw iadam iająca w  Wyższej Szko­
le Rolniczej we W roc ław iu  nabra ła 
W ielkiego rozmachu. Już w  stycz­
n iu  br. zm obilizow ano do tego celu 
45 osób, w  tym  profesorów, asysten­
tów  i  najlepszych ak tyw is tó w  spo­
śród studentów . K ie ro w n ik ie m  a k c ji 
został dobrze znany ze swej pracy 
społecznej na uczeln i, p ro f. d r  
Hohenberg. Na skutek jego ożyw io­
nej działa lności kw estią  doboru od­
pow iedn ich ludzi na pierwsze la ta 
in teresuje się dziś cala nasza uczel­
nia.

Na  ̂ poszczególnych w ydzia łach 
zorganizowano w ys taw y obrazujące 
pracę s tudentów  i k ie ru n e k  s tu ­
diów . Na pierwszych la tach studen­
ci w ys ła li do swych szkół 400 pocz­
tówek, w  k tó rych  op isa li m łodszym 
kolegom pracę na ich wydzia łach.

Zakresem  a k c ji objęto 60 m iejsco­
wości w o jew ództw a wrocławskiego, 
zielonogórskiego i opolskiego.

W  n iek tó rych  szkołach nasze ek i­
py by ły  już  k ilka k ro tn ie . Zadaniem 
ich jest naw iązanie stałego kon tak­
tu  z tym i szkołam i i stałe, systema­
tyczne przygotow yw an ie  m łodzieży 
do pracy na uczeln i, by zasilała ona 
rów nom iern ie , w  m iarę potrzeb go­
spodark i narodowej, w szystkie k ie ­
ru n k i s tud iów ,

Praca w yjaśn ia jąca już  dziś da je 
rezu lta ty . W ie lu  uczniów  klas X I  
pod w p ływ em  pracy naszych ek 'p  
złożyło ank ie ty  na w ydz ia ły  ro ln i­
cze; i tak  na p rzyk ład : kol, Jarek 
z W rocław ia w yco fa ł skie row anie z 
uprzednio zam ierzonych stud iów  
chem ii ogólnej, a złożył podanie ia 
w ydz ia ł ro lny, by móc specja lizo­
wać się w  zakresie chem ii ro lne j. 
Kolega Duławrski zrezygnował ze 
stud iów  na m edycynie i z łożył po­
danie na w ydz ia ł zootechniki.

T ak ich  p rzyk ładów  pracy a k ty ­
w u  uczelni jest w iele. W ysiłek pro­
fesorów i studentów  da ł ju ż  pozy-> 
tyw ne  rezu lta ty .

AN DRZEJ I.E Ż N IC K I 
W SR — Wrocław

U PR ZYJA C IÓ Ł
22 k w ie tn ia  z o-kazji IX  rocznicy 

podpisania uk ładu o p rzy jaźn i po l­
sko -  radzieckie j polscy studenci 
uczący się w  sara tow skich uczel­
n iach zorganizow ali z pomocą M ie j­
skiego K om ite tu  Kom som olu w ie ­
czór przy jaźn i polsko - radzieckie j. 
W  wieczorze w z ię li udzia ł przed­

s taw ic ie le  K P ZR  i sekre tarz M ie j­
skiego K om ite tu  Kom som olu tow . 
Suw orow . Referat o powojennym  
rozw o ju  Polski w yg łos ił komsomo­
lec Monosow. O pomocy Zw iązku 
Radzieckiego i w p ływ ie  radzieckie­
go środowiska na po lsk ich  studen­
tów  m ó w ił J f o f  Borsuikiswlcz, s tu­
dent IV  roku  w ydz ia łu  f.lo lcg icz - 
nego.

Po uroczystej części o fic ja ln e j od­
b y ł s ię . koncert, w  k tó rym  w zię li 
udzia ł studenci radzieccy. W ystępo­
w a ł rów nież chór p o lskkh  studen­

tów  prowadzony przez orm iańsk ie ­
go studenta konserw atorium , tow. 
Bogaseriena. W ykonane rów nież 
przez nich dwa tańce ludowe zosta­
ły  bardzo serdecznie p rzy ję te  przez 
w idzów . Poza tym  w  koncercie 
w z;e li jeszcze udzia ł: studenci cze­

chosłowaccy, bułgarscy i węgierscc, 
k tó rzy  zakończyli akademię narodo­
w ym  tańcem ..K an ia“ .

FR A N C IS ZE K  S E R W A TK A  
Saratów, ZSRR

P O P t t O S T U
r



Szlakiem wielkich Biegów
J ak przed k ilk u  la ty  Chro­

m ik , Potrzebowski, czy K rzy- 
szkow iak, stanęła w tym  ro ­
ku m łodzież m iast i wsi na 
starcie Biegów Narodowych. 
Z a lu dn iły  się boiska sporto­

w e — piękna pogoda pomogła orga­
nizatorom , stw orzyła  dobre w a runk i 
d la  debiu tan tów  na bieżni. S trzał 
czy gw izdek startera był dla tysięcy 
m łodych chłopców czy dziewcząt 
sygnałem  do rozpoczęcia pierwszej 
W życiu próby, był sygnałem do 
w a lk i o ja k  najlepsze rezu lta ty .

Ci, k tórzy  p ierwsi p rze rw a li ta ­
śmę mety rozpoczną z w ia rą  we 
w łasne s iły  in tensyw ne tren ing i, 
by w. ciągu ju ż  najbliższego sezonu 
uzyskiwać coraz lepsze rezultaty. 
Zdobywcy dalszych m iejsc pow in ­
n i* 1 z ja k  na jw iększym  zapałem pra­
cować da le j nad swoją form ą, k to  
w ie  czy _ za rok  oni w łaśnie nie zde­
tro n iz u ją  tegorocznych m istrzów . 
A b y  to osiągnąć, trzeba ju ż  teraz 
rozpocząć uporczywą w a lkę  o se­
kun d y  — zejście w biegu na 1000 
m  poniżej trzech m in u t jest już 
przecież poważnym sukcesem. B ie­
gi Narodowe rokroczn ie  w y łan ia ją  
następców Pestkówny, Potrzebow­
skiego. N ie w ą tp liw ie  i ten rok po­
w ażn ie  wzmocni kad ry  naszych 
średniodystansowców.

Dotychczas odby ły  się dw a rzu ­
ty  B iegów Narodowych. Wśród 
s ta rtu jących  n ie  zabrakło rów nież 
studentek i s tudentów  wszystkich 
uczeln i Polski.

Tegoroczne B iegi Narodowe zo­
s ta ły  przez Zarządy Uczelniane 
K ó ł AZS włączone w program  do­
rocznych spartakiad, by ły  one ich 
częścią składową, by ły  ich o tw a r­
ciem.

O trzym ane dotychczas m e ldunk i 
ja k k o lw ie k  niepełne, sygnalizu ją  w

zestaw ieniu, że najlepszą organiza­
cją tegorocznych Biegów poszczy­
cić się. może U n iw ersyte t Jagie l­
loński w K rakow ie . Na stad ion ie 
„O gn iw a “  stanęło na starcie 1 280 
studentów  i studentek, wśród k tó ­
rych 1025 zdobyło norm y na odzna­
kę SPO. Wśród kobiet najlepsza 
była kol. Salwm ska z czasem 1,42,4 
przed Kduków ną, \v grup ie m ęskiej 
najlepszy czas 2,46,2 uzyskał kol. 
Sw ierczyński. O rganizacja, posta­
wa sportowa i zdyscyplinow anie 
zaw odników , mogą być wzorem 
pracy przygotowawczej. Taką pra­
cą nie może wykazać się kolo AZS 
przy k rako w sk ie j Politechnice, k tó ­
rego członkow ie ja k  dotąd nie 
w z ię li udzia łu w  Biegach Narodo­
wych tłumacząc się udziałem  w e- 
lim inac jach  zespołów artystycznych 
i pracą społeczną w Nowej Hucie. 
K rako w sk ie j Politechnice do trzy ­
m ali k ro ku  koledzy po fachu z 
W arszawy. T u ta j na starc ie  stanę­
ło około... 500 zaw odników  dając 
się wyprzedzić o w ie le  m nie j licz ­
nej uczelni jaką jest warszawska 
SGPiS, k tó ra  w ys taw iła  około 570 
zaw odników .

O w ie le  lep ie j zaprezentowała 
się P o litechn ika  W rocławska, gdzie 
wśród 750 mężczyzn najlepszy by ł 
kol. Brzózka osiągając czas 2,35,8, 
a kol. Jezierska pokonała w czasie 
1,28,0 sześćdziesiąt dziewięć ryw a lek.

W „k o n k u re n c ji“  un iw ersyte tów  
uczelnia warszawska znalazła się 
na szarym końcu. 700 s tartu jących 
to stanowczo za m ało ja k  na tak 
liczną uczelnię tym  bardzie j, że w 
zestaw ieniu z U n iw ersyte tem  M i­
ko ła ja  K opern ika  w T o run iu  licz ­
ba czterystu sta rtu jących  w yg lą­
da o w ie le  bardzie j im ponu ją ­
co. W rocław ski U n iw ersyte t im . 
Bolesława B ie ru ta  zorganizował

o tw a rc ie  B iegów Narodowych 
szczególnie uroczyście. Na o tw a r­
c iu , którego dokonał re k te r p.rof. 
d r  M arczewski, wręczono le g ity ­
m acje i znaczki AZS re k to ro w i o- 
raz zastępcy rek to ra  m gr W ęgrow i 
i m a jo row i Rutow iczow i. W  kon ­
ku re n c ji m ęskie j najlepszy czas u- 
zyskał kol. W ackow icz 2,44,0, a 
kol. Gacówna osiągając 1,30,0, po­
konała kol. Salw ińską, k tó ra  osiąg­
nęła najlepszy czas na U n iw ersyte -. 
cie Jag ie llońskim . W  Biegach Na­
rodowych na U niw ersytec ie  W roc­
ław sk im  w zię ło  udzia ł ogółem 
1000 osób. Z U n iw ersyte tu  Poz­
nańskiego donoszą, że w  p ie rw ­
szym rzucie B iegów Narodowych 
w zię li udzia ł jedyn ie  studenci la t 
I i I I ,  objęci obow iązkow ym  S tu­
d ium  W F. S taw ia to w  z łym  świe­
tle  pracę Koła AZS, k tó re  nie po­
tra f iło  w łaśc iw ie  zorganizować tre ­
n ingów  dla  studentów  la t s ta r­
szych.

L is tę  o trzym anych m eldunków  
zam yka ją kom u n ika ty  z A kadem ii 
M edycznej z R o k itn icy  i W rocła­
w ia. W R okitn icy  s ta rtow a ło  około 
500 studentek i studentów . N orm y 
na odznakę SPO zdobyło 335 osób. 
Na starcie B iegów Narodowych 
A M  W rocław  stanęli jedyn ie  s tu ­
denci la t p ierwszych w. liczb ie  o- 
koło 200 osób. Biegi d la  la t  s ta r­
szych zostaną przeprowadzone w, 
te rm in ie  późniejszym.

Powyższy kom u n ika t z powodu 
braku m eldunków  z pozostałych 
środow isk nie jest pełny. Po- ; 
zwala on jednak stw ierdz ić , że o r­
ganizacja tegorocznych B iegów Na­
rodow ych w  dwóch pierwszych 
rzutach nie  wszędzie w ypad ła po­
m yśln ie. Uczelnie w lokące się na 
razie w  ogonie w in n y  zm obilizo­
wać swe s iły  i z ja k  na jlepszy­
m i w yn ika m i przeprowadzić tę w a­
żną i ciekawą imprezę.

Na podstawie korespondencji 
kol. kol. J. Janczarka Wrocław, R. 
Kobzy Roliitnica, A. Wojtowicza 
Toruń, H. Konika Poznań, J. Bis­
kupskiego Wrocław

opracował
ANDRZEJ GABRYŚ

Kolarze  —■ uczestnicy V I I  Wyścigu Poko ju  przejeżdżają wspaniałą  
się na ostry s tart siódmego etapu Ber l in  — Lipsk,

A le ją  Stalina w  Berl in ie, udając  
Poto : a f

IV  A ka d e m ic k ie  M is trzostw a Polski w  
ten isie s to łow ym , k tó re  od były  się w  
Łodzi, zg ro m a d z iły  około 60 za w o d n i­
ków  i zaw od n iczek  ze w szystk ich  ś ro ­
dow isk studenckich- w  Polsce. M is trzo ­
stwa ro ze g ran e  by ły  system em  rad z ie c ­
k im  (po dwóch p o rażkach  zaw o d n ik  od­
pada ł z dalszych ro zg ry w e k ). T y tu ł A k a ­
dem ick iego  M is trza  Polski na 1954 zdo­
by li: W śród m ężczyzn: 1. Dem bowski (L u ­
b lin ). 2. K ubaczka  (G liw ice), 3. H erm an  
(L u b lin ), 4. B oha ty rew icz (Częstochowa), 
5. W olosew icz (W arszaw a), 6. Osm ański 
(Częstochowa).

W śród  kobiet: 1. R atzko (K ra k ó w ). 2. 
Lida (K ra k ó w ), 3. S yków na (W roc ław ), 
4. M ańko  (L u b lin ), 5) Sobota (W arsza ­
w a), 6. F ibak  (Poznań).

W  g ra ch  podw ójnych m ężczyzn: 1. 
D em bow ski — H erm an  (Lu b lin ), 2. Szew­

czyk  — B ohaty rew icz (Częstochowa), 3. 
Sypniew ski — O sm ański (Częstochowa  
— R okitn ica).

W  g rach  podw ó jnych  kobiet: 1) Ratz­
ko — Lida (K ra k ó w ). 2. Syków na — 
K w iecińska (W roc ław ), 3. Sobota — 
Kwas (W arszaw a).

W g ra ch  m ieszanych: 1. M ańko  — 
D em bow ski (Lu b lin ). 2. R atzko — C yrus  
(K ra k ó w ), 3. H erm an  — S yków na (L u ­
b lin ).

W  p u n k tac ji zespołow ej zw y c ię ży ł Lu­
b lin  p rzed  W arszaw ą, K ra k o w e m , G liw i­
cam i, Poznan iem  i W ro c ław iem .

W  o kres ie  ub ieg łych  dwóch tygodni 
lekkoatlec i A kad em ick ieg o  Zrzeszen ia  
S portow ego uzyskali cały  szereg dosko­
nałych  w y n ik ó w  św iadczących o postę­
pie te j d z ied z in y  s portu  w  Zrzeszen iu .

Przed spotkaniem w Budapeszcie
. A kad em ick ie  Ig rzy s k a  S tudenckie , k tó re  odbędą się w  ostatnich dn iach lipca i p ierw szych  dn iach

S! rp n ia . b r . s taną  się w span ia łym  p rzeg ląd em  s portu  s tudenck iego  na św ięcie i m an ife s ta c ją  p rz y ja ź n i, 
m łodości i poko ju .

P op iże j po da jem y  tab e lkę  najlepszych  w y n ik ó w  studenck ich  na św iecie  w  le kko a tle tyce , życząc na­
szym  studentom  by za  p rzy k ła d e m  S taw czyka  w p isa li się na listę s tudenck ich  rek o rd z is tó w  św ia ta .

. . . .  . 'U?:’
Ruszyli... Studenci warszawskich uczelni i w  tym  roku  przy p ięknej ma-* 
jo w e j  pogodzie stanęli  l i c ln ie  i ia  Starcie 'B ie p & w  Narodowych. W ttT rd ję rftt • 
f ragm ent Biegu rozegranego w  P a rku  Międzyszkolnym. K to  zw yc ięży? .

100 m  J e f f re y  (USA) 10,5 sek.
W ilk in s o n  (A n g lia )  10,5 s e k .:

200 m  S ta w c z y k  (P o lska ) 21,2 sek . .
400 m  F dgua  (ÜSA) 47,8  s‘ek.1 ;
8 0 0 .m B e e th am  (USA) 1:53,3. sek.
1.500 m  B e c c a ll (W io ch y ). 3 :4$ ,2  m in
5 .000  m  Z a to p e k  (C ze c h o s ło w a c ja . 14:28 m in
10.000 m. S ie m io n ó w  (ZSRR)::S1,40.0 m in  
1:10 m ;p  p t. M o r r is  i i-S A . !4 . 1 sdk
4 0 0 . m  p pł. A p ifo n  ( r iA irć ją U  52 ,3  sek.
3:P0°,l%,z..Pr^ ^ ^  8:51.2 m

U W A G A : R e z u lta ty  p o w y ż s z e  o s ią g n ię te  z o s ta ły  b ą d ź  n a  z a w o d a c h  o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  Z w ią z k i S tu d e n c k ie  a lb o  
na p o p rz e d n ic h  A k a d e m ic k ic h  Ig rz y s k a c h  S p o rto w y c h  ś w ia ta . zestawił Z.

4 x  100 m  (ZSRR) 41,4  sek.
4 x  400 m  (A n g lia )  3 :13 ,0  m  
W  d a l L o n g  (N ie m c y  zach.) 7,61 
W z w y ż  L a n s k y  (C ze ch o s ło w a c ja ) 1,97 m 
S o e te r (R u m u n ia ) 1,97 m  

T y c z k a  N is h id a  (Ja p o n ia ) 4 ,30  m 
T ró js k o k  S z c z e rb a k o w  (ZSRR) 15,09 m  
K u lą  F ie d o ró w  (ZSRR) 16.09 m  

’ :)y s !’< K lic s  iWęgryi 50:82 m  . '
"'Oszczep isafcow (ZŚRłi) 70;25 

¿^I^iegjępjp.bój Denisenko (ZSRR) 7,278 pkt.

Na 100 m  H olajn AZS S ta linogród  u zy - 
skał c z a s . 10,8 a S taw czyk AZS — Po­
znań  10,9.

W skoku w zw yż Skupny AZS — Po­
zn ań , s tudent II roku  A kad em ii M edycz­
nej skoczył .9 2  cm, co stanowi n a jle p ­
szy tegoroczny w y n ik  k ra jo w y , natom iast 
P y zik  AZS — K ra k ó w  student A k a d e m ii 
G ó rn iczo -H utn icze j 780 cm , os iąga jąc  
tym  sam ym  p ie rw s zą  klasę państw ow ą.

Kusion s tuden tka  I roku  W SW F w  
K ra k o w ie  w skoku  w  dal uzyskała  5,56  
cm us tanaw ia jąc  ró w n ież  na jlep szy  te­
go ro czn y  w y n ik  w  te j k o n k u re n c ji.

W skoku o tyczce, W ażny  — absol­
w e n t A W F w  W arszaw ie  i tre n e r  z r z e ­
szenia uzyskał w y n ik  3,95 m , natom iast 
jego ryw a l N itkow ski 3,80 m . D obrze  
spisali się B ednaw ski i G ąsiorek z AZS  
W a rsza w a , p rzechodząc  wysokość 3 ,70  
m  i uzysku jąc  p ie rw s zą  k lasę państw o­
w ą.

W rzu c ie  oszczepem  P ap ro ck i AZS —i 
W a rsza w a , s tudent A kad em ii W ychow a­
nia Fizycznego, os iągn ął w y n ik  62 m , a 
G lem p s tudent U M K  w T o ru n iu  59 m  
77 cm.

W pchnięciu  k u lą  Iw aszk iew icz , stu­
den tka  V roku  A kadem ii M edyczne j w  
P ozn an iu , uzyskała  12,17 m zd o b y w a , 
jąc  p ie rw s zą  klasę państw ow ą.

W rzu c ie  dyskiem  K oszew ski A W F, 
asystent te j ucze ln i, os iągnął wynik  
43,13 m , a K ozłow ska studentka  A W F  
41,33 m.

W biegu na 300 m absolw ent A W F I 
asystent k a te d ry  le k k o a tle tyk i K uraś  u- 
zy s k a ł doskonały  czas 8,48,6.

W n a jb liżs zą  n iedzie lę  w  całe j Polsca  
odbędą się M iędzyucze ln iane  Zaw ody  
Lekko a tle tyczn e . Szczególn ie in teresu jąco  
zap o w iad a  się ta im p re za  w W arszaw ie  
gdzie  ó palm ę p ierw szeń s tw a  .będą w a l’ 
czyć wychowahkpW7e'"‘trenerów; Ważne­
go, N itkow skieqo  i Kurasia óraz sami 
w /w  trenerzy.

A. Z.

MAREK BIJGO i lus t row a ł Jerzy Cw ier tn ia

C O R A Z  L E P I E J
S p r a w o z d a n ie  z  u c z e ln ia n e j  k o n fe ren c j i  s p r a w o z d a w c z o - w y b o r c z e j  Z M F

n a  A k a d e m i i  M e d y c z n e j  w  W a r s z a w ie
I ., ię kna i  p iękn ie ozdobiona 

~ M  J  sala, t rybuna, portre ty ,  
m mównica, hasła, p rezydium  

. J f  na t rybun ie  i  k ilkudziesię­
ciu zgromadzonych na sali 
delegatów —  nie  mogłem  

właśc iw ie  zrozumieć czemu wys łan­
n ik  „P o k rz y w “  ma być obecny na 
ta k  doniosłym zebraniu. Co dział 
satyryczny ma do rob ienia p rzy  tak  
poważnym  wydarzeniu , ja k im  jest, 
a właściw ie ja k im  pow inna być, 
konferenc ja uczelniana ZMP?

Na podwórzu grano w  p i łkę  noż­
ną, głośno p rzekrzyku jąc się na­
wza jem  Przez uchylone okna prze­
dostawały  się. w ibru jące w  wiosen­
n y m  powie trzu wesołe, młode głosy. 
Tu,  wśród zgromadzonych czułem 
się niepotrzebnym, a w  każdym ra­
zie, n iekoniecznym in truzem.
’ Wkrótce zorientowałem się, że nie 

ty lk o  ja  jestem przepełn iony uczu­
ciem obojętności. Delegaci siedzący 
naokoło m nie czuli się podobnie; 
je d n i  przerzucali  gazety (s tw ierdz i­
łem z zadowoleniem, że z czyte ln i­
c twem  na A M  jest nieźle), in n i  roz­
m a w ia l i  ze sobą (a więc z dyskusja­
m i  —  też dobrze), półgłosem co 
prawda, żeby nie przeszkadzać prze­
maw ia jącym . Widziałem, że dla 
w ie lu  z nich obecność na konfe­
ren c j i  jest czczą formalnością. Przez 
chw ilę  nawet zastanawiałem się, 
czy czasem na sali nie ma więcej 
przedstaw ic ie l i  jak ichś działów sa­
tyrycznych.

Tymczasem re fera t (by ł nawet  
niezły) skończył, się. Rozpoczęła się 
dyskusja. Z tego mie jsca gdzie sie-

(Od specjalnego wysłannika „Pokrzyw“)

—  Zebranie już się rozpo­
częło kolego, wejdźcie po ci­
chu...

—  Dlaczego, czy wszyscy
już zasnęli?! >
<wq pom ystu A . M óraw skiego)

działem ty lk o  poszczególne u ry w k i  
zdań docierały do moich uszu. Chy­
ba źle usiadłem? Zm ien ia łem  k i lk a  
razy miejsce przesiadając się do 
innych stołów. Sprawdzałem, czy 
nie mam w a ty  w  uszach. A le  prze­
konawszy się, że w  tak ie j  samej 
odległości siedzi około jedna trze­
cia delegatów i  na jp rawdopodob­
n ie j  też mało co słyszą — dałem  
spokój. Jeśli delegaci p rzys łan i tu­
ta j przez setki zetempowców nie 
prze jm ują  się tym  fak tem  — to dla­
czego ja, p rzypadkowy gość, mam  
wyłazić  ze skóry?

Nie wiem, czyteln icy, czy wam  
kiedyś zdarzało się siedzieć w  w io ­

Nagle... Twarze zebranych dele­
gatów dotychczas apatyczne i  znu­
dzone ożyw iły  się, zagrały koloro­
w y m i  rumieńcami, w  oczach z ja w i­
ły  się b łysk i zainteresowania i  pa­
sja. Myśla łem, że może znalazł się 
na t rybun ie  p łom ienny mówca, k tó­
r y  przem ówi do serca, wyw oła  
sprzeciwy, żywą dyskusję. Moje  
przypuszczenie było  ,jednak mylne. 
Ożywienie m ia ło  inną przyczynę. 
Oto przerwano obrady, żeby słu­
chać kom un ika tu  z kolejnego etapu 
Wyścigu Pokoju. Zresztą, zrobiono  
to słusznie. Jednakże, gdy po komu­
nikacie obrady zos ta ły , wznowione, 
wszystko od razu wróc i ło  do nor­

senne gorące popołudnie w  zamk­
n ięte j sali, gdy glos mówcy, niezbyt 
donośny, nie przeszkadza i  można 
się poddać w łasnym  marzeniom... 
Jak dobrze jest w tedy  dać powoli  
toczyć się myślom. ...Wspomnieć 
swoją dziewczynę ja k  spacerowało  
się w  pewien m a jow y  wieczór... że 
do pierwszego daleko, fo rsy  mało, 
a tak chciałem, z nią pójść do tea­
tru... Podobnym rozmyślaniom nic  
nie przeszkadzało w  te j sali. Na­
przeciwko mnie siedzący blondyn, 
przewodniczący któregoś z kó ł p ie r­
wszego roku, nie dawał spokoju  
swej sąsiadce, k tóra czytała ostat­
n ią stronę „P rzek ro ju “ . Nieco dalej 
k i lka  koleżanek cicho, ale w  sposób 
widocznie ożywiony, o czymś cieka­
w ie rozprawiało. Błogo i  spokojnie...

malnego porządku i  twarze młodych  
ludzi z powrotem p rzyb ra ły  znu­
dzony i  apatyczny wyraz.

Już od dawna znajdowałem się 
blisko t rybun y  i  z uwagą i  poświęr 
ceniem przysłuch iwa łem się m ów­
com. Mów ię  wam, byłem wzruszo­
ny  do łez ogólną ogładą towarzyską  
i  delikatnością uczuć, z ja ką  prze­
mawiano na tym  doniosłym zgroma­
dzeniu.

O m ijano „ś l isk ie" tem aty  —  sło­
wem  nie wspominano o pustych 
ławkach na w ie lu  wykładach,  
a także o tych pustych ław ­
kach, na k tó rych  pow inn i  znajdo­
wać się ak tyw iśc i ZMP. Skrzętnie  
pomin ięto fak t ,  że na wykładach  
I I I  kursu lekarskiego (docenta K a ­
czyńskiego) obecność równa ła  się

zeru. N ie mówiono także-o tym, że 
przez bite pó ł godziny starostowie 
grup przekonywal i  swego organiza­
tora ZSP na roku, koleżankę Boże­
nę Różycką, by zaniechała ag itacj i  
na brygady żniwne, gdyż oni sami, 
starostowie, nie m ają  zamiaru je ­
chać i  nie chcąc być dwulicowcam i  
nie mogą przeprowadzać agitacji.  
Mało wów iono o tym, że w  o- 
statn im  ro k i i  akademickim, Ucząca 
wiele setek młodzieży organizacja  
zetempowska A M , p rzy ję ła  do swo­
ich szeregów —  aż 5 osób. O tych  
rzeczach nie mówiono.

Z  bardzo n ie l icznym i w y ją tk a m i  
(w y ją tk i  ja k  wiadomo potwierdzają  
regułę) dysku tanc i starannie u n i­
ka l i  draż liwych tematów,, k r y t y k i  
ustępującego Zarządu, i, w iecie;  te­
go co szczególnie boli.

Jak dobrze — myśla łem  — musi 
się dziać na te j uczelni, jeś l i  tak  
beznamiętnie, bez sporów i  „z w i -  
schćnru fów“  przebiega konferencja  
uczelniana.

Toteż byłem zaskoczony i  ja k  
najgoręcej chciałem protestować,  
gdy ktoś powiedział,  że praca orga­
n izacji na A M  jest znacznie gorsza 
niż na innych uczelniach. Czyż ta­
kie słowa to nie ob jaw braku deli­
katności uczuć? Chciałem protesto­
wać w  im ien iu  „P ok rz y w “ , ale w y ­
ręczyła mnie przewodnicząca zeb­
ran ia kol. Roszkiewicz, k tóra przer­
wa ła mówiącemu okrzyk iem : „ k o n ­
k re tn ie “ . Brawo, koleżanko Roszkie­
w icz! Czyż taka konferencja nie jest 
najlepszym, na jbardzie j konk re t­
nym  dowodem powszechnej zgody 
i  p rzy jac ie lsk ie j wyrozumia łości?  
Tym  bardziej,  że w  równie grzecz­
nej i  m i łe j  atmosferze rozpoczęły 
się w yb ory  do Zarządu Uczelniane­
go. Zanotowałem ty lko  jeden nie­
p rzy jem ny zgrzyt. Kol. Mrugawa  
dał się ponieść swoim namiętnoś-

Jeśli wam to pomoże, dajcie mi znać, od dwudziestu lat sam cier- 
> pię na tę chorobę.

2  „M is tu ra "  — Ir land ia

BOGUSŁAW  W OJNAR

O  in ż y n ie r za ta in ih u
Kiedy z dyplomem w  ręku swój rejon odszukał,
W brew staremu przysłowiu, poszła w las nauka.

eiom i  krzyknął:.  „Przecież w y  nie 
zastanowil iście się nawet nad kan­
dydatami. Ludzie, zastanówcie się.--“  
Ale ten n ie fo r tunny  „R e jtan “  nie 
znalazł na szczęście posłuchu. Dele­
gaci m ie l i  ju ż  dość te j t rwa jące j  
praw ie  trzy  godziny konferencji,  w  
ktffre j kol. Roszkiewicz. natrętnie, 
co chwila , zachęcała do udzia łu w  
dyskusji .

I  zrozumiale, że m ie l i  dość. Bo  
konferencja ta była drugą z kolei. 
Pierwsza t rw a ła  osiem godzin i  
przerwano ją  z powodu braku qvo- 
rum, gdyż znaczna część delegatów  
znalazła pilniejsze sprawy od obec­
ności na kon ferenc j i  uczelnianej. 
Na poprzedniej nie byłem obecny. 
Ale przewodniczący  Z U oświadczył, 
że dyskusja na te j d rug ie j konfe­
renc j i  (na k tó re j m ia łem zaszczyt 
reprezentować „P o k rz y w y “ ) była o

wiele lepsza. O ile ta była lepsza, 
więc tamta była gorsza. Cieszmy 
się, że na A M  jest coraz lepiej.

B y  uzupełnić swoje sprawozdanie  
pragnę jeszcze dodać, że nieobect 
nych na tej konferencji ,  drug ie j z 
kolei, było 26 delegatów, reprezen* 
tujących, ja k  to ła two obliczyć, w ie*  
le setek zetempowców. B rak ło  na  
kon ferenc j i  także przedstaw ic ie l i 
organizacj i pa r ty jne j,  nie mów iąc  
już o przedstawic ie lach dziekanat  
tu  i  w ładz uczelnianych.

Na tych suchych liczbach i  f a k t  
tach kończę niniejsze sprawazdat 
nie. Jak w idać z powyższego teza 
początkowa się po tw ierdz iła  i  przed­
stawicie l „P ok rz y w “  niepotrzebnie  
znalazł się na tej konferencji.  U t  
czelniana konferencja Z M P  na A * 
kademii Medycznej — to wydarzet  
nie wcale niewesołe.


